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Sejmowa komisja skarbowa przyjeła 
jednogłośnie projekt ustawy, która 


przyznaie Police kredyt w wysokości 2.600.000.000. rranków 


WARSZAW, 2. 1. (PAT). —|ła dodatnio na zwiększenie na-| Na ożywienie 


Dziś przed południem odbyło 
się posiedzenie sejnowej komi- 
sji skarbowej, poświęcone usta- 
wie o uposażeniu ministra skar 
bu do zaciągania 
pożyczek zagranicznych we 
frankach francuskich na cele 

obrony państwa. 

Obrady komisji wzbudziły ży 
we zainteresowanie. Poza człon 
kami komisji skarbowej, na pa- 
siedzeniu obecni byli całonko- 
wie innych komisji sejmowych 
oraz senatorowie, W obradach 
wzięli udział wicepremier inż. 
Kwiatkowski, pierwszy wicemi- 
nister spraw wojskowych, gen. 
Głuchowski, wiceminister spraw 
zagranicznych Szembek, wice- 
minister przemysłu i handlu So 
kołowski oraz wyżsi urzędnicy 
min. skarbu z dyr. Martinem 
na czele. 

Po zagajeniu obrad przewod- 
niczący udzielił głosu referen- 
towi projektu ustawy p. Hołyń- 
skiemu. 


Referat 
posła Kolyńskiego 


Pos. Hołyński podkreślił zna- 
czenie pożyczki dla kwestji o- 
bronności państwa, po czym 
scharakteryzował poszczególne 
jej pozycje oraz warunki, na 
jakich została udzielona. 

Pożyczka będzie spłacana czę 
ściowo w ciągu 15 lat, częścio- 
wo zaś w ciągu 34 lat. Koszt 
jej jest najniższy, po jakim do- 
tychczas uzyskaliśmy pożyczkę 
na rynku międzynarodowym 
Jeżeli pożyczka  stabilizacyjna 
była efektywnie oprocentowa- 
na na 9,47 proc., zapałczana na 
9,43 proc., pierwsza transza po 
życzki kolejowej francuskiej na 
9,41 proc. — to tu pożyczka bę- 
dzie nas kosztowała w pewnej 
części 6 j jedna ósma proc, w 
części 5 i jedna ósma proc, 
w części 5 proc, przy czym wa- 
żona przeciętna wyniesie 5,25 
proc. Także transze pożyczki 
kolejowej będą znacznie tańsze 
niż była pierwsza, bo oprocen- 
towanie ich sięgać będzie 6 i 
jedną ósmą proc. Osiągnęliśmy 
więc tu znów duży sukces na 
rynku kredytu zagranicznego 


Gotówkowa część pożyczki prze; 


szych obrotów gospodarczych 

Z 540 milionów franków, któ 
re wpłyną z tytułu pożyczki ko 
lejowej, nie wpłyną do nas de- 
wizowo dlatego, że tymi pienię 
dzmi będziemy odmrażać te na. 
leżności francuskie, które się 
znajdują na kontach zabloko- 
wane. Będzie to więc jakgdyby 
$6-letnie skonwertowanie nie- 
przekazanych należności pol- 
skich osób wobec obywateli 
francuskich. 

Zarówno układ w Rambouil- 
let, jak it późniejsze żadnych 
tajnych klauzul, ani też speczzł- 
nych gwarancji dodatkowych 
nie mają.Gwarancja ta jest poza 
tym wogóle mniej uciążliwa, a- 
niżeli w szeregu innych poży- 
czek zagranicznych. 


Po przemówieniu referenta 
zabrał głos wicepr. Kwiatkow- 
ski. PIECA 
Na wstępie wicepremier Kwiat 
kowski podkreślił żywy od- 
dźwięk, z jakim manifestacja 
przyjaźni francuskiej dla nas 
spotkała się w całej Polsce. — 
Pożyczka ta jest najściślej zwią 
zana z zagadnieniem 
OBRONNOŚCI NASZEGO PAŃ 

STWA. M 

i wiąże się najściślej z pobytem 
p. marszałka Śmigłego - Rydza 
we Francji, Realizacja jej bę- 
dzie służyła głównie dla zapew- 
nienia wykonania programu wy 
posażenia wojskowego Polski — 
Tym nie mniej posiada ona i 
poważne znaczenie ogólno - go- 
spodarcze i finansowe dla nas 
gdyż przychodzi do skutku w 
okresie całkowicie przełomo- 
wym, gdy poczyna się formo- 
wać nowa linia idąca ku górze, 
o nieokreślonej jeszcze dynami- 
ce i kącie nachylenia. 

Suma globalna, zawarta w u- 
mowie  pożyczkowej, wynosi 
2.600 milionów franków frane 
Składa się ona z kilku następa- 
jących części: z dostaw towa- 
rowych z Francji, 1.000 miliona 
franków francuskich, 540 miln 
franków francuskich przezna 
czono na dokończenie i wypo 
sażenie linii kolejowych Śląsk- 


znaczona będzie na roboty wj Gdynia, reszta przychodzi w for 
„Polsce, co niewątpliwie oddzia-| mie gotówkowej. 


gospodarstwa 
Połski wpłynie suma 1.600 mi- 
lionów fronków francuskich, a 
mianowicie wszystko to, co bę- 
dzie, bądź przekazem czysto 
dewizowym do Polski, bądź 
też z użyciem pieniędzy fran- 
cuskich w Polsce, z wyjątkiem 
transzy towarowej wykonanej 
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poza granicami ki. 
Jakie kwoty tej pożyczki przy 
KR AE garain 
y P wy naszej waluty, 
trudno już dziś ustalić. Czysty 


transfer wyniesie 810 milionów 
franków francuskich, czyli o- 
koło 200 milionów zł., a do te- 
go dojdą inne pozycje, w zależ. 
ności od tego, jak w danych 
momentach będą się układać 
rozrachunki między Polską a 
Francją. 
WARUNKI POŻYCZKI. 

Pożyczka ta będzie należała 
do najniżej anych 
pożyczek zewnętrznych, jakie 
Polska w ciągu swego samo- 
dzielnego istnienia zaciągnęła 
Poza tym wszystkie inne wa- 
rumkj są stosunkowo korzystne 
A więc, gdy dotychczas prawie 
zawsze dawaliśmy albo specjal- 
ny zastaw przy zaciąganiu po- 
życzek. względnie wyrażaliśmy 
pożyczkę w złocie, to w tym 


wypadku ta pożyczka jest za- 
ciągnięta we frankach franeus- 
klech, bez dodatkowych klauzul 
i gwarantowana jest ogólnie 
majątkiem państwa polskiego, 
BEZ SPECJALNEGO ZASTA- 


Ponadto stanowi ona jedną z 
większych operacji finanse- 
wych Polski, nawet gdyby od- 
jąć transzę czysto towarową — 
Jest ona stosunkowo tania 
gdyż średnia kosztowność wszy 
stkich transz nie przekroczy €- 
fektywnie 5,25 proce. 

Zakup urządzeń i instalacji 
będzie się odbywał we Francji 
po cenach konkurencyjnych, a 
dopływ tych towarów będzie się 
odbywał bez naruszenia intere- 
su polskiej produkcji, Punkt 
ciężkości jest położony na to 
aby potenejał produkcyjny prze 
mysłu polskiego zostuł wzmoc- 
niony. 

Pożydzka francuska wzmac- 
nia ponownie i to dość poważ- 
nie stabilizację instytucji emi- 
syjnej i polityki walutowej, 


zwłaszcza, że rząd francuski 
zaakceptował propozycję Poł- 
ski, ażeby transza gotówkowa 
nie była rozłożona równomier- 
nie na okres 4 lat, ale skoncen- 
trowana. 

Ta pewność, że proces restau 
racji podkładu złotego, jaki się 
już odbywa będzię jeszcze wzmo 
ceniony, stwarza' podstawy dla 
dalszej 

DETEZAURYZACJI ZŁOTA. 
Po raz pierwszy w większej 1- 


lości pojawiło się w Banku Pol| pieczeństw: 


skim złoto z podaży wewnętrz- 
nej. Tak np. jeden z obywateli 
w grudniu przyniósł do Banku 
Polskiego i sprzedał 11 kllogra- 
mów czystego złota, stwierdza- 
jąc, iż minęła nadzieja osiąg- 
nięcia na złocie zysku dewalu- 
acyjnego, a odwrotnie powstała 
możność 

RENTOWNYCH INWESTYCJI 

GOSPODARCZYCH. 


Nie bedzie pożyczki 
wewnętrznej w r. 1937 


W związku z tą pożyczką do- 
kona się też wzmocnienie za- 
trudnienia, zwłaszcza w tej 
dziedzinie, która jest ściśle zwią 
zana z zagadnieniem obrony 
państwa. Mimo wzmocnienia 
planu inwestycyjnego w r. 1937 
w związku z tą właśnie opera- 
cją. rząd nie będzie potrzebo- 
wał odwoływać się 
W R. 1937 DO SUBSKRYPCJI 
WEWNĘTRZNEJ DLA CE- 

LÓW PAŃSTWOWYCH, 
pomimo, że plan jnwestycyjny 
w roku następnym będzie znacz 
nie większy i pełniejszy, niż w 
r. 1936. 

Nasza koniunktura w porów- 
naniu z innymi państwami bę- 
dzie trwalsza, bo wewnętrznych 
sił finansowych nie używamy 
na stworzenie tego co zagrani- 
cą nazywa się koniunkturą zbro 
jeniową. 

Jeżeli przed paru laty wzmac 
nianie tempa wydatków na cele 
militarne mogło oznaczać ten- 
dencje antypokojowe, to dziś 
odwrotnie. powstawanie ośrod- 
ków słabości czy to militarnej, 
czy to organizacyjnej, jest pod- 
nietą dla wybuchu niepokojn i 
powikłań często o charakterze 
międzynarodowym. 

SILNA POLSKA—TO NAPEW- 
NO CZYNNIK POKOJU W EU- 


ROPTE. 

Wytyczne tej właśnie polity« 
ki ustalił Marsz. Piłsudski. Od 
tej pory jest ona niezmiennym 
kanonem wszystkich rządów 
polskich. Za prawo do życia w 
pokoju musi każdy naród pła- 
cić tak długo, aż pokój nie sta- 
nie się dogmatem międzynaro- 
dowym. 

(Pożyczka obciąży nasz bud- 
żet w przyszłości ale wzmocni 
prawo do pokoju, prawo bez- 
a i za to prawo w 
dzisiejszym niespokojnym świe 
cie trzeba zapłacić. 


Wzmocniona obronność 


Plusy į minusy finansow. go 
spodarcze, społeczne i nawet po 
lityczne bilansują się w tej o- 
peracji niewątpliwie dodatnio 
Pożyczka ta zużyta w ciągu 
tych czterech lat rozumnie, ce- 
lowo, oszczędnie, może się stać 
instrumentem ożywczym dla 
całego gospodarstwa polskiego. 
Chcemy świadomie i swobod- 
nie kierować własnymi decyzja 
mi w zakresie wzmacniania sil 
Polski, bo one służyć będą nie 
tylko jnteresowi własnemu, ale 
niewątpliwie będą służyć i spra 
wie pokoju w* Europie. 

Rząd i społeczeństwo francua 
kie zrozumiały, że silniejsza 
Polska, to trwalszy pokój mię: 
dzynarodowy, zaufały nam, że 
dojrzałość i spokój naszej po 
lityki czynią z naszej siły ele: 
ment stabilizacii w znaczeniu 
międzynarodowym. Z  nasze( 
strony należy się zapewnienie 
że solidarność uchwał parla 
mentu francuskiego umiemy 
głęboko odczuć, zrozumieć i od 
wzajemnić. Dla tego w imienit 
rządu wicepr. Kwiatkowski 
zwrócił się do komisji o przyję 
cie przedłożenia rządowego 1 
poprawkami, które w porozu 
mieniu z rządem zgłosił refe 
rent, 

Po dyskusji, w której wszys 
cy bez wyjątku członkowie ko 
misji wypowiedzieli się za pro 
jektem ustawy, przewodniczący 
Światopełk - Mirski — oświad 
czył, że wobec braku jakichko 
wiek wniosków i poprawek z 
strony członków komisji, ko: 
misja głosować będzie nad ca: 


(Dokończenie na str. 4-0]). 


1 złoty dziennie 


zarabia robotnik 
japoński 


Robotnicy japońscy pracują z 
reguły tylko kilka lat i mało ich 
pozostaje robotnikami przez ca- 
łe życie. System ten początkowo 
stosowano tylko w przemyśle 
włókienniczym, a później dopie- 
ro w innych gałęziach przemy- 
słowych. Udoskonalenie maszyn 
umożliwiło następnie zatrudnia- 
nie mniejszej ilości robotników. 
Tylko w niektórych dziedzinach 
produkcji potrzebni są robotni- 
cy fachowi. Z 69 milionów mie- 
szkańców dotychczas jeszcze 40 
milionów pracuje przy uprawie 
żu, a w ostatnich czasach rów 
nież przy uprawie pszenicy. W 
fabrykach zatrudnia się wiele ko 
biet, których zarobki są o poło- 
wę mniejsze, niż zarobki męż- 
czyzn. Wśród tych kobiet pra- 
cuje 90 procent od lat 20 do 30, 
w niektórych dziedzinach nawet 
od 15 do 20 lat. Jeden robotnik 
obsługuje w warsztatach włó- 
kienniczych 400 do 800 wrze- 
eion, a z reguły pracuje 8 do 9 i 
pół godzin. Przeciętny zarobek 
wynosi zaledwie 1 zł. dziennie, 
2 czego odlicza się 10 groszy na 
pożywienie. Mieszkania są bez- 
płatne. Mieszkają masowo, jak 
żołnierze, co jednak nie sprawia 
im przykrości, gdyż japończycy 
przyzwyczajeni są do życia w 
większych rodzinnych, patriar- 
chalnych skupieniach. Więk- 
szość kobiet na prowincji marzy 
o tym, aby dostać się do fabryki, 
bowiem tam nawet przy niskich 
zarobkach mają możność zao- 
szczędzenia pewnej kwoty, z któ 
rej po tym płacą długi swej ro- 
dziny i jeszcze sprawiają sobie 
wyprawę ślubną. Umożliwia to 
fakt, że pracodawcy nie wypła 
cają robotnikom całego zarob- 
ku, a tylko część na bieżące wy 
datki, jak np. na zakup owoców 
w sklepach firmowych, a resztę 
wypłacają dopiero po opuszcze- 
niu pracy. 

Pożywienie robotników japoń- 
skich jest nader skromne, rano 
fasola, jarzyny i herbata, na o- 
biad ryż, ryba, zupa i herbata, 
wieczorem znowu ryż, suszona 
ryba, jarzyny, herbata. Pożywii 
nie to nie jest zbyt pożywne i 
dlatego jest wielu wypadków nie 
dożywienia. 

Właściciele fabryki starają 
się o dobre stosunki z pracow- 
nikami i utrzymują w miarę 
możności stosunki patriarchal 
ne, panujące w życiu rodzinnym 
w Japonii. Cztery dni w miesią- 
cu robotnicy japońscy nie pra- 
cują. Nie korzystają jednak z 
żadnych zdobyczy socjalnych w 
europejskim tego słowa znacze- 
nia. Niektóre zakłady przemy- 
słowe jednak wypłacają zwol- 
nionym kwoty, równające się 
dwu - lub trzymiesięcznym za- 
robkom. Socjalistyczna partia 
ludowa postanowiła wywalczyć 
udogodnienia społeczne, jednak 
trudno przewidzieć, czy walka 
ta przyniesie wyniki, ponieważ 
sił roboczych jest nadmiar, a 
strejki są niemożliwe dlatego, 
że zawsze znajdzie się dość sił 
roboczych, aby utrzymać fabry- 
kę w ruchu. Związki zawodowe. 
założone przez japońską socjali- 
styczną Sen Katayamanu, nie ma 
ją wielkiego znaczenia. 

Od roku 1926 zmniejszyły się 
koszta produkcji i liczba zatrud- 


REPREZENTACYJNE KINO 


RIALTO" 


Bei TYDZIEŃ 
REKORDOWEGO 
SUKCESU 


Tygodniku Robotnika“ 


tarz wojewódzki BBWR., orga 
nizator Narodowych Klubów 
Robotniczych, urządzanych za 


mysłowców, „przeszedł* na po 
sła do sejmu w r. 1935 w XXI 
okręgu (Sieradz, Łask) wiado- 
mtymi metodami. Utrącony z I 
miejsca na III przez sanacyj- 


nych „elektorów“ w kolegium 
wyborczym, robił czołowym 
kandydatom niesympatyczną 


konkurencję, dyskontując swój 
mandat i wpływy w BBWR. 

Od września 1935 r. do gru- 
dnia 1936 r. było cicho o panu 
pośle. Aż tu nagle i niespodzie 
wanie pan poseł XXI okręgu 
wszedł na trybunę sejmową i 
wygłosił. „antysemicką mowę. 
Wszystkich wyborców - żydów 
ogarneło zdziwienie. 

Pytali się nawzajem: 

— Czy to ten Budzyński, co 
obiecywał nam, że będzie bro 
nił naszych spraw? 

— Czy to ten Budzyński, co 
agitował za sobą „żelaznymi* 
listami naszych rabinów? 

— Czy to ten sam Budzyń 
ski, przerzekł rabinowi Berowi 


subwencje, otrzymane od prze| 


51— „GŁOS PORANNY" — 1937 


Czy przypomina pan sobie? 


ze Zduńskiej Woli, że może za 
j wsze — kiedy zechce — przyjść 
do posła z interwencją? 
Okazało się, że poscł Bu 
dzyński, to ten sam Budzyń 
ski, ma którego głosowzli wy- 
borey żydowscy, powierzając 
jemu obronę swoich interesów 
Warto więc przypomnieć pa 
nu posłowi lekkokonneiu kə 
wałerzyście, legioniście, sekre 
tarzowi BBWR. następujące 
fakty z jego „pracy w terenie" 
aby uwypuklić mocniej zmianę 
orientacji polityczno = taktycz- 


Wydawał pismo codzien- 
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Nr. 3 


ne w języku żydowskim p. n 
„Der Teiegraf'* (w drukarni fe 
ka Zecera w Łodzi przy ul. Za 
chodniej 39), poświęcone pro: 
pagandzie na rzecz jego kandy 
datury — wśród żydów 21 okre 
gu wyborczego. 

2. Wpłynął różnyzni „słodxi- 
mi* przyrzeczeniami na po- 
szczególnych rabinów * preze- 
sów gmin żydowskich powia- 
tów łaskiega 1 sieradzkiego, | 
aby wydały odezwy i ulotki (w 
języku żydowsk*m), nawołują. 


„MARS” naitańszy z najlepszych | naj- 
lepszy z najtańszych. 


ce wyborców żydów do oddawa 
nia tylko jednego głosu na „o- 
kienko 3“ (W. B.), albowiem 
jedynie on będzie zdecydowa: 


sse ESI 
ZAKSADY RADINTECHNICZNE 
W ŁODZI 


„IKA” i 2 sosczyk 


„TRIUMF” 8-mio lamnowa, 7-mlo 

obwodowa, luksusowa, wspaniały ton 

nSYMFONIA” 6-cio lampowż, 7-mio 

obwodowa superheterodyna 

„METROPOLIS” 5S-cio lampowa 

superheterodyna bardzo pomysłowa 
trójbarwna skala 

„EROS” 4-ro lampowy, 5-0bwo- 
dowy wysokiej klasy 


"usera Tzn 


Kilka pyłań pod adresem posła Budzyńskiego 


nie bronił interesów 
skich na terenie sejmu. 

3. Wystawił piśmienne upa- 
ważnienie rabinowi Zduńskiej 
Woli, Mojżeszowi Berowi dla 
ewentualnego interweniowania 
u niego (jako posła) w spra- 
wach miejscowej ludności ży- 
dowskiej. 

4. Oświadczył pod słowem 
honoru oficera polskiego na 
konferencji przedstawicieli spo 
łeczeństwa żyd. w Łasku, w so 
botę, dnia 7 nia 1935 r, w 
lokalu rady grodzkiej BBWR 
że skuteczniej (pod każdym 
względem) będzie w stonie bro 
nić — jako chrześcijanin — in- 
teresów żydowskich,  aniżelć 
żyd, który nie umie żądać, jest 
skrępowany. — on natomiast 
jako b. oficer kawalerii, sła*y 
wysłużony bojownik niepadle- 
głościowy — odważnie į żdcs 
dowanie stanie w obronie in- 
teresów wszystkich obywaleń 
Rzeczypospol tej, bez wzgiędu 
na ich wyzimanie. czy też pocha 
dzenie i t. d. 

5. Na tej samej konferer 
— w odpowiedzi na zapytanie 
lekarza dentysty Bergera (x 
Łasku) — oświadczył, że li tyl- 
ko dlatego na wiecu chrześci- 
jańskim (w piątek, dn. 6 wrze 
śnią 1935 r.) zapewnł zebra- 


żydow- 


Żydzi dobrze się zasłużyli 


życia i przemysłu południowej Afryki 


w dziele rozwoju 


Johannesburg, w grudniu. 

Były premier i obecny mini- 
ster sprawiedliwości w rządzie 
południowo - afrykańskim, gen 
Smuts, w tych dniach wygłosł 
w okręgu wyborczym przemó- 
wienie, w którym w ostrych 
słowach potępił antysemicką 
propagandę „szarych koszul“ 
zaznaczając, iż propaganda ta 
„przynosi nieszczęście". 

Ruch „szarych koszul“ — a- 
świadczył gen. Smuts — może 
jkrajowi przysporzyć tylko 
klęsk. Ruch ten zjawił się w a- 
kresie, gdy wśród anglików, ho 
lendrów i tubylców zadzierzgnę 
jły się przyjazne stosunki. Ha 
sła, rzucane przez „szare ko- 
szule”, nie wyrastają z gruntu 
afrykańskiego, lecz zostały do 


tego rodzaju hasła 
„szare koszule* sieją nieuf- 
ność, budzą podejrzenia, pod- 
niecając nastroje ludności. ©- 
strzegam nasz naród przed taki 
mi hasłami. 

Generał Smuts mówi o wiel 
kiej roli, jaką żydzi odegrali 
w rozwoju Afryki Południowej 
w krzewieniu przemysłu i han 
dlu. 

— My wszyscy — oświadczył 
gen. Smuts -- winniśmy być 
wdzięczni żydom, nietylko za 
ralę, jaką odegrali w naszym 
0462030000000000600000000 


pomad 


Rzucając 


nas importowane z dalekiej Eu 
ropy, z kraju, gdzie warunki by 
najmniej nie są tak zdrowe 
jak w Afryce Połudn'owej. Im 
portowany ten ruch jost w na- 
szym kraju sztucznym tworem 


W sobotę 9 stycznia 


W FILHARMONII 


podwoilo swą produkcję. Stan 
zatrudnienia zmniejszył się o 16 
proc. Trudności przy uregulo- 
|waniu warunków pracy nastrę* 
cza również konkurencja mā- 
łych warsztatów, gdzie nie obo- 
wiązuje ustawowy czas pracy. 
„Małych warsztatów, zatrudniają 


=, 


BAL LEKARZY 


nionych, aczkolwick 60 fabryk cych mniej, niż 10 robotników, ; cze 
nii oðkto 40.000, pod | fabryce, zaspokajając w ten spo 


iclkiech fabryk, za-|sób żądzę stania się samodziel- 
niających przeszło 1000 ro nym przedsiębiorcą. Ogólny za- 


LENY ZNIŻONE 
EZZWECTTZWCOTEZWEEEEAO 


Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, 1 piętro. 
Tel. 155-55 
godł, ed 2 — 7 po poł. Rano tylko 
ss wcześniejszem zamówieniem. 


jest w Japo! 
czas gdy wi 
| irudi 
botników, jest tylko 165; trzy 
piąte ogólnej liczby robotników 
pracuje w warsztatach, zatrud- 
niających mniej, niż 5 robotni- 
ków. Wielu robotników pracuje 


Na PORANKI Na pozost. 
og 12i2 NP. seanse EJ 
od Ed od zł 


kraju w przeszłości i odgrywa 
ją obecnie, lecz również za to, 
co zdziałali dla naszego kraju; 
i czego możemy się jeszcze pn 
nich spodziewać w przyszłości 

Być może — oświadczył gen 
Smuts, — fż zbyt na setio trak 
tuję tę drobną grupę „szarych 
koszul“, Jest to przecież wi 
końcu znikomy ruch, którega| 
nie należy brać poważnie, Nale 
ży jednak ostrzec przed złem 
nawet wtedy, gdy jest jeszcze 
drobne i nieznaczące. Jesteśmy | 
niewielkim narodem, lecz doko 


~ nfowych? 


naliśmy wielkich rzeczy , dla 
tego świat się nami interesuje 
Wiemy, ile zdziałali u nas ży 
dzi i hugonoci. Obydwie te gru 
py. które schronły się przed 
prześladowaniami religijnymi i 
politycznymi, dokonały u nas 
rzeczy, z których jesteśmy du:| 
mni. Co czeka nasz kraj, jeśli 
wkroczymy na drogę prześla- 
dowań rasowych, lub wyzna- 


TiL 


w domu po skończeniu pracy w 


wstęp za 
zapro- 
szeniami 


na rzócz 
kolonii 
letnich 


rohek takiego robotnika wynosi 
200 do 270 złotych miesięcznie, 
z czego na utrzymanie rodziny 
wydaje się zaledwie 80 do 100 


i złotych. 


María Eggeríh 


nych, że bęazie bronił w sej. 
w'e rzemiosła polskiego, 
„im chrześi 
nikom, 
wiedzieć inaczej |!!! 


w rzeczy 
wistości tak przeceż nie bę 


dzie. Jego długoletnia na 
wskroś liberalna działalność 
społeczna we Francji i Amery- 
ce dają wystarczającą rękojmię 


i legitymac o jego 
nym nastawieniu 
6. Angażował rabina, który 


wychwalał jego liberalizm i de: 
mokratyczne zapatrywania — 
po... bóżn'cach I synagogach. 
Odpowiedzialni kierowni- 
cy akcji wyborczej b. BBWR 
na terenie 21 okręgu ze szcze- 
gólnym uznaniem oświadczyli 
że 00 proc. do 
głosowawa swe 
głosy na kandvdaturę pana re- 
daktora i li tylko tej okoliezno- 
ści p. Rudzyńśski zawdzięcza 
swój wybor i tow tak wyso- 
kim stonn*u (52.240 głosów). 
R. QObijni inety przemy 
słoweów i większych kupców 


| żydowskich na terenie Łodzi i 


województwa łódzk'ego, od któ 
rych kiikakrotnie otrzymywał 
pokaźne kwoty pien.zżne na 
rzecz akcji i organizacji przez 
niego założonych i prowadze: 
nych ( riony „N. K. Na” 
„Niezależny Klub Narodowy" 
i in.). 

9. Mniej więcej 2 miesąte te 
mu znów się starał o pewną 
kwotę (tytułem subwencji — a- 
le na co, panie pośle?) u je- 
dnego z najneteźnicjszych po- 
tentatów w Łodzi, Ten ustami 
jednak zdążył już poznać praw 
dziwe oblicze redaktora „Jutra 
Pracy* i — nie miał czasu ge 
przyjąć. 

Czy przypomina pan sob e ta 
wszystko, panie po: 


KIEBPUROWA 


w rewelacyjnym przeboju wiedeńskim p te: 


„Gdy serce przemówi. 


r. 


Rzesza sięgnie m 


3.1.— „GŁOS PORANNY“ — 


1937 


3 


kko hiszpańskie 


Spodziewane jest w naibliższym czasie wypowiedzenie przez 


Niemcy artykulów 141 i 


PARYŻ, 1.1 (PAT.) — Sprawa 
zatrzymania przez krążownik 
niemiecki statku handlowego: 
hiszpańskiego „Soton* wywołu- 
je w Paryżu poważny niepokój, 
tym bardziej, że z komunikału 
niemieckiego nie wynika, aby to 
zatrzymanie przez krążownik 
niemiecki miało wyczerpywać re 
torsje niemieckie w odpowiedzi 
na zatrzymanie przez rządowy 
okręt hiszpański niemieckiego 
statku handlowego „Palos“. 

Rozważając sytuację politycz- 
ną, wiążącą się ze sprawą hisz- 
pańską, cała prasa francuska, po 
za kwestią ,„Sotonu”, rozważa z 
niezadowoleniem, a nawet z nie- 
pokojem widoki przeprowadze- 
nia kontroli inierwencji i ewen- 
tualnej odpowiedzi niemieckiej. 
Tekst noty włoskiej do komite- 
tu nadzoru nad interwencją w 
Londynie, zdaniem prasy fran- 


podobne, a może nawet dalej idą 
ce zastrzeżenia. Jako zastrzeże 
nie, które wywołać będzie mu- 
siało poważne trudności, uważa- 
ne jest wysunięcie przez Włochy 
sprawy zapasów złota Banku 
Hiszpańskiego, złożonych przez 
rząd hiszpański na własny rachu 
nek, lub na rachunek przedsta- 
wicieli dyplomatycznych Hiszpa- 
nii zagranieą. 

Największy niepokój budzi jed 
nak zwrot, w którym zarówno 
Włochy, jak i tym bardziej 
Niemcy, mają oświadczyć, że nie 
mogłyby tolerować ewentualne- 
go powsłania na wybrzeżu mo- 
rza Śródziemnego republiki ko- 
munistycznej. 

Prasa lewicowa bardzo ostro 
występuje przeciw tej formie, 
podkreślając, że oznaczałaby o- 
na interwencję obeą w wewnętrz 
ne sprawy Hiszpanii. Prasa pra- 


cuskiej, pozwala wskazywać, że 


wicowa jednak również z niepo- 


Niemcy ze swej strony wysuną |kojem omawia te sprawy. „Echo 


de Paris* w artykule Pertina 
podkreśla, że jeśli kanclerz Hi- 
tler uważałby istotnie, że roz- 
wój wydarzeń wewnętrznych w 
Hiszpanii dotyczyłby interesów 
żywotnych jego kraju, lub jego 
systemu politycznego, to najbliż- 
sza przyszłość 
MOŻE SIĘ OKAZAĆ GROŹNĄ. 
Poza tym dzienniki, od komuni- 
stycznej „Humanite* do prawi- 
cowego „Echo do Paris“ podno 
szą z niepokojem, że Niemcy zda 
ją się okazywać coraz większe 
zainteresowanie dla Marokka 
hiszpańskiego. Komunistyczna 
„Humanite* twierdzi nawet, że 
istnieją poważne podstawy do 0- 
bawiania się, iż 
NIEMCY WYPOWIEDZĄ 
W NAJBLIŻSZYM CZASIE 
ART. 141 I 146 TRAKTATU 
WERSALSKIEGO, W KTÓRYCH 
RZESZA WYRZEKŁA SIĘ 
WSZELKICH PRETENSJI 


146 traktatu wersalskieso 


aamedbane rece 
MOŻNA DOPROWADZIĆ Di 


! (e) 
AKSAMITNEJ GCADKOŚCI i BIA: 
ŁOŚCI , STOSUJĄC CODZIENNIE 


o 


KremPRAŁATÓW 


PERFECTION 


Korespondent londyński „E- 
cho de Paris“ twierdzi, że wzrost 
wpływów niemieckich w Marok- 
ku hiszpańskim zaczyna słusz- 
nie niepokoić Anglię, zwłaszeza, 


ten sposób przeszkodzić francu- 
skiej kontroli nad wybrzeżem 
Afryki i drogą angielską do Indii 
nie będzie mogła tolerować za- 
instalowania się Niemiee na Ri- 


że obecnie okręty niemieckie | fie, 


wbrew zobowiązaniom, przyję: 
tym przez Niemcy w traktacie 
wersalskim, zachodzą do portu 
tangierskiego. 


Anglia, która w swoim czasie 


Tymczasem już obecnie Niem 
cy eoraz bardziej interesują się 
bogactwami naturalnymi tego te- 
renu i już zawarły umowę z to- 
warzystwem hiszpańskim ko- 


przykładała wielką wagę do te-|palń rileńskich na dostawę 640 
go, aby tereny Rifu przyznane |fysięcy tonn rudy żelaznej w naj 


DO MAROKKA. 


były Hiszpanii i która chciała wi 


bliższych 8 miesiącach. 


Armaty niemieckie zagrały 


Krążownik „Koenigsberg" bombardował statek „Soton” i zatopił parowiec 
„(oton'. -- Pancernik „Graf von Spee" zagarnął okręt „Aragon“ 


Fiota hiszpańska dostała rozkaz strzelania co statków; 
które beda zagrażać parowcem handlowym 


BERLIN, 2 stycznia. (PAT).| płynący wzdłuż wybrzeża bas-|wy, nie posłuchał rozkazu i skie- 


Niemieckie biuro informacyjne | kijskiego krążownik niemiecki 
donosi: Wykonując represję za| „Koenigsberg* zatrzymał hisz- 
sprzecznę z prawem młędzyna- | pański statek „SOTON*, zdąża- 


rodowym zatrzymanie przez | jący Bilbao do Santander. 


hiszpańską flotę czerwoną częś 
ci ładunku i jednego pasażera 
niemieckiego statku „Palos“, 
dał krążownik „Koenigsberg“ 
w dniu 1 stycznia b. r. sygnał 
do zatrzymania hiszpańskiemu 
statkowi „Soton“. — Ponieważ 
„Soton* nie usłuchał tego wez- 
wania, oddał „Koenigsberg“ po- 
czątkowo 
DWA ŚLEPE STRZAŁY, A 
GDY TE NIE ODNIOSŁY 
SKUTKU, KILKA OSTRYCH 
W KIERUNKU PAROWCA. 
„Soton* usil. schronić się do p. 
Santona, wpadł na mieliznę, 
skąd załoga jego została przez 
hiszpańską łódź rybacką prze- 
wieziona na ląd. Krążownik 
„Koenigsberg* podjął nanan 


nie swą dalszą drogę, nie mając, 


na swym pokładzie nikogo z za 
łogi hiszpańskiego statku. 


BAYONNE, 2 stycznia. (PAT) 
Agencja Havasa donosi z Bil- 
bao, że w dniu wczorajszym, 


Wybuch skrzyń 
z tłynamiiem 


Po wymianie przyjętych sy- 
gnałów, dowódca „Koenigsber- 
ga“ zażądał, aby na pokład krą 
żownika przybył drugl oficer 
statku „Soton“. Po przybyciu 
na pokład krążownika został 
hiszpański oficer zawezwany 
do podpisania deklaracji, że 72- 
trzymanie statku „Soton* na- 
stąpiło jako represja za zatrzy- 
manie niemieckiego statku „Pa 
los*. Równocześnie otrzymał 
statek 
„SOTON* POLECENIE ZMIA- 
NY KURSU I ZAWINIĘCIE DO 
ZNAJDUJACEGO SIĘ W RĘ- 
KACH POWSTAŃCÓW PORTU 

GALICE. 

Po przybyciu na pokład swe- 
go statku oficer zawiadomiwszy 
załogę o rezultacie swej rozmo- 


(W, czasie tego manewru „So- 


rował statek w kierunku lądu, | ton“ był ostrzeliwany przez krą 
gdzie osiadł na mieliźnie, 


żownik. Równocześnie pojawił 
się na horyzoncie hiszpański sa- 


Triumf Polskich 
Chemików 


Niezastąpiony środek do pra- 
nia przedmiotów bawełnia- 
nych, wełnianych, jedwabnych 


I!! Spróbujcie raz uprać!!! 
Mała paczka 40 gr. Wszędzie do 
Duża paczka 75 gr. nabycia. 


molot rządowy, wobec czego 
„Koenigsberg* skierował się 
szybko na pełne morze. Po kil- 
ku godzinach statkowi „Soton“ 
udało się wypłynąć na pełne mo- 
rze, gdzie wymknąwszy się nie- 
mieckiemu krążownikowi, kon- 
tynuował swą drogę do Santan- 
der. 


LONDYN, 2.1. (PAT) — Amba 
sador hiszpański udał się dziś do 
brytyjskiego MSZ w sprawie ińcy 
dentu z parowcem „Soton”, 

W oświadczeniu ambasador hisz- 
pański zaznaczył, że równocześnie 


| |z krążownikiem „Koenigsberg” na 


wysokości portu Santona ukazał się 
krążownik niemiecki „Koela”, 
Ambasador zwraca uwagę, żo 
wytworzyła się wskutek tego zaj 
ścia bardzo poważna sytuacja. Wo- 
bec tego rząd hiszpański w obronie 
wolności żeglugi statków handlo- 
wych jest zmuszony polecić swojej 


Atak łodzi podwodnych 


ma stańels hiszpański „Magallanes“ 


znaleziono na plaży w llobregat 


Włoską torpedę 


BARCELONA, 2.1. (PAT) — Sla 


"Htek „Nagalłanes” w swej podróży 
kz Tarragony do Barcelony stał się 


przedmiotem ataku lodzi podwod- 
mych. Na szczęście znajdując się 


MEKSYK, 1.1 (PAT.) W. miej-| zaledwie u wyjścia portu zręcznym 


ścowości Santo- Domingo pod 
Chihuahua nastąpił wybuch 30 


| 


manewrem zdołał się szybko wyco- 
fać i schronić w porcie, wobec cze- 


skrzyń z dynamitem, który był| go 2 torpedy wysłane przez łódź 


przeznaczony do rozsadzania 
skał granitowych przy budują- 
cej się drodze górskiej, Na sku- 
tek wybuchu zniszczone zostały 
baraki robotników. 20 robotni- 
ków poniosło śmierć. 


podwodną ugrzęziy w pobliskiej 
plaży. 
BARCELONA, 2.1. (PAT) 


Torpeda znaleziona przez rybaków 
na plaży w Ilobregat w pobliżu la- 


tarni morskiej jest wyrobu włoskie 
go, ma 6 i pół mtr. dług. i waży 
2000 kg., zawiera około 100 kg 
trilitu, wskutek czego jej koszi 
oblicza się na jakieś 70.000 pst. 
Torpeda nie eksplodowała wsku- 
tek ugrzęźnięcia Śmigą w piasku, 
Istnieje przypuszczenie, że tor- 
peda to została skierowana przeciw 
ko latarni morskiej lub przeciwko 
flocie wojennej, manewrującej u 
wylotu portu Barcelony, oddalo 
nego od Ilobregat o jakieś 10 kim 
PARYŻ, 21. (PAT) — Agencją 
Havasa donosi z Bajonny: Statek 


francuski, znajdujący się w odle- 
głości 5 mil od Evanchove był ści- 
gany” przez trzy powstańcze okręty 
wojenne hiszpańskie, które dały 
doń 20 strzałów armatnich. 

Zawiadomiona o tym wypadku 
eskadra hiszpańskich samolotów 
rządowych udała się natychmiast 
na poszukiwanie okrętów powstań- 
czych. 


jałmżna—to obowiązek 
i nakaz sumienia! 


Ilocie, aby strzelała do 
xtóre będą zagrażać poż 
dlowym. 

PARYŻ, 2.1. (PAT) — Biuro pra- 
cowe rządu autonomicznego kraju 
basków ogłasza w Paryżu następu- 
jący komunikat: 

Rząd kraju basków w porozumie- 
niu z rządem republiki hiszpańskiej 
zawiadomił rządy krajów zaprzyjaź 
uionych, że dał rozkaz swoim sil- 
łom zbrojnym morskim, aby uży: 
wały wszelkich środków dla zapew. 
nienia bezpieczeństwa statków han- 
dlowych na wodach terytorialnych 
kraju baskijskiego (Euzcadi). Jed- 
nocześnie rząd baskijski zawiado- 
mił, że kilka jednostek floty wojen- 
nej niemieckiej znajduje się w por 
«ie Guetaria, Rząd baskijski nie 
ścierpi żadnego naruszenia praw 
międzynarodowych w żegludze. 

LONDYN, 2.1. (PAT) — Reuter 
donosi z Berlina: Ministerstwo pra 
pagandy potwierdza, że dotychczas 
były już dwa incydeaty na morzu, 
wywolane przez flotę wojenną nie- 
miecką W jednym wypadku krą- 
żównik „Koenigsberg” zaatakował 
na wodach baskijakich i zatopił pa- 
rowiec „Coton”, W drugim wyj bd- 
ku pancernik „Graf Spee” zagarnął 
parowiec „Aragon”. Ten ostatni 
incydent zaszedł aa wodach polud- 
niowych hiszpańskich. 


WERS AÀ 
Mieszane małżeństwo 


zmarłego gen. Seeckta 


Jak donoszą ze źródeł do- 
brze poinformowanych, wdo- 
wa po zmarłym ostatnio gene- 
cekim von Seeckt jest 
Pochodzi ona ze 
znanej żydowskiej rodziny wy- 
dawców Garlitt i już po prze- 
wrocie hitlerowskim nie ukry- 
wała swego żydowskiego pocho 
dzenia. Licząc się jednak z 
wpływową pozycją generała 
Seeckta. Trzecia Rzesza nie wy- 
ciągnęła żadnych konsekweu- 
cji z żydowskiego pochodzenia 
jego małżonki. 
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PRZEBOJE SEZONU 1837 


Pożyczka Irancusha 
uchwalona 


(Dokończenie). 


łością ustawy z poprawkami 
zgłoszonymi przez referenta w 
porozumieniu z rządem. 
W głosowaniu 
projekt ustawy przyjęty został 
przez kom 'sję jednogłośnie. 
Po dokonaniu wyboru refe- 
tenta na plenum sejmu w 050- 
bie pos. Hołyńskiego przewod- 


niczący zamknął posiedzenie 
komisji. 
Uchwalony przez komisję 


projekt ustawy rozpatrywany 
będzie na plenarnym posiedze- 
niu sćjmu d. 5 b. m. t. į we 
wtorek o godz. 11 rano. 


Seim zwołany 
na worek 


Wobec uchwalenia przez ko- 
misję projektu, marszałek/sejmu 
zwołał na wtorek na godz. litą 
spceejalne posiedzenie plenum 
sejmu dla załatwienia projektu 
nstawy pożyczkowej. 


Rokowania 
po!sko-francuskie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje 

Dowiadujemy się. 
pierwszej połowie s 
poczną się uzupełniające roko- 
wania handlowe polsko - francu 
skie i ustalone będą kontyngenty 
wywozowe towarów z Polski do 
Fran 


Zajścia antyżydcw- 
skie w Jedwabnie 


ŁOMŻA, 2.1, — Do wystąpień an- 
tyżydowskich doszło na terenie mia 
stęczka Jedwabno pow. łomżyńskie 
go. Od kilku dni w okresie świątecz 
nym ustawiane były pikiety przed 
sklepami żydowskimi i w kilkury 
stu wypadkach oblano naftą towa. 
ry, należące do żydowskich straga- 
viarzy, Delegacja żydowskiej gmi 
ny wyznaniowej w Jedwabnie u 
daia się z interwencją do Warsza- 
wy, z prośbą o zwiększenie liczby 
posterunków policyjnych. 


Nagte pogorszenie 


stanu zdrowia papieża 

LONDYN, 2.1. (PAT) — Agencja 
Reutera donosi z Rzymu, że stan 
zórowia Ojca świętego, który w cią 
gu ostatnich frzech dni nie ulegał 
większym zmianom, w dniu dzisiej: 
szym nagle się pogorszył. 


Niezwykłe samokój- 
stwa szofera 


BZLSINGFORS, 2.1, (PAT) 
W znanej fińskiej miejscowości ką- 
pielowej Hange, wydarzył się 
wstrząsający wypadek  samobój: 
stwa szofera, IJtóry rozpędził samo 
chód i rzucił się w morze, dokony* 
wując przy tym 6/-metrowego sko: 
ku wraz z samochodem. 


Trocki przybędzie 
7 b. m. da Meksyku 


MEKSYK, 2 stycznia (PAT.)— 
Według informacji dziennika 
„Universal“ parowiec „Ruth“, 
na pokładzie którego znajduje 
się Trocki, oczekiwany jest 7 b. 
m. w Puerto Obrego (stan Ta- 
basco). 

Trocki pozostać ma na pokła- 
dzie do czasu, gdy rząd nie wy- 
znaczy mu stałego miejsca po- 
bytu. Gubernator stanu Tabasce 
Fernando Maneru znajduje się o- 
becnie w Meksyku, gdzie ma o- 
trzymać instrukcje, dotyczące o- 
soby Trockiego. 


że jaż, w 
cznia roz. 
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krajowyc 


Wszystkie modele rzdioaparatów 


hi zegranicznych poleca 


największa radicskładnica 


Nr, 3 


RADIO - AUDION 


TRAUGUTTA 


"i (Grand-Ilotel) czzmum 


istotnym punktem porozumienia jest pe= 
twierdzenie zasady wolności mórz 


Wzajemna wym'ana zapew |jem nle pozbawionym Jednak 


RZYM, 2 stycznia. (PAT). — 
Dziś rano o godz. 10.30, amba- 
sador brytyjski w Rzymie sir 
Erick Drummond przybył da 
pałacu Chigi, gdzie odbył kon- 
ferencję z m.nistrem spraw za- 
granicznych Ciano. W wyniku 
tej rozmowy oznajmiono w po- 
łudn'e, iż gentleman agreement 
włosko - angielski został podpi- 
sany. 

W sprawie tej ogłoszono na 
stępujący komunikat urzędo 
wy: 

Min'ster spr. zagr. Ciano i am 
basador brytyjski w Rzymie sir 
Erick Drummond podpisali dziś 
rano w imieniu swoich rządów 
deklaracje, mocą których rząd 
włoski i rząd brytyjski dokony- 
wują wymiany zapewnień, do- 
tyczących morza Śródziemnego 
Tekst deklaracji zostanie ogło- 
szony w najbliższym czasie. 

Deklaracja zostanie opubliko| 
wana w niedzielę wieczorem — 
Treść układu zakomun:kowana 
ała dziś ze względów kurtu 
ch ambasadorowi frar 
cuskiemu Corbin. 


RZYM. 2 stycznia. (PAT). — 
Ambnsador brytyjski przy Kw 
rynale sir Erick Drummond w 


rozmowie z dzienn karzami 0- 
świadczył, że włosko-angielskie 
gentleman agreement nie zawie 
ra niczego, ce mogłoby być skie 
rowane przeciw Francji. 

Przeciwnie gentleman agree 
ment winno wywołać we Fran- 
cji jak najlepsze wrażenie. 


| 
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RZYM, 2 stycznia. (PAT). — 
Zdaniem włoskich kół pol tycz 
nych, punktem w: a dekla- 
racji, podpisanej w dniu dzisiej 
szym są słowa Mussoliniego, wy 
głoszone w Mediolanie w dn'u 
1 listopada r. ub., według któ- 
rych morze Śródziemne jest 
drogą skróconą, łączącą Anglię 
a jej zamorskimi pos'adłościa: 
mł, podezas gdy dla Włoch mo- 
sze Śródziemne jest sprawą ży: 
cia. 

Na mowę tę odpowiedział kil 
ka dni po tym minister spraw 
zagr. W. Brytanii Eden, oświad 
czając, iż morze Śródziemne po 
slada dla Angili znaczenie vów- 
nie żywotne, jak I dla Włoch — 
Był to, zdaniem kół włoskich 
jeden powód więcej, aby oby: 
dwa mocarstwa przedsięwzięły 
rokowania, które dzisiaj dopro 
wądziły do szczęśliwego zakoń 
czenia. 


nień, dokonana w tej sprawie, 
posiada charakter układu dwu- 
stronnego, którego istotnym 
punktem porozumienia jest po- 
twierdzenie zasady wolności 
mórz. 

7 ogólnego punktu widzenia 
układ włosko - angielski pozwo 
li na przywrócenie tradycyjnej 
przyjaźni angielsko - włoskiej, | 
która decydująco wpływała na 
pozycję historyczną, geograficz 
ną i polityczną obu krajów. 

Do osi Rzym — Berlin nie wy 
kluczającej współpracy z inny- 
mi państwami dołącza się obec 
nie oś Rzym — Londyn. Oś ta 
posiada tę podwójną wartość, 
że pozwala na zawarcie nowych 
układów włosko - brytyjskich. 
dotyczących różnych zagadnień 
będących w zawieszeniu, a po- 
nadto pozostawia otwarte drzwł 
dla układów Włoch z inymi 
państwami, położonymi nad mo | 
rzem Śródziemnym. 


Berin niezadowolony 


BERLIN, 2 stycznia. (PAT). 
Toqdpisanie układu włosko-ar- 


gielskiego na temat morza Śród 
ziemnego przyjęto tu ze spoko- 


odcienia rezygnacji. 


Gdy w ostatnich czasach po- 
częło zarysowywać się porozu. 
mienie włosko - brytyjskie w 
Berlinie wyczuwało się wyraź 
nie pewne zdenerwowanie. — 
W ostrożnej coprawda formie 
zarzucano Rzymowi zbytnią ela 
styczność i egoizm. Po pewnym 
czasie koła tutejsze doszły jed- 
nak najwidoczniej do wniosku, 
że porozumienie włosko - bry- 
tyjskie stało się nieuniknione 1 
dawano do zrozumienia, że 
wbrew nieżyczliwym komenta» 
rzom części prasy zagranicznej, 
porozumienie to nie zagraża by 
najmniej losom „ost Berlin — 
Rzym*, 


Fo Anglii — Francja 


PARYŻ, 2 stycznia. (PAT)-— 
Agencja Havasa donosi z Lon- 
dynu,jż „Daily Herald", komen 
tując pakt angielsko -włoski za 
powiada, iż bezpośrednio po 
jego podpisaniu ma nastąpić 
krok francuski, zmierzający do 
otwarcia rokowań francusko « 
włoskich, celem zawarcia ans- 
logicznego paktu. 


Niemcy atakują księcia Biesterfelda 


Narzeczony Ks. 
holencrem i odseparow 


BERLIN, 1.1 (PAT.) — Osoba |skich. Tymczasem książę Ber- | dar gł dla młodej pary ksią- 
t 


księcia Bernarda zur Lippe Bie- 
sterfeld wobec znanych zajść w 
Holandii nie przestaje zajmować 
niemieckiej opinii publicznej. 
Od początkowych wyrazów 
sympatii, jakie słychać było pod 
adresem księcia, gdy wiadomym 
się stało o jego zaręczynach z 
księżniczką holenderską, odbija: 
ją jaskrawo dzisiejsze nastroje. 
Po antynarodowo-socjalistycz- 
nych zajściach w Holandii ocze- | 
kiwano tu, jak się zdaje, iż ksią- 
że jako niemiec potępi zachowa- 
nie się pewnych kół holender- 


w, 
EEEE ZWZIK TROW TEE Z SE KOI KORE POBORZE ROYCDY SET 0 


Wojska powstańcze Zdziesiąlkowane 


Doniosie operacje na froncie Guadalajara 


MADRYT, 2.1. (PAT) — Na 
froncie Guadalajara wojska repu- 
blikańskie zajęły miejscowości Al- 
banque, Alguer i Mirabueno. Dzien- 
niki wskazują, że ogółem na tym 
odcinku wojska rządowe posunęły 
się o parę kilometrów naprzód i 
podkreślają doniosłość tej operacji. 

Po zajęciu przez wojska rządo- 
we wskazanych miejscowości, po* 
wstańcy rozpoczęli zaciekły kontr- 
atak, poparty przez czołgi i kawa- 
lerię niemiecką. Maurowie i legio* 
niści gen. Franco posunęli się do 
pierwszych budynków zajętych 
przez milicję rządową. Ogień moż. 
dzieży i karabinów maszynowych 
powstańczych nie wywarł na woj: 
skach rządowych wrażenia i stawi: 
ły one dzielnie onór. Walka trwa- 
ła kilka godzin. Przybyły wówczas 
samoloty rządowe 1 ogień z karabi- 


nów maszynowych  zdziesiątkowal 
nacierajacego przeciwnika, który 
w nieładzie cofnał się, porzucając 


nard 


ODSEPAROWAŁ SIĘ WYRAŻ- 
NIE OD NIEMIEC, 
oświadczając, że poczuwa się je: | 
dynie i wyłącznie do przynależ- 
ności do państwa holenderskie- 
go. Oświadczenie to przedruko- 
wuje dziś niemieckie biuro infor 
macyjne, dodając krótką a chłod 
ną uwagę, że „nie wymaga ono 

dalszych komentarzy*. 

Według doniesień z Holandii, 
emigranci żydowscy x Niemiee 
organizują rzekomo zbiórkę na 


Operacje, prowadzone z nowo 
dzeniem przez wojska rządowe od 
paru dni na odcinku Guadalajara 
stanowią część większego planu 


REFU D EE WP EE S CIEE y EEEE 


Zamach dynamiíowy 


na rezydencję arcyb 
BUKARESZT, 2.1. (PAT) 
W rezydencji arcybiskupa prawo- 
sławnego w miejscowości Ramnieul 
Valcea wybuchły dwa naboje dy- 


Bomba przed rezy- 
dencia Ca'lesa 
SAN DIEGO, (Kalifornia), 2.1 
(PAT.) — Przed rezydencją by- 
łego prezydenta Meksyku Cale- 
sa prywatni detektywi, ochrania- 


Niemiecka prasa urzędowa wy 
raża się o fakcie tym z najwyż- 
szym oburzeniem, atakując za- 
równo „macherów żydowskich, 
potępianych najostrzej przez 
przyzwoitą część ludności* jak 
i przyszłego księcia małżonka. 
„Voelkischer Beobachter“ przy” 
pomina, że człowiek ten „kro- 
czył również niegdyś w szere- 
gach ruchu, którego symbol stał 
się ostatnio w Holandii przed- 
miotetm niesłychanej zniewagi". 

Jak donosi prasa niemiecka, 


dowództwa obrony Madrytu, zmie: 
rzającego do uwolnienia miast I 
punktów strategicznych w prowin 
cjach, zajętych przez powstańców. 


iskupa rumuńskiego 
mamitowe, podłożone w wielkiej 
sali recepcyjnej. Wybuch spowodo 
wał znaczne szkcdy i wywołał pa- 
,nikę wśród otoczenia arcybiskupa, 
który w momencie wybuchu znaj- 
Gował się w rezydeneji. 

Jak sądzą, chodzi tu o akt ze 
msty politycznej, ponieważ arcybi: 
skup sympatyzuje ze skrajną pra 
wicą i miał liczne konflikty z 4 
grupowaniami _ demokratycznym, 


jacy jego osobę, wykryli bombe 


licznych poległych i sprzęt wojen- 
ny, 


z zapalonym lontem. Policja ob- 
sądziła wejście do rezydencji 


a nawet z lokalnym duchowień- 
stwem. 


Julisnny oświadczył, że jest 
ał się od Rzeszy 


podczas nocy sylwestrowej nie- 
znani sprawcy usunęli flagę ze 
swastyką z gmachu szkoły nie- 
mieckiej w Hadze. 

Holenderski minister spraw 
zagranicznych wyraził z tego pos 
wodu ubolewanie posłowi Rze- 
szy. 


LONDYN, 1.1 (PAT.) — Reu- 
ter donosi z Hagi: 

Poseł niemiecki w Hadze zło- 
żył dziś rządowi holenderskie< 


mu notę z protestem przeciwka 


zajściu w jednej ze szkół w Has 
dze, gdzie podobno zerwano 1 
zniszczono sztandar ze swasty* 
ką. Policja holenderska wysta« 
wiła dodatkowe posterunki w pa 
bliżu miejsc, gdzie wiszą flagl 
niemieckie, aby zapobiec nowym 
zajściom. 

Wszyscy dziennikarze niemieccy, 
którzy zgłosili się o karty dla u. 
działu w uroczystości ślubu 
księżniczki Julianny, obecnie wy 
ceofali swoje prośby. 


BERLIN, 1,1. (Tel. wł.)— Rząd 
Rzeszy odmówił księżniczkom 
Lippe-Detmold wydania paszpor 
tów na wyjazd do Holandii. 

Miały one wyjechać do Hagi 
na ślub swego kuzyna ks. Ber 
narda zur Lippe Biesterfelda z 
ks. Julianna. 


PodsreX 
p. Prezydenta Pzalitej 
HAGA, 1.1 (PAT.) — Poseł R 
P. w Hadze, dr. W. Babiński. 
przyjęty zosłał na specj 
diencji i doręczył ksi 
liannie, holenders 


darunek stanowią 
styczne makaty bul 
ne złołem wedlug wzorów » 


śrych pasów słuckich 


| 
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Nowe stronnictwo w Gdańsku 


pod wspólnym gdańsko-polskim kierownictwem 


wykładów 
na politechnice, S. G. H. 
i S.G. G.W. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Jutro, w poniedziałek wzno- 
wione bedą wykłady w politech- 
nice, w Szkole Głównej Handlo- 
wej, w Szkole Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego i Akademii 
stomatologicznej. Według. prze- 
widywań, w bieżącym tygodniu 
ukaże się zarządzenie o wznowie 
niu wykładów i ćwiezeń w uni- 
wersytecie. Jako termin wzno- 
wienia, przewidywany jest dzień 
11 stycznia. 


lniwersyfef wileński 
nadal zamknięty 


Wileński koresp. „Głosu Po- 
rannego* telefonuje: 

Odbyło się posiedzenie senatu 
uniwersytetu Stefana Batorego. 

Ponieważ senat nie otrzymał 
gwarancji, że spokój nie będzie 
zakłócony, postanowiono wzno- 
wienie wykładów odroczyć. 


Bank Gdański 


obniżył stopę pro- 
centową 
GDAŃSK, 2.1. (PAT) — Bank 
Gdański obniżył, poczynając od 
dnia 2 b. m. stopę dyskontową z 5 
do 4 proc., stopę lombardową zaś 


Ogólną sensację w kołach po- 
litycznych budzi wczorajszy ar- 
tykuł b. prezydenta wolnego m. 
Gdańska dr. Rauschninga, ogło- 
szony w noworocznym numerze 
tygodnika „Der Deutsche in Po- 
len“, który wychodzi w Katowi- 
cach. Dr. Rauschning w artyku- 
le oświadcza, że pierwszym wa- 
runkiem uspokojenia nastrojów 
w całym obszarze nad ujściem 
Wisły musi być deklaracja wy- 
raźna rządu berlińskiego o wła- 
Ściwych zamiarach Rzeszy nie- 
mieckiej w sprawie wolnego m. 
Gdańska. 

— Rząd niemiecki — pisze dr. 
Rauschning — musi w jasnej i 
obowiązującej formie oświad- 
czyć, czy zamierza respektować 
obecne, oparte na traktacie wer- 
salskim, położenie wolnego mia- 
sta, czy też zamyśla w najbliż- 
szym czasie zagarnąć wolne mia- 
sto I wcielić je z powrotem do 
Rzeszy. 

Położenie w Gdańsku jest tak 
naprężone, że dałsze zwlekanie z 
ogłoszeniem daty wyraźnej de- 
klaracji rządu niemieckiego by- 


z 6 do 5 proc. 


łoby nie do zniesienia. 


Na ręce p. Prezydenta 


złożona będzie prośba 


o ułaskawienie byłych 


więźniów brzeskich 
(Warsz. Koresp. „Głosu Poran- chcą złożyć osobiście do rąk p. 


nego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że byli po- 
słowie sejmowi ze stronnictwa 
ludowego „Piast“ przygotowują 
prośbę o ułaskawienie b. więź- 


Prezydenta Rzplitej i w tym celu 
wszyscy mają przyjechać do 
Warszawy. Na czele tej akcji 
stoi długoletni b. poseł stronnic- 
twa ludowego z Przeworska p. 


niów brzeskich, przebywających |Jan Pieniążek, 


na emigracji. Prośbę tę petenci 


KMaśasirofa kolcjowa 


na linii Lwów—Podhajce 


LWÓW, LI (PAT.) — Dnia 1 
stycznia nastąpiło o godz. 18.40 
ua linii Lwów — Podhajce zde 
rzenie się pociągu osobowego nr. 
1812 z pięcioma wagonami towa 
rowyimi, które odczepiły się na 
stacji Dunajów i potoczyły się po 
pochyłości w kierunku Brzezan. 


Nieznacznego uszkodzenia cia 
ła doznali: podróżna Irena Gor- 
bacz oraz kierownik pociągu i 
konduktor bagażowy. Odczepio- 
re wagony wykoleiły się. 

Na miejsce wypadku wyjecha 
ła komisja dyrekcvina. Dorho- 
dzenia w toku. 


Surowce i póifabrykaty 


dla produkcji rynku wewnętrznego 


WARSZAWA, 2.1. (PAT) — 
Ministerstwo przemysłu i handlu 
przesłało centralnej komisji przy- 
zawej listę kontyngentów na sty- 
czeń 1937 r., obejmującą podstawo- 
we surowce i półfabrykaty dla pro- 
dukcji rynku wewnętrznego. Lista 
kontyngentów ustalona została 
wartościowo (w złotych), co stano- 
wi novum w tej dziedzinie i upro- 
ści starania importera a przydział 
dewiz. System ten nie krępuje im- 
portera ilościowo, stwarzając jed- 
nocześnie określony w złotych pla- 
fon dewizowy. 


Zainteresowani importerzy winni 
są przy składaniu podań o przydzia 
ły z tej listy określać swoje zapo- 
trzebowania w złotych, niezależnie 
od wskazania wagi. Centralna ko- 
misja przywozowa powiadomi orga- 
nizacje przemysłowo - handlowe, 
rolnicze i rzemieślnicze o rodzaju 
poszczególnych artykułów, wy- 
szczególnionych w liście Równo- 
cześnie komisja dewizowa ustaliła 
wysokość przydziału dewiz na sty- 
czeń 1937 r, na objęte listą kontyn- 
gentową surowce i półfabrykaty. 
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— Partia hitlerowska — pisze 
dr. Rauschning, — sama już nie 
zgodzi się na ograniczenie swo- 
jej dyktatury partyjnej. Wobec 
tego aby Gdańsk mógł gospodar 
czo utrzymać się przy życiu, na- 
leży opozycji, dążącej do utrzy- 
mania wolnego miasta, umożli- 
wić stworzenie nowej bazy rzą- 
dowej. Byłoby to zgodne z rozu- 
mem politycznym, gdyby opozy 
cja gdańska porzuciła wszystko, 


PRZY NIEPOGODZIE 


MIEJCIE ZAWSZE 
POD RĘKĄ. 


ORYGINALNE 
PRSTILLES 


VALDA 


życzenia noworoczne 
żydów kombatantów 

Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W dniu 1 stycznia delegacja 
zarządu głównego Związku ży- 
dów uczestników walk o niepod 
ległość Polski w osobach wice- 
prezesa Dymitra Lachowskiego i 
sekretarza generalnego por. Sta- 
nisława Feigenblatta złożyła p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej 
prof. Ignacemu Mościckiemu ży- 


czenia noworoczne. 


Wymiana depesz 
grafulacyjnych 


WARSZAWA, 2.1..(PAT.) — 
W. dniu Nowego Roku nastąpiła 
wymiana depesz gratulacyjnych 
pomiędzy Prezydentem Rzplitej 
la królem Rumunii, królem Buł- 
garii, królem Grecji, cesarzem 
Iranu, królem Afganistanu, re- 
gentem Węgier, regentem Jugo- 
sławii, prezydentem republiki au 
striackiej, prezydentem Finlan- 
dii, prezydentem republiki cze- 
chosłowackiej. 


Konfiskata broszury 
dr. Griinbauma 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Z nakazu władz administracyj 
nych skonfiskowano wczoraj 
broszurę w języku żydowskim, 
dr, Grünbauma p. t: „Świado- 
ma ciąża“. Broszurze zarzuca 
się ponografię, ukrytą pod po- 
stacią dzieła naukowego. 


Awanse oficerów 
19 marca 


WARSZAWA, 2:1. (PAT) — Jak 
się dowiadujemy, | | przepis nowej 
pragmatyki oficerskiej, która uka- 
że się w najbliższym terminie, usta 
nawia mianowania na wyższe stop- 
nie (awanse) na dzień 19 marca każ 
dego raku. Wobec tego mianowa* 


nia na wyższe stopnie odbędą się 
w roku bieżącym także w tym ter- 
minie. 


|eo ją dzieli między sobą i utwo- 


rzyła zwartą gdańską wspólna 
tę. — 

Dr. Rauschning sądzi, że już 
niedługo może być za późno, a- 
by odrobić zaniedbane okazje— 
Mówi on, że przygotowuje się 
organizacja nowego stronnictwa 
pod nazwą „Partia gdańska*, 
pod wspólnym gdańsko-polskim 
kierownictwem. Partia ta może 
liczyć na znaczny przypływ zwo 
lenników. Dr. Rauschning wy- 
powiada się dalej za utrzyma- 
niem pośrednictwa ligi narodów 
między Polską a Gdańskiem, 
gdyż t. zw. bezpośrednie zała- 
twianie zatargów polsko - gdań- 
skieh sprowadza się de facto do 
rozmów Warszawa — Berlin. 

Gdańsk staje się wówczas obie 
ktem gry politycznej, co jest 
szkodliwe dla interesów wolne- 
go miasta, a może także niepo- 
trzebnie zaostrzać stosunki pol- 
sko - niemitckie. 

Wreszcie na zakończenie dr. 
Rauschning deklaruje się jako 
zdecydowany przeciwnik mono- 
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B. min. Reichman 
w M. S. Wojsk.? 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego" telefonuje: 

Pojawiły się pogłoski, jakoby 
b. min, przemysłu i handlu mjr. 
Reichman miał być powołany ja 
ko doradca ekonomiczny do M. 
Spr. Wojsk. 


Dr. bucwald 
jkonsulem gen. Rzeszy 
w Gdańsku 

GDAŃSK, 2.1, (PAT) — Pan pre 
zydent R. P. udzielił dr. Erykowi 
von Lucwald, dotychczasowemu 
konsulowi Rzeszy w Łodzi, exqua+ 
tur jako Kkonsulowi generalnemu 
Niemiec w Gdańsku. 


Liągnienie tolarówki 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W gmachu ministerstwa skar- 
bu, przy ul. Rymarskiej odby- 
wa się ciągnienie 4 proc. premio 
wej pożyczki dolarowej. Będzie 
wylosowanych 95 premii na o- 
gólną sumę 37,500: 1 premia na 
12.000 dolarów, 2 po 3.000 dol., 
7 po 1000 dol., 10 po 500 dol 
oraz 75 po 100 dolarów. 

Premia 12 tysięcy dolarów pa 
dła na nr. 4327782, po 3 tysiące 


partyjności, faszyzmu, totalizmu 
i dyktatury. 


dolarów padło na n-ry 770817, 


(109.471. 


—— 
SDRE 


Staruszka pod kołami auta 


Szofer po wypadku usiłował zbiec 


Wczoraj o godz. 19.30 przy! 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i 6-g0 
Sierpnia na 70-letnią Anastazję 
Moritz (Al. Kościuszki 11) naje- 
chał w pełnym pędzie samochód. 

Staruszka została odrzucona z 
ogromną siłą na asfalt i straciła 
przytomność. 

Szofer skorzystawszy z po- 
wstałego na ulicy zamieszania, 
usiłował zbiec, został jednak za- 
trzymany przez przechodniów i 
oddany w ręce policji. 

W. międzyczasie wezwano po* 
gotowie. Lekarz stwierdził u Mo 


ritzowej złamanie nogi i ogóle 
obrażenia, W, stanie ciężkim za- 
stała staruszka odwieziona de 
szpitala św. Józefa. 


Zródłem zdrowia dła 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Novopin”. 


Rekonstrukcja rządu 
w Rumunii 
BUKARESZT, 2.1. (PAT) — Dy: 
misja min. lotnictwa i marynarki 
Caranfil została przyjęta,  Tekti 
objął prówizorycznie premier Ta 

tarescu. 


„SAN FRANCISCO” 


Film, który 


przewyższa 


wszystko dotąd: widziane 


Znakomity reżyser Van Dyek, 
który stworzył już niejedno arcy- 
dzieło filmowe i słusznie nazywa 


się królem reżyserów dał światu 
arcydzieło, które zaćmiło wszystko 
dotąd przez niego stworzone i któ 
te jest prawdziwym  ukoronowa- 
niem jego wielkiej twórczości. Tym 
monumentalnym arcydziełem jest 
wielkie widowisko filmowe p. t. 
„San Francisco”, 

Już sama nazwa wskazuje, że 
jest to obraz o posmaku egzotyzmu, 
bo pamiętać przecież należy, że 
San Francisco bylo ongiś najwesel: 
szym miastem Nowego Świata, mia 
stem, w którym życie przelewało 
się bujną, wartką falą. Na tle 
tego miasta radości i uciech rozwi- 


ja się czarowny "romans _ słowiczo: 
głcsej Jeanetty Macdonald z 100: 
procentowym mężczyzną, boży: 
szczem Ameryki Clarkem Gable. 

Dużo jest w tym 'ilmie muzykę 
Jeənetta Macdonald, niezapomnia: 
na „Rose Marie” śpiewa kilka 
pięknych piosenek, dużo jest uśmie 
chu, silnego napięcia dramatycz- 
nego... 

Niezapomniane wrażenie zosta: 
wiają sceny trzęsienia ziemi, Kfóre 
zniszczyło to wesołe miasto... 


„San Francisco” stanie się wiel 
kim wydarzeniem w świecie filmo- 
wym Łodzi i zgóry można temu wi: 
dowisku filmowemu wróżyć duże 
powodzenie. 


WARSZAWA grzwzeszza. 


KRAKÓW 
POZNAM 
LWÓW 


KATOWICE 


przekonały się już o tym, 
że najlepszą i najweselszą ko- 
medią polską jest film p. t: 


PAPAJ 


q SIĘ ZENI..." 


A 


teraz, 
kolei 7 


na Łódź * 


Byskawiezne 
głosowanie 


w parlamencie 
szwedzkim 


W parlamencie szwedzkim 
została zainstalowana 
nowoczesna maszyna do głoso- 
wania, przy pomocy której gło 
sy 150 członków senatu oblicza 
ne sę w ciągu 20 sekund, a gło 
sy 230 członków izby — w 30 
sekund, System głosowania w 
tej zdumi swą szybko 
ścią i precyz stalacji pole- 
ga na sygnalizacji świetlnej. Na 
pulpicie każdego posła lub se- 
natora znajdują się dwa guziez 
ki, po naciśnięciu jeden z nich 
sygnalizuje „Aye“ (tak) ; dru- 
gi Nay“ (nie). Na jednej 
ze Ścian w sali posiedzeń znaj 
duje się ogromna tablica z roz 
kładem miejsc wszystkich po- 
słów. Ponad nazwiskiem każde 
go z nich umieszczone są czle- 
ry lampki: zielona dla „tak“ 
czerwona dla , biała dla 
wstrzymania się od głosowania 
j mniejsza czerwona dla „nie- 
obeenych* na posiedzeniu. Wy 
skakujące przy głosowaniu od. 
powiednie światła na tablicy 
widoczne są z każdego miejsca 
1a sali obrad, 


Gdy głosowanie jest skończ | 


ne, speaker izby naciska spe- 
cjalny guzik, uniemożliwiając 
w ten sposób jakiekolwiek dal- 
sze zmiany w oddawaniu gło- 
sów. Następnie przekręca kon- 
takt i wtedy dokonywuje się 


automatyczne zestawienie rezu!|,, 


tatów głosowania, które po kil 


kudziesięciu sekundach nwi- 
docznione są u góry tablicy 
Dla późniejszej kontroli rob*o- 


ne są z tablicy po każdym gło- 
sowaniu zdjęcia fotograficzne. 


Tragiczny 290M 


72-letniego rzezaka 


Z Warszawy donoszą: 

W Nowy Rok, jako w pierw 
tzy dzień po wprowadzeniu u- 
stawy ubojowej, wydarzył się 
w Warszawie tragiczny fokt, 
mający niejako symboliczne 
znaczenie. O godz. 6 nad ra- 
nem wyskoczył z okna 4-go pie 
tra domu przy ul. Franciszkań- 
skiej 10 stary żyd. który padł 
trupem na miejscu. Jak się o- 
kazuje, był to 72-letni Pinchas 
Tylbor, znany rzęzak rytua:ny 
z placu Paryszowskiego. Staru 
szek żył ostatnio pod wrsże. 
nem zbliżającego sie term'nu 
wprowadzenia ograniczeń w u- 
boju rytualnym. Wczoraj o- 
świadczył on swojej rodzine 
że nie chce i nie może tega ter 
minu przeżyć. 


Stary Tylbor me był rzeza- 
kiem oficjalnym, lecz prywat- 
nym, tak, że obecnie, po 60 la- 
tach pracy, utracił zupełnie ma 
żność zarobkowania i grozil 
mu wraz z rodz'ną głód. 


Samobńjstwo wywołało przy- 
gncbiające wrażen'e. 
 ———_—_—— 
NEE EA ETET 
WYSTAWA PRAC TOBIASZA HABERA 

Mieszcząca się w lokalu Ż.T.K., przy 
uł. Piotrkowskiej 101 wystawa prac 
"Tobiasza Habera, zostanie w przy- 
szłym tygodniu zamknięta już nieod- 
wołalnie. 

Wystawa wzbudziła wielkie zainie- 
resowanie śród miłośników malarstwa 
w Łodzi i spotkała się z uznaniem 
znawców. To też ci wszyscy. klórzy 
nie mieli możności obejrzeć dotąd war 
łościowych i świadczących o wielkim 
talencie płócien Habera — niewatpli- 
wie skorzystają z tego w dniach naj- 
bliższych. 


ostatnio | 


PORA. 


Zgon 


m = z zm P 
Zycie i twórczość wie 

W Salamance zmarł po krót- 
kiej chorobie znakomity hiszp: 
ski pisarz i myśliciel, Miguel U- 
namuno w 73 roku życia. 
| Pogrzeb Miguela Unamuno od- 
|był się tu wczoraj z największą 
prostotą. Za trumną szli dw. 
nowie zmarłego pisarza, następ- 
[ca Unamuno na stanowisku rek- 
|tora uniwersytetu w Salamance 
i szereg osobistości ze świata li- 
terackiego. Ani na nabożeństwie 
żalobnym ani na pogrzebie nie 
było żadnego przedstawiciela rzą 
| du powstańczego. Zmarły pisarz, 
wbrew przewidywaniom nie po- 
zostawił żadnego testamentu po- 
litęcznego ani filozoficznego, na- 
tomiast bardzo liczne rękopisy 
literackie. 

= 


Unamuno urodził się w roku 


lkie 


„Abel Sancher* (1917), „Agonia 
chrystianizmu* (1925), Poza tym 
1864 w Bilbao. Studia uniwersy- |wydał szereg utworów heletry- 
teckie ukończył w Salamance, |stycznych (m. in. powieść „Mar- 
gdzie później przez długie lata |kiz de Lumbia*) oraz poetyc- 
zajmował stanowisko rektora. — |kich. 
Pierwszą jego większą pracą by: | Jako pisarz i myśliciel łączy 
ła „En Torno al Casticimo*, wy- |w sobie elementy realizmu i mi- 
dana w roku 1895. Zebrane tu |stycyzmu, każda jednak myśl je 
zostały szkice i rozważania na |go jest nacechowana głębokim 
temat myśli hiszpańskiej na prze |humanizmem, Filozofia Unamu- 
strzeni wieków, przy czym stara | ną jest filozofią życia, woli, czy- 
się w niej Unamuno odnaleźć e-|nu. Jako profesor i rektor uni- 
lementy trwałe i wieczne. wer: tu, Unamuno zżył się z 
Kolejno ukazują się jego pra- | młodz i stał się jej przywód- 
„Paz en la Guerra“ (1897), |cą duchowym. Interesuje się ży- 
a de don Quichote“, „San-|wa polityką, występuje jako go- 
cho“ (1905), „El porvenir dejrący zwolennik republiki hisz- 
Espana" (1912), „Del sentimen-|pańskiej. Naraziwszy się swymi 
to tragico de la viđa“ (1913), (Tra | panfletami Primo de Riverze, zo 
giczna świadomość życia), w któ [staje skazany na zesłanie na wys 
rym to dziele wyraża Unamuno|py Kanaryjskie. Zwolniony na- 


ce 


swe poglądy etyczne i socjalne, 'stępnie z zakazu powrotu do 


z 


Gdy poznał 


MIŁOŚĆ 


Gdy odkrył 


złote 


stał się niewolnikiem. 


n Miguela Unamuno 


go pisarza hiszpańskiego 


kraju, udaje się do Francji, gdzie 


t | kontynuuje działalność politycz 


ną i publicystyczną, przyczynia- 
jąc się w dużym stopniu do upad 
ku Primo de Rivery. W tym cza 
sie ukazuje się jego książka „Ro 
mancero de Exil“. 

Bierze żywy udział w akcji re- 
publikańskiej, a po proklamowa: 
niu republiki powraca do Sala- 
manki i obejmuje z powrotem 
rektorat uniwersytetu. Odtąd aż 
do czasu wybuchu wojny domo- 
wej, zajmował się wyłącznie pra- 
cą filozoficzną. 

W ostatnich czasach w całym 
szeregu dzienników ukazały się 
wiadomości, że Unamuno prze- 
szedł do obozu wojujących gene- 
rałów faszystowskich. Ta wstrzą 
sająca melamorfoza jest tak nie- 
prawdopodobna, że trzeba się 
stanowczo wstrzymać z potępie 
niem wielkiego człowieka aż do 
dokładnego zbadania, czy wie 
ści te odpowiadają prawdzie, a 
jeśli tak, to jakie były przyczyny 
zmiany, którą trudno zrozu- 
mieć, 

* 


Z Miguelem de Unamuno zeszedł 
do grobu jeden z najwtększych 
przedstawicieli literatury hiszpań- 
skiej na przestrzeni wieków, god- 
ny następca Cervantesa i Goldosa, 
którego rola da się chyba porów- 
nać z rolą, jaką w literaturze wło- 
skiej odegrał zmarły niedawno Pi- 
randello. 

Jak pisarze helleńscy, Unamuno 
był jednocześnie filozofem i arty- 


stą. Nie ma poezji bez filozofii, nie | 


ma filozofii bez poezji. Myśl Una- 


ostał zdobywcą 


<> 


wkrótce 


METRO-ADRIA 


TTER 


Wspaniały w rozmachu.. wspaniały w temacie.. wspaniały w obsadzie.. 


największy film od istnienia kinematografii 


Bilety kolejowe krajewe i zagraniczne 


Karty okrętowe. 


Wasgons-Lits / G66kK, 


Miejsca sypialne. Bilety samolotowe. 


Wyrabianie wiz. 


Piotrkowska GB. 


SN owi. 


muna nie zastyga w surowych, nie- 
zmiennych ramach jakichś syste- 
matów filozolicznych Filozolię je- 
go można by nazwać wiecznym ko: 
mentowaniem myśli i czynów czio- 
wieka, ciągle nowych czynów i cią 
gle nowych myśli, pod co raz to 
| nowym kątem widzenia. Jak gdyby 
l hasłem tej filozofii jest zasada: 
Prawda dnia dzisiejszego jest 
łamstwem jutra”. Sam Unamuno 
w jednym ze swych dziel pisze: 
„Mówią, że zmieniam idee, jak 
koszule? To doskonale! Dowodzi 
howien:, że mam trochę koszul na 
zmianę. Większość ludzi chodzi 
zupelnie nago, lub też nosi wiecznie 
to samo ubranie, dopóki nie spad 
mie ono z nich, podarte w strzępy... 
inteligencja stworzona jest dia ży: 
cia, a nie życie dla inteligencji”, 

Człowiek Unamuna musi stawać 
| nieustannie oko w oko z życiem 
| płynnym, nieuchwytnym i irracjo: 
nalnym, Pod naporem chaosu istnie 
nia pękają mu jego  prowizoria, 
przypadkowości i duchowe, zaktua- 
lizowane formy. 

Nowele i powieści dzieją się w 
świecie ducha. Punkty styczności 
ze światem zewnętrznym  sprowa* 
dzone są do minimum. Fragmenta« 
,tyczna akcja, polegająca na kon- 
jHikcie dusz, rozprasza się i roze 
przęga co chwila, Prawdopodobnie 
rozprzęgły się również psychikł 
bohaterów, gdyby ich nie trzymałą 
w ryzach namiętność. Ta namięt: 
ność a ich życie — to jedno. 

Bohaterowie Unamuna są istota 
mi z duszy i ciała, Unamuna intere: 
suje jedynie fakt własnego życia. 
Nie jest on ani machiną, zmontowa 
ną dla wypróbowania nowej teorii, 
czy paradoksu, ani aktorem ną 
scenie świata, śpiewającym piękną 
arię, lecz calkowitym człowiekiew 
ze wszystkimi jego negacjami 1 aflt- 
macjand—człowiekiem, który umie 
| myśleć, a Jednocześnie nie zapomi+ 

na ani na chwilę o swym cielesnyni 
istnieniu. Bohaterowie Unamuna nie 
mają charakteru — ten brak wy: 
etępują u nich już zgóry — poniu 
waż charakter zastępuje lm wszech 


d ogarniająca pasja, czy namiętność. 


Opętani przez nią, idą, jak zahypno 
tyzowani, ku klęsce, czy też tryum 


„Slowo, jak każdy wytwór życia 
społecznego, jest  klamstwemu.. 
Cziowiek, gdy mówi, kłamie, gdy 
zaś mówi sam ze sobą, t, zn. myśli 
wiedząc o tym. że myśli, k'amie 
samemu sobie” — mówi Unamuno 
w jednym ze swych traktatów, Slo- 
wo, jako ekspresja naszego świata 
wewnętrznego nie istnieje, tak jak 
nie istnieje prawda w słowach. Pa 
za impulsami i instynktami życia 
fizjologicznego wszystko jest kłam 
stwem i zmyśleniem. Zgońnie z tą 
maksymią, pastwą zimnej i sarka- 
stycznej krytyki Unamuna pada 
działalność Tilo: 
Zrezygaowawe 
y lnie nagiego”, 
stojacego w ścisłym związku z wy* 
rażoną ideą, stosuje Unamuno 
w swych dziełach niestychaną eko. 
uomię srodków artystycznych, we- 
dług ma 3 it najmujej, 
a wyra k najwię Dlatego 
też zamiast właściwych zdań ma- 
my ich szkielety, zamiast słów — 
rzuty myśli, lub wybuchy pasji. 
Sna5, szukający w lekturze karmel 
ków i łakoci poetyckich, odzkoczy 
nd książek Unamuna, jak oparzony. 


(Na podstawie wstępu D-RA 
EDWARDA BOYEgo do pol 
skiego wydania powieści Unie 
muna „MGŁAŃŚ). 

4053030PROCG005300000000 
Bezrobotny i na bied- 
niejszy jest czionk em 
olbrzymiej FDiz'ny, 
której na imię Polska! 
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Nowe twarze 


na najwyższych urzę- 
dach angielskich 


Ex-król Edward otoczony byl 
całym sztabem oddanych mu oso- 
bistych przyjaciół. 

Lord Brownlow, zwany „Per. 
rym” — człowiek bogaty, posia. 
dający 26.000 akrów ziemi, od 
dwuch miesięcy „lord - in - Wai 
ting” (szambelan królewski) usuwa 
się teraz w cień, tak samo jak ge- 
neralny prokurator księstwa Korn- 
walii, 

Mr. Walter Monchton, którego 
nazwisko wymieniano w ostatnich 
dniach bardzo często, był również 
starym wypróbowanym przyjacie 
lem byłego króla, Czterdziestopię. 
cioletni ten mężczyzna jest szefem 
znanej i poważanej kancelarii adwo 
kackiej w Londynie i edgrywa 
ważną rolę w angielskich sterach 
bankowych, Adintant (Equerry) 
ohecnego księcia Windsor, pułkow- 
nik Piers Legh, pilot komandor 
Fielden i wielu jeszcze innych lu 
dzi należało do najbliższego koła 
zaufanych Edwarda VIII. 

Teraz natomiast uwa się na 
czoło przede wszystkim admirał sir 
Basit Brooke, będący jeszcze w 
slużbio u księcia Jorku. Urząd wiel 
kiego podkomorzego, który do tej 
pory piastował lord Cholmondeley 
przejdzie również w inne ręce. 
Godność tę dziedziczą trzy rodziny 
szlacheckie: „Cholmondeley, 
colnshire i Ancaster, Ponieważ 
Lincolnshire wygasł po śmierci 
ostatniego markiza, więc urząd 
wielkiego podkomorzego piastować 
leda na zmianę Cholmondeley'owie 
i Ancaster'owie. Obecnie na stano- 
wisko to mianowany jest Carl An- 
raster, którego rodzina szczyci się 
prawami do tego tytulu od roku 
1188. Stary lord liczy obecnie oko- 
ło 70.ciu lat i jest bardzo znaną 
osohistością w hrabstwie Ruttand- 
shire. Obok niego, w związku ze 


Nie ma w Polsce dokładnej 
statystyki analfal zmu. Od 
kilku lat zadawal się nie- 


liczbą: 5 — 6 mitionów analfabe 
tów. W rzeczywistości nzusi b, 
ona jeszcze wyższa, skoro w 
nym tylko roku 1936 
rami szkół powszechn 
stało około miliona dzi e 
Jasne, że jeśli chodzi o anal- 
fabetyzm powrotny, dane są ską 
pe. Zresztą samo zjawisko jest 
ze statystycznego punktu widze: 
nia dość nieuchwytne. Bardza 
często bowiem zachodzi proces 
następujący. Analfabeta naucz 
się w wojsku cz. i pi: 
ca dò rodzinnej v 
cin służby. Jeśli wyszedł z anst- 
fabetycznego Środowiska, to w 
80 proce. wypadków „asymiłuj 
40 ono z powrotem. 
ki, bez zeszytu i ołówka w ręku. 
młody rezi ista, który z takim 
nakładem pracy nauczy 
wojsku sztuki czytania i pisania 
„wychodzi z wprawy“ i wraca 
do swego pierwotnego siana. 
W znacznej części dotyczy ta 
ukraińców i białorusinów z za- 
padłych wiosek kresow U- 
miejętność czytania i pi 
polsku staje się mu praktycznie 
zbędną, 
Nie trzeba chyba tHumaczyć, 
jaką klęskę stanowi lego rodza- 
juz, 
ktu widze 
charakter: 


tyki analfabetów w 


wieku przedpoborowym i pobo- 


pełnym taktu zachowaniem, jakis 
techuje wszystkich angielskich u 
rzędników, należących do służby 


amienionymi warunkami  politycz- 
nymi, wysuwa. się na pierwsze miej 
sce hrabia of Mount Edgeumbe, Pry 
watny sekretarz nowegó króla, sir 
Erie Mieville, należał dawniej de 
korpnsn dyplomatycznego i odana- 
"za się tym samym  milczącym, 


IRENA JAWORSKA 


Renoriaż Z 


BOLE GŁOWY: 


dyplomatycznej. Za młodu był się 
Erie prywatnym sekretarzem lor 
dą Willingdon'a, późniejszego wice- 
króla Indii, wtedy, gdy ten był pe 
«łem w Chinach. 

Sir Erie pracował z nim również 
w Kanadzie. 


Arki [10600 


Wizja przyszłości. — Groteska w 2 odsłonach 


(Dokończenie). 


Noe: Wielka była i u nas 
złość ludzka na ziemi. I rzekł 
Pan —  wygładzę człowieka. 
któregom stworzył, z oblicza 
ziemi od człowieka aż do by- 
dlęcia, aż do gadziny i aż do 
ptactwa niebieskiego. I zesłał 
Bóg potop na ziemię ku wy- 
traceniu wszelkiego ciała, ale 
ze mną postanowił przymierze, 
jako żem był mąż sprawiedli- 
wy. Łaska boska większa jest 
więc dla was, niż dla nas, gdyż 
ród wasz popsowan jest bez 
reszty — jako nam opowiedzia 
Tes, 

Reporters Wiedz, kochany 
panie Noe, Że z nami trudno 
walczyć. Dziś już co prawdu 
mało kto liczy się z Bogiem. 
Z siłami natury, z elektryczno 
ścią, eterem, promieniami kos 
micznymi, nie powiem i 
owszem. Ale ogień i wodę u- 
jarzmiliśmy. Potrafilibyśmy o- 
panować te bezmiary wód 
które zalały wasz Świat i skie- 
rować je, przy uwzględnieniu 
odpowiednich spadków, do ka 
nałów, by obracały maszyny. 
które wytwarzają elektrycz- 
ość, czy parę, Bo w tym za- 


warta byłaby pewna myśl, ce 
lowość, wykorzystanie sił 
przyrody dla korzyści człowie- 
ka. Podczas, gdy to komu dał 
potop? Wam tylko napędził 
stracha i tyle. Zużyta materia 
bez korzyści, lub raczej z ko- 
rzyści która się rozłapia w 
nicościiw nią się obraca. Nie 
to niemądry był pomysł. 

Nee: Mówiłem, że rzekł 
Bóg: koniec wszelkiego ciała 
przyszedł przed obiicze moje, 
ho napełniona jest ziemia nic- 
prawościę od oblicza ich; prze 
toż je wytracę z ziemią. Wig: 
uczynił potop, Jakoż inaczej 
miał postąpić? 

Reporter: Sto szumiących ae 
roplanów bombowych mógł wy 
puścić na ziemię, a w każdym 
po 100 bomb zalrutych umie 
Ścić i rzucić je na ludzkość. Na 
zgładzenie 100 światów wystar 
czyłoby tego prochu. Lub ze- 
słać 100 nabojów z dżumą 
cholerą, czarnym trądem, a 
niktby im nie ostał. Poszłoby 
cicho i składnie i prędko 3 
gładko. Ho! ho! my to umie- 
my  zesłać na nieprzyjaciół 
śmierć nagłą, a pewną... 


Noe: Okropne, okropne 
Niech pan przestanie. 


zmiennie tą samą przybliżoną | tym w październiku 


y|tu występow 


- CKROKICZĄŁ ZEPERCIE 
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rowym jest pewien bardzo zna- 
mienny fakt, przyłoczony przez 
burmistrza m. Kułna na odby- 
1935 roku 
rad szkol: 


żdzie delegatów 


nych. Otóż okazało się, że na ko 


poborowej, która nieco 
-|wcześniej miała miejsce w tym 
mieście, było blisko 27 proe. 


analfzbetów, posiadających świa 
dertwa z ukończenia szkół po- 
wszechnych. 
Vależy podkreślić, że Kutno 
tylko sto kilkadziesiąt kilo 
metrów na zachód od stolicy — 
i to w jednej z zamożniejszych 
okolie rolniczych. Zjawisko anal 
faketyzmmu powrotnego powinna 


é w znacznie mniej 
h, niż gdziein- 


szych roz 


usuwają 


ZIOŁA 


(i, kłórzy zapomnieli czytać 


27 procent wtórnych analfabetów wśród poborowych 


dziej. Jeśli objęło jednak tu prze 
szło 25 proc. poborowych, to cóż 
dopiero mówić o innych zie- 
miach Rzeczypospolitej! Cóż mó 
wić — użyjmy smutnego określe 
hia — o całej „Polsce B“? 

Jeżeli przeciętna liczba ucz- 
niów na nauczyciela publicznej 
szkoły powszechnej wynosi po- 
nad 70 — to nic dziwnego, że 
nie starczy czasu na specjalne 
zajęcie się uczniami mniej zdol 
nymi. W kilka łat po ukończe- 
niu szkoły stają się oni analfabe 
tami, Przeciążony nauczyciel 
traci więc napróżno czas do wpa 
jania szeregu wiadomości w mło 
de mózgi, które rychło zapomi* 
nają o wszystkich szkolnych 
„mądrościach'. 


CHOLENEINAZA k 3. 


H NIEMOJZWSKIEGO 


Pelesir skhazamycia 


Nie każdy może oirzymać wiadomości 
W „Dzienniku Ustaw” 


ukazało 
spra- 
o rejestrze skazanych, 
regulujące Spr: rejestru w od- 
y niż dotychczas sposób. 
rozporządzenie ustała, ży 
z rejestra udzielane 
zom sądowym i or- 
racji państwowej. 
z otrzymywać będą 
świadczenia z rejestru tylko w 
wypadkach wyjątkowych, zasługu- 
jacych na szczegółae uwzględnie- 
nie. Nie będą wydawne zaświadcze 
nia dla osób prywatnych. Ma to na 
celu zapobieżenie niewłaściwym 
praktykom, które wytworzyły się 
na tle żądania przez pracodawców 
wiadomości z rejestru przy wypad: 
ki starań o pracę. Taka praktyka 
jest sprzeczna z postulatami poli- 
tyki kryminalnej, gdyż uniemożli- 
wia osobom karanym ` znalezienie 
pracy i powrotu do społeczeństwa. 


PROSZKI 


DLA DOROSEYCH 
ZE ZN. FABR, 


FDS 


Ojcze! Oto gołębica 


Chór: 
ciel 


Gdzie, gdzie, pokaż- 
(Gołębica siada). 

Gołęhiea: Oto jestem, a w 
uściech przyniosiam wam różAż 
kę oliwy. 

Noe: Chwała niech będzie 
Panu na wysokościach, že 0- 
padły wody z wierzchu ziemi 
a zahamowany został deszcz z 
my teraz na 
znak Tego, k opiekuje się 
stworzeniem wszystkim. Niedłu 
go już naszej niewoli w kora- 
biu. 

Reporter: Ha! To i ja chyba 
wyruszę już spowrolem. A te- 
raz uczynię panu pewną pro- 
pozycję, kochany panie Noe 
Jest mi pan niezwykle sympa 

+, pan i małżonka pana 
synowie jego i ich żony 
Jeśli pan zechce, chętnie słu- 
żę moją torpedą. Zabiorę was 
wszystkich w Świat elektrycz- 
ności, telefonu, radia, telewizji 


komunikacji _ międzyplanetar- 
nej, w świat uciech i zabawy 
szaleństwa i rozkoszv, Sądzę 
że będziecie mieli olbrzymie 


powodzenie. Urządzimy pokaz 
w cyrkach, obliczonych na mi 
liony widzów, zrobimy wam 
gigantyczną reklamę. Już wi- 


W podaniach o wydanie zaś 
czenia nalęży wskazać powód żąda- 
nia, określić wiadzę dla której za- 
świadczenie ma być wystawione. 
Podania te ulegają opłacie stemplo 
wej w kwocie 10 zł. 


Rejestr skazanych nie zawiera 
1) wpisu skazanych w ubiegłyra stu 
teciu, 2) przed 11 listopada 1918 r. 
jeżeli orzeczona karę 
wolności poniżej 5 lat i grzywnę, 
a po tej dacie do 30 czerwca 1925, 
jeżeli dana osoba nie była skazana 
na karę podlegającą zarejestrowa- 
niu; 3) przed 1 stycznia 1925, jeżeli 
orzeczona kara pozbawienia wolnoś 
ci nie przewyższa 5,000 zł. grzyw- 
ny, a po tej dacie do 30 czerwca 
1935 r. gry dana osoba nie byłą 
skazana na karę podlegająccą re- 
jestrowaniu; 4) od dnia 1 lipca 
1934 — jeżeli orzeczono karę po- 
zbawiezła wolności nie powyżej 3 


wyratowany z odmętów. Pierw 
szy podróżnik +- amator torpe- 
dy przestrzenno « czasowej. To 
będzie wspaniałe! To będzie fe 
nomenalne! Zarobicie miliony! 
Jedź pan ze mną, kochany pa- 
nie Noe! A więc zapowiadam 
wasz przyjazd przez megafon. 
Dobrze? Albo lepiej nie, niech 
pan sam tu stanie, tu, przed 
iubą i swe przybycie zapowie 
Miliony słuchać pana będą i 


oczekiwać z niecierpliwością. 
No, prędzej! 
Noe (z godnością): Trzeba 


słuchać woli tego, który błogo- 
sławił mnie i syny moje. I na 
ołtarzu ofiarować muszę Panu 
z każdego bydła czystego 1 2 
każdego ptactwa czystego ofia- 
rę. I wrócić chcę do uprawy 
ziemi mojej i winnie moich. 1 
synowie moi zostaną pasterza- 
mi owiec i innej zwierzyny. A 
mieszkać będziemy w lepian- 
kach, tako, jako  przykazał 
Bóg. Nie będe mieszkał w pała- 
cach, bo od tego dusza moja 
nie będzie bogatsza, Nie trza 
mi ni pieniędzy, ni sławy, ba 
od nich me będę lepszy. Nie 
trza mi światła, ni radia, bo od 
tego nie będzie Bóg mnie bar- 
dziej miłował. Jedź i powtórz 
to. Spytaj teraz zwierzyny, 
czy chce ona zostać gościem te 
go świata, Ja im 


dzę napisy ze  stumetrowych 
płonących liter: Największa a- 
trakcja świata. Prawdziwy bi 
blijny człowiek z rodziną. Noe 


wolę. 

Krowa: Nie, nie chcę je'hać 
z tobą Two ludzie nie umieją 
uszanować mleka, które im da 


pozbawienia ; 


zostawiam| ` 


w fl odcieniach 
Torebka tr 150. 
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Poglądowe wyjaśnienie 

Od czasu wielkiej wojny miliard 
stał się najwyklejszym liczhowym 
pojęciem. Liczba ta nie dziwi obec- 
nie nikogo, Na pytanie, co to jest 
miliard, każdy wzruszy ramionanii 
i odrzeknie: 

— Tysiąc milionów, albo, jeśli 
ktoś woli, tysiąc razy po tysiąc ty- 
Di 


Miliard jednak, jako wielkość 


konkrvtna, stanowi olbrzymią licz 

bę. Oto kilka przykładów. 
0d narodzenia Chrystusa 

ngo nieco wi 


upły: 
j, niż miliard mi- 
iś miliarder zaczął 
rodzin Chrystusa wyda» 
0 złotych dziennie i czy- 
nilby to do śmisrei, jak 1ównież 
jego potomkowie w prostej linii do 
obeenej ehwili, to pozostałaby z mi 
ma, wystarczająca na po: 
noszenie takiego wydatku jeszcza 
przez 800 lat. Dopiero w roku 2736 
potomek tego miliardera mógłby 
powiedzieć, że jest zrujnowany 
kowo. 

a kukurydzy zawiera około 


500 ziaren. Aby otrzymać miliard 
ziaren, potrzeba 500 tonn czyli 50 
wagonów kukurydzy, 

Gdyby człowisk chciał przeliczyć 
tę ilość ziaren, musiałby zużyć 57 
lat, pracując po 8 godzin na dobę 
i odliczając po sto ziaren na minutą, 


miesięcy i grzywnę za przestępstwi 
popełnione nie z chęci zysku. 
Rejestr skazanych za ` przestępe 
stwo skarbowe prowadzić będą 
władze skarbowa. s 


ję na pokarm, a czynią z nie- 
go przyodziewek. Zostanę z Na 
em i zrodziną jego,  Uuutr. 
Uu... U: 

Koń: Dumny jestem z mocy 
którą mi dał Bóg. Twoi przy- 
jaciele wzgardzili mną i zamia 
nili mnie na H. P. Zostanę 4 
Noem i rodziną jego. Prrr.« 
Prr... Pr... 

Kot; Mówią, że jestem fałszy 
wy. Wy jesteście fałszywsl, 
Nie chcę was znać, Zostawę x 
Noem i rodziną jego. Miaunat... 
Miauu... Miau... 

Owca: Bóg rzekł: Strzydz bę 
dziesz owcę, która da ci wełnę 
byś przyodziać się mógł w ra- 
ze chłodu. U was nic nie zna- 
czę. Byłam kiedyś przedmio: 
tem walk, gdyż zmieniłam na. 
zwę i zwałam się „surowiec 
Dziś nikt słyszeć o mnie nie 
chce. Zostanę z Noem į rodzi- 
ną jego. Meee... Mee... Me.., 

Noe: Jeśli nie chcesz z nami 
zostać, człowieku, to wracaj 
skąd przybywasz. Skądinąd żal 
mi ciebie. Ot — u nas teraz 
słońce wychodzi, wody opadły 
wierzchołki drzew pokrywają 
się świeżym listowiem. Radość 
istnienia wróci pod dach mój 
sprawiedliwego. A wy? Testem 
o was, niewiedzących, w ięku 
Wracaj na ziemię. 

(Po chwili namysłu). 

Kto wie, czy nie mając czół- 
na, będziesz mógł jeszcze lado- 


wać. 
KONIEC. 


SUKNA-KO 


RT 


Bielskie i inne 


damskie i męskie 


s 

©. 

As 
o 
5 


Angielskie władze obrony prze- 
Giwgazowej miały poważne zmar- 
twienie z ochroną gazową dzieci, 
które są za małe, aby mogly uży- 
wać maski gazowej. By i takie dzie 
ci zabezpieczyć od działania gazu, 
wynaleziono ostatnio wózki dziecin 
ne, a raczej zabezpieczenia od dzia- 
łania gazu, przy wózkach dziecin: 
nych, Jest to jakgdyby hermetycz- 
ne pokrycie zamykające się dokoła 
wózka, z odpowiednim instrumen- 
tem da tilirowania powietrza, tak, 
że mały pasażer otrzymuje świeże 
powietrze od wewnątrz. 

Teraz nic już nie będzie przeszka 
dzało rozpowszechnieain hasła „Nie 
mowięta na front!” 


} 


Nowy sposób adresowania listów 
wynalazł pewien mieszkaniec stanu 
Indiana. Oto urząd pocztowy w jed 
nym z miast tamże otrzymał list, 
ña którym wypisana byla nazwa 
tuiasta, oraz nalepiona ftotogratia 
jasiegoś pana. Adresujzcy pisał, że 
wprawdzie zapomniał adresu tego 
do którego pisał, ale na szczęście 
ma, jego dawną lotogralię i nta, że 
dresata, co też 
nastąpiło po kilku dniach poszuki 
wań. 


Tdylliczne do niedawna stosunki 


ńłemiecko austriackie uległy 
ostatnio gwaltownemu zaostrzeniu. 
Szczególnie dotkliwie odczuwają 


tu hotelarze tyrolscy, których kler | 
telę stanowili przeważnie obywate 

le Trzeciej Rzeszy. | 
i - uskarżał się 

jeden z nich, -— Niemcy przysyłają 
nam obecnie zamiast turystów — 

terrorystów! 

PO4DEGOROCESC DROGACH HCO 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Nowapin”. 


240000900003700500000%074 
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Czytamy w jednym z pism zagra 
nicznych: 

„Ostatnio zastosowano na kilku 
politycznych zebraniach w Angli) 
nowe instrumenty przeszkadzające 
Å zw. „bomby śmiechu”, Chodzi tu 
© przyrządy podobne do bomb, w 
których po otwarciu wentyl, wy 
plywające powietrze wytwarza — 
działając na membramę — dźwięk 
podobny do śmiechu. Trwa to tak 
długo dopóki powietrze nie wypły 
nie z „bomby” i działa ogromnie 
zaraźliwie na obecnych”. 

Polscy komediopisarze powinni 
torychlej zainieresować się tą no 
wością! 


Wśród nawału przepowiedni na 

tok 1937 niektóre są dość wątpliwe, 
inne bardzo prawdopodobne. 
» Jedno tylko zdaje się jest pewne: 
Że zdobycie Madrytu przez gen. 
Franco będzie nadal kwestią paru 
godzin!... 


| lans 


Prawdopodobnie jeszcze i w t 
1938... 


Grand-Kino 


2-gi tydzień rekordowego 
powodzenia I 
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MAROKO i S-wie 8 
Militarno-strategiczna sytuacja w Hiszpanii 


Nr. 3 
Nowomiejska g Spar am 
Tel. 152-77 RESZTEK 


(Od naszego stałego współpracownika, rzeczoznawcy wojskowego płk, Dumonta) 


Udzia! obtych wojsk 


Jeśli się porówna donies'enia 
prasowe angielskie, francuskie 
niemieckie i rosyjskie w. spo- 
sób krytyczny, to w granicach 
pewnego prawdopodobieństwa 
można dać prowizoryczny bi- 
udziału obcych oddzia- 
łów w walkach hiszpańsk'ch 
Nie uwzględniamy przy tym 
hiszpańskiej legii cudzoziem- 
skiej („Fercio*), która rozbu- 
dowana na wzór francuskiej 
posiada w swych szeregach wy 
łącznie nie hiszpanów. Nie u- 
względniamy równ'eż „Regula- 
res“ - marokańczyków strefy 
hiszpańskiej, którzy, jako woj 
ska kolonialne, zostali „zwerbo 
wani“ części owo pod silnym na 
ciskiem. Zdobycie Hiszpanii 
przez maurów XX wieku stano 
vi samo przez się ciekawe zja 
wisko, które jednak niewiele 
ma wspólnego z rozważaniami 
niniejszegc artykułu. Jeśli mó- 
wimy o „obcych* wojskach, ta 
mamy na: myśli — po stronie 
Franca — udział niemców 
włochów, irlandczyków į t, d. 
a po stronie rządu — milicje 
ochotnicze 1óżnych narodowo- 
ści 


Życzliwy dla Franca świadek| ; 
listyczny depn| 


naoczny, nacjo! 
towany francm de R is 
który właśnie wrócił z Hiszpa 
nii, oblicza udzłał wojsk nie- 
mieckich na 25 do 30 tysięcy 
ludzi, którzy już teraz walczą 
po stronie powstańców. (Liezba 
ta zawiera 5 tysięcy oddziałów 
specjalnych (lotników, artyleri! 
przeciwlotniczej, wozów pan- 
cernych i t. d.) oraz dwie peł 
ne dywizje, które wypróbowu- 
ją swą nową broń i organiza- 
cję na „terenie ćwiczeń Í ostre- 
go strzelania w Hiszpanii", 
Prasa angielska podaje nastę 
pujące szczegóły o lądowaniu 
wojsk niemieckich w Hiszpa- 
nii; Dnia 21 listopada 9.000 
ludzi, 26 listopada — 10.000 
do 10 grudnia — 6,000, do 20 
grudnia 8.500 ludzi. Tych 


ji R ERY: 
Zdjęcie przedstawia obustronną reprodukcję wyptiszczonej ostatnio przez 


]31.500 żołnierzy wylądowało 
w Kadyksie, Według m:.ędzyna 
rodowych wiadomości praso 
wych, Niemcy mzją podobno 
zamiar oddać do dyspozycji 
gen. Franco jeszcze 5 pełnych 
dywizji, to znaczy około 62000 
ludzi. | 

Jest prawdopodobne, że je- 
dynie niezwykle energiczne de 
marche wspólne Londynu i Pa 
ryża zdołałoby zapobiec. aby 
nie rozbiła swych namlotów w 
Hiszpan'i stutysięczne niemiec 


Dla osób pracujących umysłowo, 
neurasteników oraz cierpiących kobiet 
„szklanka naturalnej wody gorzkiej 
|Frmuciszka - Józefa zażyta naczczo 
|zrana jest doskonałym, przyjemnie 
działającym środkiem oczyszczającym 
żołądek i jelila. Zalecana przez lek. 


ka armia ekspedycyjna. Ta ar- 
mia miałaby do wypełnienia 
trzy zadania: 

1. Pomóc gen. Franco do 
zwycięstwa nad republikanami 

2. Wydać Hiszpanię na łap 
długotrwałej okupacji niemiec- 
|kiej, przyczym: a) wyspy Ka- 
na: kie i Marokko h'szpań- 
kie zostałyby obsadzone przez 
emców; b) wszystkie hiszpańj 
żródła surowców (rndy | 
yby kontrołowa-| 


wentualnie na własność Rzeszy 
w charakterze zapłaty za oka- 
zaną pomoc wojskową. 

3. Stworzyć stałe 
Francji. 

Włosi, których wyprawa abi 
syńska dopiero teraz daje n- 
pragnione owoce: dyplomatycz- 


ne i którzy przywiązują ogro- 
|inne znaczenie do „gentlemen 
agreeinent* w sprawie morza 


Śródziemnego, wycofują się po 
woli z wojny _ hiszpańskiej. 
Chwilowo pracuje jeszcze w 
Hiszpanii kilkuset lotników 
włoskich, wyżsi sztabowcy wy: 
cofali się już całkowicie, przy 
czym zostali oni natychmi 
zastąpieni przez niemców. Na- 
wiasem warto zauważyć, że nie 
miecki fachowiec u boku Fran 


mennicę państwową srebrnej monety dwuzłotowej. Taki sam rysunek mają 


nowe monety 


pięciozłotowe. 


Składajcie ofiary na zimową 
pomoc dia bezrobotnych 


Kenio P. K. 0. 


ra, gen. Faupel, organizował 
coprawda po wojnie południo- 
wo - amerykańską armię, ale 
podczas wojny światowej w 
randze pułkownika nie zdra 
dzał  szezególnych 
strategicznych. 


wedle wyliczenia de Kerillisa 
2.000 irlandczyków. 500 francu 
zów i około półtora tysiąca 0- 
chotników różnych narodown- 
ści. 

De Kerillis, który napewno 
nie przecena pomocy zagra- 
nięznej „o stronie Franca, v0- 
daje jako maksymalną liczbę 
ohcej pomocy po stronie repu- 
blikanów następujące cyfry: 
10 do 15 tysięcy rosjan, prze- 
ważnie regularnych żołnierzy 
12 do 15 tysiecy franeuzów, sa 
mych ochotników, 2 do 3 tysie 
cy helgijczyków, oraz 2 do 3 
tysięcy innych narodowości, 


Sprzęt wojenny 
Walki h:szpańskie dały oka» 
ję do praktycznego wypróbo- 
wania nowoczesnego sprzętu 
wojennego. W wyniku tych 
prób można powiedzieć co na 
stepuje: 

1. Tanki zawiodły. Zarów- 
no niemieckie i włoskie, jak i 
rosyjskie wozy pancerne mają 
wspólny błąd konstrukcyjny" 
wgłębienie na dachu pancer- 
nym, które umożliwia rzuce- 
nie na tank butelki z benzyną, 
a następnie zapalenie go przy 
pomocy granatu ręcznego. W 
każdym razie sta uderzeniowa 
„dywizji pancernych" okazała 
się niezbyt wielka: wozy pan- 
cerne dają się łatwo zranić, 

2. Samołoty myśliwskie mają 
przewagę szybkości. Rosjanie 
ze. swymi 500 kilometrami na go 
dzinę mają przewagę nad wszy 
stkimi innymi partnerami. Bom 
bowce są bezbronne i wydane 
na łup samolotów myśliwskich 
Najlepszą artylerię przeciwiot- 
niczą posiadają Icy. Szcze- 
gólnie doskonałe są ich tabele 
obliczeniowe. 

3. Bomby lotnicze wykazały 
swą niszczycielską działalność 


{Pomimo dyletanckich ataków 


bombowych, zdołano, wedle 
sprawozdań parlamenłarzystów 
angielskich, którzy wrócili z 
Madrytu, zniszczyć trzecią część 
miasta. Generał francuski Pon- 
deroux zdaje stę mieć niestety 
racje, gdy twierdzi, że pasyw 
na obrona własna wielkich 
miast jest w praktyce niemożli 


wą. 
In'ciatywa strategiczna 


Hiszpańska wojna domowa 
wstępuje obecnie w swój trzeci 
okres. Początkowo doszło do 
terytorialnego odgraniczenia o- 
bu stron walczących, po zmien 
nych kolejach wydarzeń lipca 
wego Pronunciamentp genera- 
łów i po tym, gdy główne 
punkty — Madryt, Barcelona i 


10209 


I-szy polski film zakrojony na miarę światowych arcydzieł 


Barbara Radziwił/ć 


Najlepsza kreacja JADWIGI SMOSARSKIEJ 


mas Jedyny obraz przeznaczony dla zagranicy, jako propaganda polskiej kinematografii. 


Walencia, oraz większa część 


zdolwości | 
Poza tym po; 
stronie Franca walczy jeszcze | 


floty zdołały ujść ich 
chowi. 

Następny okres stał cnłkowi- 
cie pod znakiem inicjatywy 
gen. Franco, który wobec źle 
lub wcale niewyszkolonej mili- 
cji i braku jedności w dowódz 
twie republikańskim, mógł so. 
bie pozwolić na poruszenia 
które nic nie miały wspólnego 
z tak zwanym „normalnym* 
prowadzeniem wojny. Pod Ba- 
jadoz udało się Franco połą- 
czyć armie północną i  połu- 
dniową (przy aktywnej pomo- 
ty Partugalii); pod koniec te- 
go o kresu Franco obsadził co- 
prawda większą część terenu, 
niż republikanie, ale ci osta- 
tni utrzymali w swych rękach 
tak zwaną „produkcyjną Hlsz- 
panię* — najbogatsze i najbar- 
dz iej uprzemysłowione prowin- 
cje. 

Ohecnie wraz z sześciotygo- 
dniowymi walkami o Madryt 
nastąpiła gruntowna zmiana sy 
tuacji, Franco nie jest wyłącz- 
nym inicjatorem wydarzeń, a 
czas pracuje przeciwko nle- 
mu. Jeśli N cy będą zmusze 
ni do ws'rzymania dalszych 
transportów wojskowych, a 
Franco będzie opuszczony 
przez Włochy, to gruzy Madry 
tu mogą się stać grobem dla ra 
chu nacjonalistycznych genera- 
łów hiszpańskich. 

Płk. Dumont, 


zama- 


KINO 


EUROPA 


Nieod wołalnie 
ostatni 
dzień! 


Rewelacyjna zniżka cen! 


Najpotężniejszy film świata 


POD 


DWIEMA 


Pocz. s. 12. 2, 4. 6, 8. 10 
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Kr. 3 


Felieton 


Pochodzenie karnawau 


Karnawal! Slowo to wywołuje wesu 
le reminiscencje, wspomnienie zabaw, 
tańcn, pochodów w maskach. Karna- 
wał był ucieczyą od konwencjonalne- 
go życia codziennego dla szerszego 
czlowieka, natchnieniem malarzy I! 
pocłów, złotym interesem dla licznych 
kupców Í rzemieślników. I choć ostat- 
nia w dobie dancingów i codziennych 
liveów tanecznych, a zwłaszcza w do- 
bie nienbłaganego kryzysu straciły za | 
bawy karnawałowe dużo aa świetno 
ści, zszarzały 1 spospoliczały — karna- 
wał pozostał słowem magicznym. 

Karnawal współczesny jest pochodze 
nia włoskiego, a forma jego sięga je- 
szeze czasów starożytnego Rzymu. 
Istnieją jednak zasadnicze różnice po 
między świętami Rzymu pogańskiego, 
a zabawami karnawałowymi odrodzo- 
nymi po długiej przerwie w Rzymie 


3.1— „GŁOS POR 


RANNY" — 1937 
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Frakcje radzieckie zbiorą sie 


w nadchodzący czwartek, dn. 


17 b. mies. odbędzie się wyzna- 


czone przez pana wojewodę Hau 
ke - Nowaka wyborcze posie- 
dzenie nowej rady miejskiej. Na 
posiedzeniu tym dokonany zosta 
|nie wybór prezydenta, 3 wice- 
prezydenłów i 8 ławników. 
Ponieważ w ostatniej chwili | 
będą musiały zajść zmiany 
liście kandydatów na ławników 
z ramienia socjalistów, (wobec 
aresztowania radnego Mieczysła 


papieskim. Przede wszystkim karna 
wał chrześcijański, pomimo zabaw i 
uroczystości, jakie obejmował, nosil 
niezaprzeczone piętno nadchodzące; 
tuż po nim okresu žaloby 1 postu! 
Wskazuje już na to sama etymologia | 
słowa „carais* znaczy — mięso, „ra- 
le“ — żegnaj, n załym karnawał był 
okresem, w czasie którego żegna się z 
mięsem, zabawą I radością życia, We 
dlug Innego objaśalenia etymologicz 
nego „karnawał* pochodzi od łaciń- 
skiego „carnelerarium* I wskazuje na 
okres roku, po którym należy raprze- 
stać („levnre*) spożywania mięsa 
(„earnlsy), A zatym oba  źródłosłowy 
dają jedno 1 samo wytłumaczenie 
znaczenia okresu, jakim był 1::'nawał. 

Jeśli chodzi a pochodzenie dawnę, | 
pogańskie, karnawał wywodzi się od 
świąt starożytnego Rzymu, obchodzo- 
nych w dniu 17 lutego na cześć Fauna, 
boga pasterzy 1 stad. Święta rozpoczy 
asly się zabiciem dwuch blałych ko- 
slów poświęconych w ofierze zarówno 
wilkom, dziesiątkującym trzody, jak I 
matea - wilczycy, karmielelce Romu- 
Tusa i Remusa, Stąd święta te zwane 
były „iupercatla*, 

W doblo Renesansu każde niemal 
większe miasto Europy staralo się za- 


błysnąć świetnością swych obchodów 
karnawałowych, wszystkie jednak 
przerastał swym przepychem Rzym. 
Niektórzy papieże, jak Klemens IX, 
Klemens XI I Benedykt XIII przeciw- 
stawiali się napróżno przepychowi i 
bachlcznemu charakterowi, jaki przy 
blerały obchody karnawalowe. Wia- 
dze miasta protestowały ze swej stro- 
ny, broniąc się argumentem, że świę: 
ta te przyciągają turystów i przynoszą 
ogromne dochody kupcom. W końcu 
XVI wieku karnawał rzymski był u 
szczytu swej świetności. Z calego Śwla 
ła nadelągali tu ludzie bogaci, żądni 
zabaw, rzucający garściami złoto. Za 
nimi xjawiały się także roje awantur- 
ników, chochstapierów 1 szulerów, to 
też po jednym z okresów karunwało- 
wych papleż Sykstus V rozkazal 
wznieść na ulicach Rzymu szubienice, 
aby ukarać przykładnie wszystkich że 
rujących na nalwności ludzkiej osza 
stów. Inne miasta włoskie, a przede 
wszystkim Wenecja, Turyn, Florencja, 
Mediolan I Neapol naśladowaly Rzym. 
Z okazji świąt karnawałowych uioża- 
no mnóstwo pieśni 1 poematów, które 
wzbogaciły literaturę włoską, stana- 
wiąe fe] specyficzny, barwny 1 intere- 
sujący rodzaj, zwany „tanti carnascia 
Ieschi*, 

W czasach dzisiejszych publiczne 
obchody karnawalowe w niewielu tyl- 
ko miastach przetrwały, Słynny był do 
niedawna karnawał liszpański, który 
trwal cztery miesiące 1 zadziwinł cn- 


wa Zdziechowskiego), frakcja 
radziecka PPS. i klasowych 
związków zawodowych, w skład 
której wchodził p. Zdziechowski 
zbierze się jeszcze przed zebra- 
niem rady. Zebranie frakcji ra- 
dzieckiej poprzedzone zostani 
posiedzeniem komitetu wyko- 
nawczego OKR.PPS. w Łodzi, na 


w którym będzie zadecydowane, 


kto wysunięty zostanie na ław- 
nika na miejsce radnego Zdzie 
chowskiego, wreszcie, czy ma on 


Życzenia noworoczne dla p. Prezydenta 


przyjmował w urzędzie wojewódzkim p. wojew. 


Hauke-Nowak 


Dodatkowe opiaiy 


za leczenie ubezpieczonych w sanatoriach 


Jak nas informują z ubezpieczal- 
ni łódzkiej, wprowadzone zostały 
z dniem t stycznia r. b. dodatko 
we opłaty za leczenie ubezpieczo 


"| oych w sanatoriach i miejscowoś- 


clach uzdrowiskowych, 

Samotni, zarabiający ponad 200 
zł, miesięcznie oraz ubezpieczeni, 
obarczeni rodziną, a zarabiający 
przeszło 300 zł. będą odtąd pono 
sié koszty podróży 1 taksy kiima- 
tycznej. Ponadto ubezpieczeni, kie» 
rowani w letnich miesiącach do sa 
natoriów czy uzdrowisk, będą opla 
cać część kosztów utrzymania we; 


dług nast, stawki: samotni, zara 
biający od 210 do 300 zł. mies. — 
1 zł. za leczenie, od 301 do 490 zł. 
-— 2 zł. za dzień leczenia, od 401 
do 500 zł — 3 zł. i powyżej 500 
zł, — 4 zł. za każdy dzień leczenia, 
Utrzymujący rodzinę i zarabiający 
od 301 do 400 zł. opłacać będą za 
dzień leczenia 1 zł, od 401 do 500 
zł, — 1 zł. 50 gr., zaś powyżej 500 
zł. — 2 zł. 50 gr. Ubezpieczeni, kie 
rowani do leczenia w pozostałych 
miesiącach, opłacają tytułem zwro- 
tu części kosztów powyżej poda- 
nych opłat. 


Adw. Apolinary Hartglas 


wystąpi z powództwem cywilnym w procesie 
Szaniawskiego 


Donosiliśmy już, że w związ- 
ku z mającym się odbyć proce: 
sem przeciwko spsawcy strza 
łów na ulica iego, Pił- 
sudskiego i Kamiennej, człon- 
kowi Str. rodowego, Tadeu- 
szowi Szaniawskiemu. obr 
jego bodjęli się adwokaci 
walski, Szwajdler + apl, Zabłoc- 
ki. 

Jak nas obecnie informują, 


cza i Izraela Wajszanda, przy- 
bywa jeszcze jeden. szósty o- 
brońca, a mianowicie adwokał 
Apolinary Hartglas z Warsza- 
wy, b. poseł. 

W ten sposób rodziny poszko 
dowane reprezentowane będą 
przez nastepujących sześciu ad- 
wokatów: Hartglasa, Hartmana! 
Wachila, Cymermana, beder- 
mana i Sachnowicza. 


do listy adwokatów, którzy wy:| = 


stąpią w sądzie z powództwem 
cywilnym w imieniu rodzin za: 
mordowanych Józefa 


chody, maskarady, festyny. Ponadto 
karnawał zachował swój blask w Bin 
che, w Belgii, gdzie organizowane są 


dzoziemców swą wesołością i rozma- 
chem, Znane są ludowe zabawy karna | 
wałowe w Neapolu, na Riwierze fran 
euskiej co rocznie organizowane są po 


specjalne kawalkady i tradycyjne uro 
czystości. 


M. C. 


KINO 


PALACE" 


Dziś od godz. WŒ w pał. 


2 PORANKI 


CE -Y MIEJSC OD 


przeci wyborczym posiedzeniem rady miej- 
skiej, wyznaczonym na czwartek 


Jzłożyć oficjalnie mandat radne- 
go, aby na jego miejsce mógł 
wejść do rady następny kandy- 
dat z listy PPS. i klasowych 
| związków zawodowych. 
Oprócz socjalistów obradować 
ędą przed wyborczym zebra 
|niem rady inne frakcje. M. in. 
[odbędzie się posiedzenie Bundu 
Podobno przedmiotem obrad bę- 
dzie sprawa ostatecznego ustale 
nia kandydata tej partii na ław- 
nika, bowiem okazuje się, iż wy- 
'suwane są dwie kandydatuy, p. 
Zygelbojma (Artur) z Warszh- 
wy, oraz radnego Milmana. 
Posiedzenia zwołały także in- 
ne frakcje, a m. in. klub radnych 
Obozu Narodowego. 


fi swą taktykę na posiedzeniu 
„wyborczym i zadecyduje sprawę 
ewentualnego zgłoszenia demon 
stracyjnych kandydatur do pre- 
zydium zarządu miejskiego. (g) 


Grypa w kadzi 


W związku z ostatnimi zmien 
nymi pogodami, zaznaczył si 
w Łodzi znaczny wzrost liczby 
zachorowań na grypę, na szczęś 
cie jednak obecna epidemia 
grypy ma przebieg łagodny. 


Pożar w zakładzie 
graficznym 


| Wczoraj o godz, 4 nad ranem 
wybucii pożar w zakładzie gia 
ficznyim Bolssława Kothowskie 
go przy ulicy Dowborczyków 
ur. 18. 

Z nieustalonej dotąd przyczy 
ny rapalły się nagromadzone 
zapasy drzewa. Ogień nalraliw* 
szy na łatwopalny materiał, gro 
til szybkim rozszerzeniem się. 

Na miejsce przybył oddział TI 
Po godzinnej akcji ratunkowej 
płomienie zostały ugaszone. 


39000000000020400000006350 
Źródłem zdrowia dla 
każdeao, to kąpiel 
z szyszką „Novapin”. 

424:09970000600030200906>3627 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte 
ki: Niewiarowskiej (Zgierska 67); 
J, Hartmana (Brzezińska 24); Hisz- 
pańskiego (Piac Wolności 2); Perel 
mana i S-ki (Cegielniana 32);Cyme- 
ra J. (Wólczańska 37): W. Danie 
leckiego (Piotrkowska 12%); Wój 
ciekiej (Napiórkowskiego 27). 


Ani jedno dziecka 
w Polsce nie może być 
głodne. Každy grosz 
złożony na konto P.*.0. 
jNr. 70.209 przyniesie 
iuige bezroboinym. Ra- 
ltuimy od zimna i głodu 


Na zebraniu tym endecja usta- | 


| 66.939 izb. 


j ekaloy a. 


90.900 izy szkalmych 


potrzebuje nasze szkol- 
n'ctwo 


Relizacja powszechnego nau 
czania wymaga nie tylko znacz- 
nego powiększenia liczby nau. 
czycieli, ale przede wszystkiiu 
odpowiedniej ilości izb lekcyj 
nych. Całkowite zapotrzebowa- 
nie pod tym względem wynosi 
u nas 120.000 izb. Tymczasem 
Po ich w roku 1934-35 zale: 
e 67.625, czyli nieco więcej 
niż połowa zapotrzebowania 
Niestety i te cyfrę należy znacz 
nie zredukować, Tylko około 


30.000 izb znajduje we 
względnie dobrym stanie i w 
odpowiednich punktach. Resz- 


ta, t. 37.000 izb mieści się 
w budynkach wypożyczonych 
lub też zupełnie nie odpo 
jących celowi, do jakich sł 


a 


Dla nauczania dzieci w wie- 
ku ohowiązku szkolnego niedo 
bór izb lekcyjnych według 
norm stałych statutu z r. 1933 
w stosunku do liczby izb we 
własnych budynkach szkol 
nych (44316) wynosi jeszcze 
czyli 61,6 proc. sta- 
nu obecnego. Największy niodo 
bór wykazują wschodnie wo- 
jewództwa, bo około 80 proe. 
a woj. nowogródzkie 80.5 prac 
Najmniej wykazuje woj. ślą- 
skie i woj. poznańskie, ale leż 
ponad 29 proc. 


ścić we w 
jednak 
miemy pod uwagę izby, mie» 
szezące się w lokalach wynaję 
tych, niedobór bedzie nieco 
mniejszy, bo 42,841 izb lekcyj- 
nych (39,5 proc.). Gdybyśm9 
natomiast wzięli pod uwage 
tylko te 30,000 izb, które odpo 
wiadają dosłatecznym wymaga 
niom, niedobór wynosiłby 90 
tys. izb, czyli 75 proc. 


Brakuje więc 90.000 izb i nle 
ma nadziei, aby je w latach 
najbliższych wybudowano. Mu- 
siałoby na to iść corocznie 
dziesiątki milionów złotych, któ 
rych nie ma. Nie znaczy to je- 
dnak, aby pogodzić się z ist- 
niejącym stanem, aby mic nie 
robić, nie budować w miarę 
możności. W preliminarzu bud 
żetowym na rok 1937-38 na bu 
szkół powszechn 
no mikroskop. jnie 


sumę, bo aż 50.000 złotych. 
starczy 
jednej 


to nawet na zbudowa- 
siedmioklasowej 
w myśl ist 
hudowa 
szkół powszechnych należy do 
samorządu terytorialnego. a 
państwo ma tylko pomagać, a- 
le ta pomoc musi być rzeczywi 
sta. Bo śmiało można powie- 
dzieć, że w tej formie, w jakiej 
ją zaprojektowano. wogóle nie 
istnieje. 


nie 


$zczejpico 
i TOMKO 


w arcywesołej polskiej komedii pt. 


"BĘDZIE LEPIEJ” 


W pozost. rol.: 
Ner, 


Gr. 


Pan Strońć, Niemirzanka, Fert- 


BZ Bielański 


WIELKIE 
WYDARZENIE 
SEZONU 


W roli głównej 
niezrównany 


GARY COOPER musuum 


| GENGRAŁ UMARK O ŚWICIE 


ory 
eoo Skari) 


JUTRO PREMIERA w KINIE „EUROPA“ 
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Wino, spodnie i wata 


Statystyka pozostawionych w tramwajach 
przedmiotów 


Jak wynika ze statystyki, ogło- 
szonej przez wydział ruchu kolei 
elektrycznych łódzkich, w miesiącu 
grudniu roku ub. roztargnieni pa: 
sażerowie pozostawili w tramwa- 
jach miejskich następujące przed- 
mioty: 

18 portmonetek, 7 sakiewek, 36 
par rękawiczek, 6 par kaloszy, 9 
parasoli, 3 książki, 2 teczki, siatkę, 
druty, atlas, walizeczkę do Śnia: 
dań, 2 papierośnice, paczkę waty, 
sprężyny, pudło żelazne, rysunki 
techniczne, walizkę, lornetkę, tor- 
bę, aparacik z blachy, czapkę, sko- 
rowidz, drewnianą miarę, butelki 
od lekarstw, trepy drewniane, stare 
męskie pantofle, czajnik, pióro, 
chustkę, bańkę, laskę, zegarek dam 


ski, filiżankę z podstawkiem, spod- 
nie męskie, słodycze, dowód osobi- 
sty na nazwisko Kowalewskiej, bi- 
nokle, broszkę, pół butelki wina, 
reformy damskie, dzwonek, papete. 
rię, bluzę roboczą, koszulę męską, 
tygodnik, skarpetki oraz beret. 

Wszystkie te przedmioty mogą 
prawi właściciele odebrać w dy- 
rekcji wydziału ruchu K, E, Ł 
przy ul, Tramwajowej, po upsrzed- 
nim udowodnieniu praw do swej 
własności. Rzeczy, nie odebrane w 
przeciągu jednego miesiąca przeka- 
zane zostaną na cele dobroczynne 
łódzkim instytucjom filantropijnym 
według uznania dyrekcji tramwa- 
iów. 


| 


$trejk woźniców zażegnany 


Specjalna komisja 
W związku z wypowiedze- 
niem umowy zbiorowej przez 
stowarzyszenie właścicieli wo“ 
zów i dorożek, odbyła się wczo: 
raj w okręgowej inspekcji pra: 
cy pod przewodnictwem insp. 
inż. Wyrzykowskiego konferen 
cja porozumiewawcza. 
Przedstawiciele pracodawców 
oświadczyli na konferencji, że 
wypowiedzenie umowy nastąpi 
ło głównie dlatego, iż umowa 
przewidywała zbyt wysokie pła 
ce dla woźniców. Pracodawcy 
dążą obecnie do ustalenia 8-ch 


Bank Kupiecko 


w Lodzi, ul. Pi 


opracuje skalę piac 
Kategorii płac, zamiast dotych 
czasowej jednej. 

Po dłuższych pertraktacjach 
postanowiono wyłonić obustron 
ną komisję w składzie 16 osób, 
dla zbadania możliwości zarob- 
kowych woźniców. Do dnia 20 
stycznia komisja ta przedstawi 
inspektorowi pracy swe wnios 
ki odnośnie zawarcia nowei u- 
mowy. 

Do czasu więc zakończenia 
prac wyłonionej komisji woźni: 
ce zobowiązali się do strejku 


nie przystępować 
SD. 
29 


-Kredytowy 


otrkowska 


INKASO 


LOK 


BANK TWYM DORADOĄ i 
WSZELKIE UDOGODN 


poło rac 


2 włamania w Lodzi 


ATY 


POUENYM PRZYJACIELEM! 
IE DLA KLIJENTELI! 


Sprawcy w obu wypadkach zostali spłoszeni 


/ Nocy wczorajszej dokonano 
włamania do mieszczącego się 
przy ulicy Piłsudskiego nr. 70 


warsztatu elektrotechnicznego 
Chaima Klingera (Południowa 
nr, 25). 


Sprawcy zostali spłoszeni i 
zbiegli, zabierając ze sobą 'jedy- 
nie część przygotowanego do 
wyniesienia łupu. 


KIR © 


CASINO 


Pocz. 12. 2, 4. 6. 8.10 


POWTÓRZENIE 
HARNAWSLOWEJ 
PREMIERY 


V komisariat policji wdrożył 
dochodzenie. 


Nocy wezorajszej nieznani 
sprawcy dokonali włamania do 
sklepu spożywczego Józefa Ho. 
porzewskiego (Zgierska 150). — 
Złoczyńcy zostali spłoszeni i 
zbiegli, rezygnując z łupu. Do- 
chodzenie wdrożył I komisariat 
policji. 


Olśniewająca polska komedio-operetka 


A 


POTĘŻNE WIDOWISKO FILMOWE! 


Czarowny romans 
Jeanette Mac Donald 
i Clark Gable 


rozgrywa się na tle najstraszliwszego kataklizmu — 


Jak wiadomo, z dniem 1-ym 
stycznia r, b. weszły w życie 
przepisy nowej ustawy o uboju 
zwierząt gospodarskich. — Na 
podstawie tej ustawy, wprowa- 
dzającej poważne ograniczenia 
w handlu mięsem į w uboju ry- 
stosowany będzie w 
całego kraju nowy 
system uboju bydła, przeznaczo 
cia dla ludności 
j J 
bite będzie odtąd spo- 
sobem mechanicznym, który: 
według autorów ustawy ubojo- 
wej, jest bardziej humanitarny 
aniżeli system dotychczasowy. 

Jeśli chodzi o Łódź, to w 
związku z wejściem w życie no 
wej ustawy ubojowej, przepro- 
wadzone zostały konferencje 
między przedstawicielami zain- 
teresowanych władz oraz in- 
stytucji. 

W ścisłym związku z wpro- 
wadzeniem uboju na podsta- 
wach, określonych nową usta- 
wą, na murach miasta rozlepio 
ne zostały w dniu wczorajszym 
specjalne obwieszczenia do lud 
ności, wydane przez zarząd 
miejski. 

Obwieszczenie to donosi miesz 
kańcom Łodzi o tym, że ubój 
mechaniczny został wprowa- 
dzony w naszym mieście, po- 
cząwszy od soboty, t. j. od 
wczoraj, dnia 2 b. m. — Ubój 
mechaniczny odbywał się 
w obydwu rzeźniach łódzkich 
a mianowicie w rzeźni miej- 
skiej nr. 1 przy ul. Inżynier- 
skiej 1 oraz w rzeźni bałuckiej 
nr. 2 przy ulicy Łagiewnickiej 
63. Ta ostatnia skoncentruje po 
za tym cały ubój rytualny i za- 
spakajać będzie potrzeby lud- 
ności żydowskiej w dziedzinie 


koszernego mięsa 
Ubój rytualny wczoraj z po- 


AULA WESSELY 
i WILLI FORST 


trzęsienia ziemi w 


SAN FRANCISCO | 
Ubój mechaniczny w Łodzi 


stosowany hył już wczoraj w obydwu rzeźniach 
Bydło ogłuszano zapomocą aparatów elektrycznego i „Schermera* 


wodu soboty nie odbywał się i 
rozpocznie się w tej rzeźni do- 
piero w poniedziałek, d. 4 b. m. 
Bydło rogate bite było od wczo 
raj mechanicznie za pomocą 
specjalnego aparatu tak zwańc- 
go „Schermera”, który jest ro- 
dzajem pistoletu, zaopatrzone- 
go zamiast naboju w specjalny 
klin, którym zwierzę zostaje 0- 
głuszone. Po tym dopiero zwie- 
rzę, przeznaczone na rzeź, zo- 
staje skrępowane i ubite. 

Nierogacizna, cielęta i kozy 
ogłuszane są za pomocą apa- 
ratu elektrycznego. 


Anarat już 


„Biedne* krówki 


Wczoraj, jak podajemy wyżej, 
był już w Łodzi stosowany poraz 
pierwszy ubój systemem mecha- 
nicznym. 

Podczas uboju, przy którym 


| zatrudniono specjalnych robotni 


ków do ogłnszania zwierząt, wy- 
darzył się sensacyjny wypadek, 
nie mający jeszcze zapewne pre- 
cedensu w całym kraju. 

Otóż w pewnym momencie a- 
parat elektryczny do ogłuszania 


Cały Wiedeń opowiada o zabaw 
nej historii pewnego inwalidy, któ 
ry stał się bohaterem ostatniego 
ciągnienia loterii państwowej. 

Inwalida wojenny, nazwiskiem 
Karol Frank, nabył w kolekturze 
los, ufając, że choć raz musi go 
spotkać szczęście. Przybywszy do 
fomu, polożył los xa biurku, po 


czym wyszedł do miasta. Po powro 


W rolach głównych: 


TOLA MANKIEWICZÓ 
MIECZYSŁAWA ĆWIKLINSKA 


(z 


ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 


MICHAŁ ZNICZ == 


STANISŁAW SIELANSKI 


Dziś o 
PORANKI 


g. 12 i 2æj 


80r. 


Ceny miejsc od 


poraz pierwszy razem w pot 


pod tyt. 


WKRÓTCE 
„iP 


Rzeźnie łódzkie otrzymały 
już kilka aparatów, za pomocą 
których odbywał się u 
bój mechaniczny. W najbliż- 
szych dniach nadejdą dalsze, 
już zamówione aparaty. 

Poza tym w związku ze zm'ś 
nami w systemie prowadzenia 
uboju, w rzeźniach łódzkich 
przeprowadzone zostaną niebd- 
wem nowe inwestycje, zmierza- 
jące do zmodernizowania urzą- 
dzeń, rozszerzenia terenów do 
oczyszczania i kontrolowania 
mię pochodzącego z uboju 


były nadal 
bez ogłuszania 


„ak ię kończy miłość” 


alace”" 


mechanicznego. 


się zepsuł... 


zarzynane 


zepsuł się i zwierzę, przeznacza 
ne na rzeź, mimo nastawienia a- 
paratu — nie straciło przytom- 
ności. 

Ponieważ na całą rzeźnię znaj 
duje się zaledwie jeden aparat — 
musiano powrócić do dawnego 
systemu i kontynuować przez 
resztę dnia ubój sposobem rytu- 
alnym, aby zaopatrzyć miasto w 
potrzebne zapasy mięsa. 


Połknięty ies 


cie stwierdził z przerażeniem, że 
los znikł, a przerażona małżonka 
oświadczyła, że połkaął go przez 
przypadek 5-letni synek. Niezwłocz 
nie udał się z synkiem do leczni- 
cy, gdzie dokonane zostało wypom 
powanie zawartości żołądka. Wśród 
przetrawienych pokarmów znale- 
ziono przeżuty los. Inwalida odło- 
żył zniszczony los i czekał na wyw 
nik ciągnienia, Jakaż była jego ra- 
dość, kiedy przekonał się, że w 0- 
statnim dniu ciągnienia najwyższa 
wygrana, równająca się 250 tys. zł 
przypadła dla niego. 

200000060709000000000004h, 


W SĄDZIE. 

— Oskarżony zostaje skaza< 
ny na dożywotnie zamkni 
w więzieniu. 

L- Ależ, panie sędziol... 

— Ani słowa więcej, albo do 
dam jeszcze dwa latal 


ym arcydziele 
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Dzisiejsze audycje 
MIĘDZYNARODOWA AUDYCJA NO- 
WOROCZNA 
W czasie ostatniego zjazdn Między- 
narodowej Unii Radiofonicznej przed- 

ystkich radiofonii euro- 
h  poslanowili zorganizować 
spólną audycję, celem zamanifesto- 
wania pokojowej służby radia w dzie- 
dzinie zbliżenia narodów. Audycja ta, 
dlo której wszystkie państwa przygoto 
wily się nader starannie, odbędzie się 
u godz. 17.55 p. t. „Szczęśliwego No- 
wego Roku d!a całego świata”. 

W ciągu pół godziny 28 radisfonie 
zło; życzenia szczęśliwego Nowego 
Roku i pokoju ludziom dobrej woli, 
wszystkim diosłuchaczom na całej 
kuli ziemskiej. Audyc rozpocznie 
Szwajcaria, która jest siedzibą Między 
narodowej Unii Radiofonicznej, po 
czym nadawane będą kolejno krótkie 
udycje muzyczne i chóralne z innych 
radioslacji w kolejności alfabetycznej, 

Audycja ta będzie jedyną w swoim 
rodzaju sposobnością poznani® najbar 
dziej typowych i najbardziej charak- 
terystycznych melodii ze wszystkich 
krajów Europy. Będzie ona czemś w 
rodzaju noworocznej defilady radio- 
stacji europejskich, które kolejno u 


kazywać się będą w głośnikach radio, 


słuchaczy, życząc im szczęścia, zdro- 
wia i fortuny, 
IV SYMFONIA BEETHOVENA 
© godz. 12,03 nadaje rozgłośnia 
Iwowska koncert symfoniczny w wyko 
naniu tamtejszej orkiestry filbarmo- 
nicznej pod dyrekcją S. Leszczyńskie 
go. Program tego „poranku* skla 
się z samych interesujących i wa:tn 
ściowych utworów, obejmuje bowiem 
przepiękną symfonię Deethovena_ nr. 
IV, Brahmsa  „Uwerturę tragiczna”, 
Wagnera rzadko grywaną uwerturę 
„Faust“ | współczesnego kompozytora 
polskiego M. C. Sobolewskiego „Krako 
wiaka” i „Mazura“, Solista koncertu, 
prof. M. Bauer, wykona koncert skrzyp 
cowy Bacha A-moll, jedno z najlep- 
szych dzieł literatury skrzypcowej. 
„KSIĘŻYC W ŻÓŁTEJ RZECE* 
Q godz, 16.30 Polskie Radio w dzia- 
le fragmentów słuchowiskowych nada 
urywek sztuki „Księżyc w żółtej rze- 
ce”, której autorem jest najwybitniej 
szy dramaturg Irlandzki Denis John- 
ston. Utwór oparty jest na emocjonu- 
jącej walce nacjonalistów irlandzkich 
2e zwolennikami protektoratu Impe- 
rium Brytyjskiego. Walkę tę łączącą 
momenty tragiczne 
przedstawia autor Jako wieczysty 
flikt między ludźmi natury, a niwelu 
jącym jarzmem  tywilizacji technicz- 
nej. Na tle tych zmagań rozwija się 
wzruszający dramat rodziny, którego 
jeden fragment zostanie odegrany 
przed mikrofonem. Audycję oprato- 
wat | wstępem poprzedził Leon Poml- 
rowskł. 


\ nienia ze sfingowanym napa- 


P. Anatolowi Lipskiemu x powodu śmierci Ojca Jego 


li. Romana Lipskiego 


wyrazy szczerego współezucia składają 


IGNACOSTWO REICHER 


E. Jaíka ma wolmości 


Przewrażliwienie przyczyną strzałów na ul. Piotrkowskiej 22? 


Jak się dowiadujemy, zatrzy- 
many w związku z rzekomym} 
napadem bandyckim Leon Jai- 
ka, syn właścicielki 
loterii państwowej w Łodzi, z0- 
stał w dniu wczorajszym, 50 po 
wtórnym przesłuchaniu, 
zwolniony z aresztu śledczego 

Władze policyjne ustaliły po- 
nad wszelką wątpliwość, że 
napadu rabunkowego nie było 

Dochodzenie w kierunku u- 
stalenia, czy mamy tu do czy- 


dem, czy poprostu z przewraźli 
wieniem młodego Jatki, który 
słysząc jakiś szmer na scho- 
dach, rozpoczął strzelaninę 
trwa nadal. Przesłuchuje się 
świadków. 

Leon Jatka jest młodzieńcem 
istotnie 

łatwo ulegającym uczuciu boja- 


Świadczy o tym fakt, że kie- 
dy współlokatorzy domu przy 
ulicy Piotrkowskiej 22, wiedząc 
o jego przewrażliwieniu, wpuś- 
cili mu kiedyś do mieszkania 
gołębia, Jatka tak zląkł się nie- 
winnego ptaka, że 

wszczął alarm. 

W ciągu dnia wczorajszego 

ustalono również, że w klatce 


komicznymi | schodowej, na której mieszka 
on | Jatka 


światło bynajmniej nie było u- 
szkodzone. 

Znajduje się tam zwykły łącz 
nik | nie jest wykluczone, że 
ktoś — nie ustalono jeszcze kto 
— wyłącznik przekręcił i wyłą- 


A 


Uznanie dla talentu Z. Szretera 


w najpoważnie.szej prasie fachowej Paryża 


Już w nadchodzącą środę w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
90 odbędzie się otwarcie zapo- 
wiedzianej wystawy obrazów 
Zygmunta Szretera, łodzianina 
mieszkającego stale we Fran- 
cji I przyczyniającego się tam 
swą pracą i łalentem do jaknaj 
lepszej opinii o sztuce polskiej. 
Wszystkie recenzje paryskie 
pełne są uznania dla dorobku 
artystycznego p. Szretera. Przy 
taczamy poniżej dwa głosy, któ 
re o tym uznaniu świadczą naj 
lepiej. Na pierwszym. miejscu 
przedrukowujemy głos poważ- 
nego periodyku „Beaux - Arts“ 
z którego głosem liczy się cały 
świat artystyczny Francji. Re- 
cenzent pisze: 

„Obrazów Z. Szretera nie by 
ło prawie widać, Wprawdzie 
wystawił on kilka płócien w 
„Galerie des Quatre Chemins“ 
"Ton dzieł Szretera intymny 
ciepły : dyskretny, mógł być 
należycie oceniony jedynie 
przez amatorów, wyjątkowo 
czułych na piękno sztuki. Szre 
ter wykonuje jedynie dzieła o 
niewielkich rozmiarach, w któ- 
rych przez oryg nalny dobór 
kolorów ;odkreśla z wyjątka- 
wym wyczuciem ich czystość i 
wymowę. Delikatny rysunek Do 


zastławia kolorom — żółtemu 
ślicznemu szaremu, delikatne- 
mu błękitowi — żywotną ‘ite 


ekspansji. Rzadko kiedy posia: 
da malarz bardziej praw'dłowe 
i żywe wyczucie harmon'i obra 


zu. Wyczucie koloru i harmo- 
nii, n az czysta faklura 
ją obrazom Szrefera nien- 
viny wdzięk muzykalny 
wdzięk, na który składa się sub 


telność, połączona z prostotą 
oraz siła, ujawniająca się przez! 
dyskrecję. Obrazy Szretera ma 
ją zawsze akcent skromności 
głębi * uwagi: Najmn'ejszy od- 
cień koloiu jest przez oko ar- 
tysty chwytany. Odros' sięj 
wrażenie, iż każdy obraz po- 
wstał spontanicznie, jakby je- 
dynie dla przyjemności twór- 
cy. Jednakże ogólna harmo- 
nia nasuwa ideę małego poe- 
matu, długo przez artystę prze- 
żywanego, przez co obrazy 
Szretera są jakby naładowane 
delikatną wrażliwością. 

W najbliższym czasie Szretat | 
urządza w Polsce wystawę 
swych dzieł. Przed jego wyjaz- 
dem widzieliśmy ponowne te 
płótna ; wyrażamy życzenie, by 
amatorzy sztuki w Polsce otrzy 
mali taką samą pełnię zadowa 
lenia, jaką obrazy te nam da 
ły. Natura martwa,  pejżaże, 
wnętrza, portrety wszystkie, te 
genry jednrko stwarzają atma- 
sferę ciepła i liryzmu, pozosta- 
wiając w pamieci trwały Ślad 

Jeden z wybitnych krytv 
ków malarskich. Nesto Gaco- 
metti, pisze o Szreterze: 

„Zygmunt Szreter jest arty. 
st} trzeźwym : czułym, artystą 
prawdziwym 

Szreter zatrzymuje się z za- 
miłowanie nad wizją natury 
przepojonei muzyką. pełną fer- 
worn i wdzieczności. 

Szreterowskie wnetrza odzna 
rznją sie św'alłom przytłumio- 
nem. nehbie sa poezii, w której 
odzwierciadlają się przedmioty. 
jego autura martwa 


kolektury | no, że na schodach znaleźli lo- 


czył w ten sposób dopływ prą- 
du. 

W pierwszej wersji mówio- 
katorzy domu długi sznur, któ- 
ry służyć miał do skrępowania 
Jatki, Jak ustalono, nie był to 
sznur, lecz 

| kawalek szpagatu, 
pi mógł być łatwo zagubio- 


ny przez kogoś z mieszkańców 
domu, a w żadnym wypadku 
nie mógł służyć do skrępowa- 
nia człowieka. 

Policja w dalszym ciągu ba- 
da świadków i spodziewać się 
należy, że najbliższe godziny 
przyniosą ostateczne 
rozwiązanie zagadki pseudc-na- 

padu ua mieszkanie Jatki, 


Jeanette Mac Donald 
i Clark Gabile 


poraz pierwszy razem jako kochankowie w 


San Francisco 
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zn + 
Zmani naj.epiej platny 
dz.enalika.% 

W Nowy: Jorku zmarł, licząe 
[Tat 72, najstarszy współpracownik 
koncernu Kearsta, Artur Brisbane. 
Hearst swego czasu poznał się na 
niezwykłych zdolnościach  iego 
dziennikarza i zaangażował go do 
pisania artykułów wstępnych. Trzy 
sta dzienników koncernu Hearsta 
drukowało codziennie ten sam ar- 
tykuł wstępny Brishane'a, dzięki 
czemu jego popularność niezmienie 
wzrosła. Jego dowcipne wywody 
nie oszczędziły nawet najwybitniej- 
szych mężów stanu i miały swoich 
wiernych czytelników, którzy co 
dziennie rano z zapałem rzucali się 
na artykuły w dziale „To day” 
Brisbane otrzymywał iście książęca 
honorarium: jego pensja roczna wy 
nosiła ćwierć miliona dolarów, 
Brisbane był najlepiej płatnym 
dziennikarzem świata, 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, w niedzielę, o godz, 12-ej w po 
łudnie poranek popularny: poraz o- 
statni „Ludzie na krze* po cenach 
najniższych”. 

Mistrz Ludwik Solski — którego go- 
ścina w teatrze Miejskim dobiega już 
końca — wystąpi dziś o godz. 16-ej we 
„Fryderyku' Wielkim" a w poniedz 
lek i we włorek o godz. 19.30 w „Skap 
cu". Ceny zniżone. 

Świetna primadonna scen warszaw- 

skich Janina Kulczycka, która cudow- 
nym swym głosem i maestrią swej gry 
oczarowała publiczność łódzką, w; 
stąpi w przemiłej komedii muzycznej 
„Noc w „Grand - Hotelu" dziś w nie- 
dzielę o godz. 20.30. Obok Kulczyckiej 
udział w karnawałowym widowisku 
tym biorą: K. Ankwiez, W. Więckow- 
ski į K. Korwin. 


TEATR POPULARNY 
„Stare wino”, 


TEATR POLSKI 

Dziś ostatnie 2 przedstawienia wo- 
dewilu satyryczno - politycznego p. t. 
„Kariera Alia Omegi“ w wykonaniu 
zespolu „Cyrulika Warszawskiego”. 
| Początek o godz. 17-ej pop. i o godz. 
20.30. Jutro komedia p. Ł „Gdy stare 
wino szumi”. 


„CYRULIE SEWILSET* ODWOŁANY 
| Wobec nagłej niedysnozycii w 
nawcy roli Bartolo --- Bolesława Fo. 
! lnńskiego, przedstawienie opery „yru | 
lik Sewilski" Rossiniego, wyznaczone 
na dzień dzisiejszy i mające się odbyć 
w sali Filharmonii, zostało odwołane. 
Termin występu będzie ogłoszony. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 


8.18 Koncert poranny z płyt 

9.00 Transmisja nabożeństwa z To- 
| runia. 

12.03 Poranek muzyczny ze Lwowa 

13.00 Felieton p. t. „Życie mazyczne 
w Lodz“ 

14.00 Reportaż z życia. 

14.30 Muzyka o słońcu (płyty) 

14.50 Kalady — pieśni bialoruskie 
na Boże Narodzenie 

15.30 „Audycja dla wsi” — 

16.15 Poradnik sportowy p. t Ro- 
botnik na nartach" — wygł. red. WŁ 
Kozielski. 

16.30 Fragment słuchowiskowy ze 
ztuki Denisa Johnstona p. t „Księżyc 
w żólłej rzece“ 


nie” 

17.55 „Szczęśliwego Nowego Roku 
dla całego świata” z Berlina 

19.00 „Rzut oka wstecz i horoskopy 


literackie" szkie lit, R. Zręhowicza. 

19.15 Koncert rozrywkowy 

19.45 Kwartet smyczkowy konser- 
watorium Heleny Kijeńskiej - Dobkie- 
wiczowej. 

20.40 Przegląd polityczny 

21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 

21.30 Utwory fortepianowe odegra 
Janina Familier-Hepnerowa 

22.00 Koncert orkiestry wileńskiej 


Czarne gwiazdy Ameryki D U 


różnia się akcentami orygi- 
nalnymi, osobistymi”. 


MACK 


Dzif, o godz. 16.15 i o godz. 20.15 | 


17.00 „Podwieczorek przy mikrofo: | 


TWINS 


| AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 
Oberon“ 


|2205 
| 


orkiestrą, Symfonia londyńska Wil- 
liamsa, 
WIEDEŃ (507) 
1540 Kwintet smyczkowy G-dur Dwo 
rzaka. 
PRAGA (470) 
11.15 Koncert brandenburski i 2 kanta 


BURG (349) 

21.15 Transmisja opery. 

SZTUTGART (523) 

2045 Koncert (Uwertura „Wesołe ku- 
moszki z Windsoru" Nicolai, Cho- 
rał i wariacje na harfe z ork. Wido- 
ra, Wariacje na temat „Ja jestem 
krawiec Kakadu" i Symfonia D-dur 
Beethovena). 

00.00 Suita baletowa Rossiniego, Bole- 
ro Ravela, Koncert wiolonczelowy 
Dworzaka i Symfonia F-dur Brahm- 


sa. 
BUDAPESZT (550) 
20.10 „Porucznik Marikas* — operet- 
ka Saliy'ego. 
MEDIOLAN (368) 
2040 „Równik* — operetka Papantie- 
go. 


Gstatn'e dni wystawy 
obrazów Marka Szapiry 
Marek Szapiro, artysta o niepo- 
politys taieacie i dużej kulturze 
malarskiej, prszentuja na wystawie 
swych prac przy ul. Piotrkowsi 
ur, 90, kilkadziesiąt. pićcien z ostat: 
uiego okresu jego twórczości. 
Prace artysty eczarują świcżoscią 
barw wybornie sharmonizowanych 
w ońmiennych gamach kolorystycz. 
uych. Bogactwo palety i żywy 
zmysł obserwacyjny łączą się z do 
skonalym opanowaniem rzemiosła 


"Technika dywizjonistyczna, żwa 
na. pointylizmem, stosowana przez 
artystę z zupałaym sukcesem w poj 
zażach cyklu / krzemienieckii 
wraz ż jego swoistym. nym kolo: 
| rytem zbliża Marka Szapiry lo kla 
para RE francuskie 


CADITOL «> 


Dziś i dni nastepnych 


Gi 


ANTHONY 


a cz‘le olbrzymiego zespo!u: 


Łeuise. 


Początek w dni powszedni 


JE BRE a 


hluba wytwórni Warner Bros First National 


Bokatersk' epos, miłości i poświęcenia. 


Fredric Mzreh, Olivia de Havilland, 
Reżyserował: Mervyn Le Roy 


Ceny miejse na wszystkie seanse od 54 or, 
o g. 530 sob, niedz, i święta 


ude Monet, Paul Signac). 
wa obacua, świadcząca do 
bitnie o tratności wyboru p. 5zapi- 


ry na stypendystę w Krzenieńcu 
przez Zw. zaw, Pol. Art.-Plastyków 
w Łodzi, wzbudziła zrozumiałe za 


iuteresowani? wóred miłośników ma 
larstwa i spotkała się z uznaniem 
znawców. To też ci wszyscy, któ 
rzy nie mieli możności obejrzeć da 
tąd wartościcwych płócien niewąt. 
|pliwic skorzystają z  ostatniegw 
dnia, dziś do godz. dej. bowiem 
© godz. Sstawa zostaje rm 
mknięta 


RADNA RANO 


WYSTAWA 


BALONU SZTUKI 


Abe Gutnajer 


Z WARSZAWY 


PiOtFAJW M 103. TELEF. 


263 - 88 
Otwarcie 6 b. m. o godz. 12-8j, 


+220000000040000900000060 


CZARNE GWIAZDY AMERYKI 
W. „TABARINIE*. 

Dyrekcja „Tabarinu” nie szczędzi a< 
ni kosztów, ani wysiłków, by dać swa 
im bywalcom prawdziwe zadowolenie 
z programu artystycznego, Pa, znako* 
mitych siostrach Schwarz i fenome- 
nalnych tancerkach Holley na styczeń 
dyrekcja „Tabarinu* zaangażowała pro 
gram, którego nie powstydziłby się ża- 
den największy kaharet europejski 

Na czele znakomitego zespołu, zła- 
żonego z sił krajowych i zagranicz- 
nych widzimy tym razem dwie czarne 
[gwiazdy Ameryki duet Mack i Twins, 
których występy wzbudzają niekłama: 
ny entuzjazm. Podziw doprawdy ogar 
nia widza na widok lańca tych czeko- 
|ladowych gwiazdorów. Reszta „AES 
imn dostraja się całkowicie do tego 


Twój w 


program artystyczny można 
podziwiać codziennie od go- 
5 do.8 na podwieczorkach ta- 
necznycih. 


wyświetla najprzedniejsze 
filmv! 


fantyczne arcyćzielo filmowe 


ADVERSE"” 


Anita 


11.30 


ET 


na czele 
a ase [j 


zz W JABARINE" 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 


SZAG Y 


Po turnieju mistrzowskim 


Dość sceptycznie zapatrywano 
tig w kołach szachowych Łodzi na 
szanse łodzian w projektowanym 
turnieju z udziałem najlepszych 
mistrzów polskich P. Frydmana i 
Najdorfa. Niepowodzenia Appla i 
Regedzińskiego w ostatnim turnieju 
o mistrzostwo Polski, blady wynik 
w meczu treningowym z Makarczy 
kiem wskazywaly raczej na słabą 
kondycję mi łódzkich. W 
skrytości ducha wyrażano pobożne 
życzenia, aby przynajmniej 2:ą na 
grodę zdobył łodzianin, pierwszą 
mawano jedne- 
cie okres ten 
okazał się pr m i w rezul- 
tacie łodzianie odnieśli walne zwy- 
cięstwo. 

Poprzedzeni szeregiem sukcesów 
I rutyną, osiągniętymi na międzyna 
rodowych żurniejach zagranicą nie 
potrafili warszawianie prześcignąć 
łu , a drugi ich reprezentanń 
Najdorii znalazł się nawet na 5—6 
miejscu. 


owinniśmy być 
ku turnieju, wy: 


W sumie więc 
zadowoleni z r 


Przebi 
emocjom 


turnieju był niezwykle 
y. Do ostatniej chwili 
dosłownie nie było wiadomym, kte 
zdobędzie I. nagrodę. Miało to zna- 
tny wpływ na grę; większa część 
qurtii była grana ostro, to też 
odsetek partii remisowych jest nie 
tysoki — 29 proc. Mimo przebo 
jowej gry, turniej dał dużo ciek: 
wych i prawdopodobnie wartościo: 
wych pod względem teoretycznym 
partii. s 
Jeżeli przejdziemy teraz do o0e-, 
ny wyników poszczególnych graczy 
wymienimy na |I-szym miejscu 
wśród zwycięzców Appla. który 
sprawiedliwie powinien być uważa, 
ny za moralnego zwycięzcą turniejy; 
gdyż przy szczęśliwym zbiegu oko- 
Jiczności megł on partię z Gersten: 
feldem sprowadzić do nierozegra: 
nej i samodzielnie zająć I. miejśce. 
Sukces Appla rehabilituje ostatnie 
jego niepowodzenia, otwierając 
przed nim* jednocześnie do; 
międzynarodowych turntejów. 
PAULIN FRYDMAN dobrym fi- 
niszem w porą wylądował na dru- 
gim, potwierdzając całkowicie swo 
je wysoką klasę. Głęboko prze- 
myślana stoi gra jego na najwyż: 
szym poziomie. kunsztu szachowe 
go. 

Prawdziwą rewelacją turnieju 
stanowi jednak młody Gerstenfejd, 
Grał on z wielką ambicją i- zrobił 
największe postępy spośród mlo- 
dych mistrzów łódzkich, jest- to 
tymbardziej godne podkreślenia, iż 


BAL TOZ'u 
Już niespełna tydzień dzieli nas od 


tradycyjnego balu lekarzy na rzecz 
TOZ'u, Przygotowania komitetów w 
pełni. Zninteresowanie ze strony spo- 
łeczeństwa ogromne.  Pierwszorzędna 
orkiestra. Na liczne zapytania telefo- 
niczne, skierowane zarówno do kance- 
larii i biura TOZ'u, gdzie skoncentro- 
wane są prace przygotowawcze, jako 
też do poszczególnych członków ko- 
mitetu, prezydium komitetu podaje 
do wiadomości, że bał odbędzie się w 
sobotę, dnia 9 stycznia b. r. w sali fil. 
harmonii. Zaproszenia i bilety na bal 
wydawane są w kancelarii TOZ'u, Ce- 
gielniana 14. 


jest on bardzo źle usytnowańy ma 
terialnie. W osobie jego mamy no- 
wą gwiazdę szachową, na którą za- 
wczasu powinien zwrćcić uwagę 
Pol. Zw. Szach. Warto tn przyto- 
czyć opinię o Gerstenfeldzie, wy. 
rowiedzianą przez P. Frydmana, 
riszącemu te słowa: „Gerstenfeld 
jest niawątpliwie talentem i po 
dalszej pracy nad sobą powinien się 
wybić”. 

Regedziński kandydował przez 
cały czas do I. nagrody, przegrana 
w ostatniej rundzie z Gerstenfel- 
dem zepchnęła go na 4 miejsce. 

Podobnie jak Appel, wykazał do- 
brą formę Najdorif, przezywany 
przez niektórych „polskim Mar- 
shall'e” nie pokazał tego, czego 
się po nim spodziewano. Przecho: 
dzi on widocznie kryzys swojej for- 
my i temn należy przypisać jego 
zły wynik. 

A. Frydman, jak zawsze równy i 
nały zapaśnik, zróbił swoje, 
ając 50 proe. 

W polu pobitym znalazł się 
raistrz Kol óry grał stanow- 
czo poniżej swoich możliwości. Był 
tn najbardziej ze wszystkich prze- 
ciążony pracą zawodową i wprost 
z pracy zasiadał za deską i nic 
dziwnego, żo nie mógł on sprostać 
takiernn wysiłkowi. 

Kompletnie zawićdł Szpiro, coraz 
częściej wykazujący ostatnio nie- 
t(wną formę. Znając jego poprzed- 
nie iki, wierzymy, iż w jednym 
ch turniejów postara 


Pod koniec warto zaznaczyć, że 
turniej ten, będący najpoważniej- 
szą imprezą polską 1936 r., wywo- 
łał duże zainteresowanie w całym 
kraju. czego dowodem były codzien 
ne infermowanie się PAT-a 0 wy- 
„pikach turniejn. (sp) 


KRYNICA, 2 stycznia. (PAT). 
Jak już podaliśmy, w Krynicy 
rozegrany został mecz pomiędzy 
katowickim Dębem a związ- 
kiem strzeleckim Jaworzyna zZ 
Krynicy „zakończony zwyc gst- 
wem Dębu 3:2. Na tym meczu 
doszło do niesłychanych aw:n- 
tur, które zakończyły się Inter 
wencją policji, 

W trzeciej części w 8 minucie 
w czasie pogoni za krążkiem 
upadli przed bramką „Jaworzy 
ny“ olimpijczyk Thompson i 
maez miejscowy Zubek. Rez- 
łoszczony kanadyjczyk uderzył 
pięścią w twarz Zubka. Publicz- 
ność zareagowała na to bardzo 
ostro, domagając się wyklucze- 


Rewia najlepszych siatkarek 


rozpoczyna się w Łodzi w dniu 4 siycznia 


W dniach 4, 5 i 6 stycznia w 
gmachu YMCA odbędą się zawody 
o mistrzostwo Polski w siatkówce 
żeńskiej, w których wezmą udział 
uastępujące okręgi: 

Okręg krakowski — KKS Olsza 
Kraków, okręg lubelski WKS Unia 
Lublin, okręg lwowski AZS Lwów, 
okręg pomorski WKS Gryt Toruń, 
okręg poznański KS Warta Poznań, 
okręg warszawski AZS i Polonia 
Warszawa oraz okręg łódzki HKS 
Łódź. 

Uroczyste otwarcie zawodów od- 
będzie się w poniedziałek, dnia 
4 stycznia 1937 r. o godz. 15,30 
w obecności p. wojewody Aleksan- 
dra Hauke - Nowaka, p. gen, Lang 
nera, prezydenta miasta p. M. Go- 
dlewskiego oraz przedstawicieli or- 
ganizacji sportowych z następują- 
cym programem: 

1) Przemówienia powitalne, 2) 
odegranie hymnu narodowego i od 
danie czci sztandarowi polskiemu, 
3) zawody. 

Po części oficjalnej zawody roz- 
poczną się ciekawym meczem 
HKS Łódź — Unia Lublin, a na: 
stępnie zostaną rozągQrane następu- 
jace zawody: godz.*16,15 Polonia 
Warszawa — Gzy! Toruń; sędzia 
p. Lityński, godz. 17: AZS Lwów 
— Warta Poznań; sędzia p. Glazer, 


godz. 17,45: HKS Łódź — Gry! 
Toruń, sędzia p, Wirszylło, godz, 
18,30: AZS Warszawa — Olsza 


Kraków; sędzła p. Ejme, godz. 
49,15: AZS Lwów — Unia Lublin, 
sędzia p. Kościelski, godz. 20: Po- 
lonia Warszawa — Olsza Kraków; 


Od Paryża do Singapoore 
nie było weselszego miasta niż 


San Francisco 


nia kanądyjczyka z boiska. Sę- 
dzia p. Kamyk nie może opano: 
wać sytuacji i przez pewien 
czas zdawało się, że mecz zosta” 
nie przerwany, zwłaszcza, że 
„Jaworzyna* zagroziła wycofa- 
niem drużyny z boiska. 
Publiczność demonstruje głoś 
no, domagając się również 
zmiany sędziego. Na boisko 
wchodzi w końcu Stogowski i 
po krótkiej konferencji z dru: 
żynami widuje zajście, gra* 
cze podają sobie ręce, a kana- 
dyjczyk Thompson przeprasza 
Zubka. Gra toczy się dalej. 
Gdy po ukończeniu meczu 
gracze zaczęli schodzić z boiska 
Zubek zbliżył się do Thompso 


sędzia p. Kultys, godz. 20,45: AZS 
Warszawa — Warta Poznań; sę- 
dzia p. Misiak. 

W dniu 5 stycznia dalszy ciąg 
zawodów z następującym progra- 
mem; godz. 9,30: AZS Warszawa 
— Polonia Warszawa; sędzia p. 
Misiak, godz. 10.15: AZS Lwów — 
Olsza Kraków; sędzia p. Boldt, 
godz. 11: HKS Łódź — Warta Poz 
znań; sędzia p. Bojara, godz. 11,45 
Unia Lublin — Gryt Toruń; sędzia 
p. Bilecki, godz. 15,30: Polonia 
Warszawa — Warta Poznań; sędzia 
p. Łuchniak, godz. 16,15: HKS 
Łódź — Olsza Kraków; sędzia p. 
Bojara, godz. 17: AZS Warszawa 
— Unia Lublin; sędzia p. Wiśniew- 
ski, godz. 17.45: AZS Lwów — 
Gryt Toruń; sędzia p, Ejme, godz, 
18,30: Unia Lublin — Warta Po- 
znań; sędzia p. Bojara, godz, 19,15: 
HKS Łódź — Polonia Warszawa; 
sędzia p. Kultys, godz. 20: AZS 
Lwów — AZS Warszawa; sędzia 
p. Boldt, godz. 20,45; Olsza Kra- 
ków — Gryt Toruń; sędzia p. Gla- 
zer. 

W dniu 6 stycznia porządek na: 
stępujący: godz, 10: Polonia War- 


szawa — Unia Lublin; sędzia por, 
Bielecki, godz. 10.45: HKS Łódź — 
AZS Lwów; sędzia p. Bojara, godz. 
11,30: Olsza Kraków — Warta Poz 
nań; sędzia p. Kultys, godz. 12,15: 
AZS Warszawa — Gry! Toruń; sę: 
dzia p. Glazer, godz. 16: Polonia 
Warszawa — AZS Lwów; sędzia 
p. Misiak, godz. 16,45: Olsza Kra- 
ków — Unia Lublin; sędzia p. Wir 
|szylło, godz. 17,30: AZS Warszawa 


Awantura na meczu hokejowym 


Bójka między Zubkiem i kanadyjczykiem Thompsonem 


na, Ten ostatni robł ruch, jak 
gdyby chciał jeszcze raz prze- 
prosić Zubka, Zubek jednak u- 
derza kanadyjczyka z całej siły 
w twarz rozcinając mu wargę 
i wybijając kilka zębów, 


Na boisku powstaje zamiesza 
nie. Publiczność wdziera się na 
lodowisko, wreszcie, policja H- 
kwiduje zajście rozdzielając 
graczy i usuwając publiczność s% 
boiska. 


| 


Sprawa ta znajdzie swój epi- 
log na posiedzeniu zarządu Pol 
skiego z wiązku hokejowego, 
który niewątpliwie zajmie sta- 
nowisko wobec tych niesłycha- 
nych zajść. 


— HKS Łódź; sędzia p. Boldt, 
godz. 18,15: Gryt Toruń — Warta 
Poznań; sędzia p. Bielecki. 

W zawodach powyższych repre- 
zentuje okręg łódzki mistrz okręgu 
Harcerski Klub Sportowy w nastę: 
pującym składzie: Adamska Zofia, 
Cichomska Wanda, Latkówna Au- 
relia, Turantówna Janina, Wilmań- 
ska Zofia, Zelżanka Stanisława, 


Zelżanka Leokadia, Iiczukówna Jad 
wiga, Hołyszewska Mieczysława, 


Zapalniczka 
w nierścionku 


Pewien wiedeński jubiler, posta- 
nowiwszy wybawić palaczy, wiecz- 
nie szukających z zakłopotaniem 
zapalniczek w kieszeniach ubrania, 
skonstruował miniaturową maszyn 
kę, którą nosić można zamiast ka- 
mienia w pierścionku. Pierścień z 
zapalniczką musi mieć estetyczny 
wygląd. Konstruktor pomysłowej 
zapalniczki uzyskał piękny je] pos 
łysk odpowiednim nafostorowaniem 
ścian. Pierwsza tego rodzajn zapal 
niczka została ofiarowana prezydey 
towi miasta. Złotnik nie potrzebę 
wał się obawiać niepowodzenia syt. 
go eksperymentu, gdyż wiele osób 
zwróciło się do niego z zamówie- 
niami. Ponieważ obrączkowę sapi 
niczki nańyć można po dość peA 
nych cenach, więc też wied: 
cy nabywa, chętnie map: 
jako prezenty gwiazdkowe i nawe- 
roczne. 


po p wt 
o. sień 

Biblicteka im. B.. Bosdoliowa 
przyjmuje zapisy na obós turystyce 


no - U WYRA w Zakopan 
Obóz zisiel aia w. budyniu ii 
„Kampanulla™ ` na drodue do Pó. 
łego. Pokoje 2 1 8-0aobowe. Pibe- 
fon. Radło. Świetlica. Budynek 
dwupiętrowy. Kurs narciarski pod 
kierownictwem instruktora P, B. N. 
Wypożyczalnia nart na miejscu. 
Wikt smaczny i obfity. Wykwalifi 
kowany kierownik. obozu. 

Opłata za pobyt 14dpiowy wrar 
z przejazdem w obie strony zł 
10—, Informacje i zapisy codzien- 
nie od 11 — 2 i od 6 — 9,30 wiecz 
w biblioteca im. B; Borochowa. Za 
chodnia 59, tel. 191-50. 

Uwaga. Wyjazd II turnusu pa- 
stąpi w dniu 8 stycznia 1937 r. 


MASKARADA P. C, K. 
Tradycyjna maskarada Czerwonego 
Krzyża jak corocznie, tak i w tym ro- 
ku cieszy się poparciem  kupiectwa 
łódzkiego, które na zew P, C. K. po- 
Śpieszylo aby zasilić bufet w potrzeb- 
ne produkty spożyw Komitet pań 
ze swej strony czyni wysiłki, nby bu- 
fet był dobrze zaopatrzony. Ceny przy- 
stosowane do możliwości dnia dzisiej- 
szego. Zabawa pod hasłem „Bez karo- 
ty”. Strój obowiązuje taki, na jaki ko- 
go stać. 
A więc 5-go stycznia wszyscy spoty- 


kamy się w salonach Stow, Śpiewacze- 
go, przy ul. 11 Listopada 21. 


PATSTAT 


- "a 7 L 7 D KAR y a Ostatnie 2 dni! Areywesoła komedia muzyczna produkcji SĘ pt 3 "KINO TEATR 
Varu: „Maly Marynarz hl: 
| A x W rolach głównych: Mi. BOgda, A. Fertner, z AGRÓWNIAW 2 
ś NĄ Ę a Fr. Brocniewicz. Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne =. APS 3 


Dziś i dni nastepnych! 
Eiźbieła Barszczewska 
Franciszek Brodniewicz 


w arcydziele filmowym wg. powieści 


„ii TRĘDOWATA 


W rosos. Ćwiklińska, Wysocka, Lindorfówna, Stępowski, Węgrzyn, Grabowski 


rolach: 15 
Początek o 13-ej w pob Na pierwszy seans wszystkie miejs.a po 54 gr. 


Dźwiękowe kino 


RAKIETA 


ITREEZ ZPO Z ZOZ SC TZ E 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Łódź, 3 s'ycznia 1937 r. 


GLOS HANDLOWY 


Łódz, 3 stycznia 


Rynek kredytowy Lodzi w toku 1936 


Wpływ ograniczeń dewizowych. — Nacisk wkładców na banki. — Wzrost pogotowia kasowego — 
Sztuczna koniunktura na pó.fabrykaty. — Rodzaj budcwnictwa 


Sytuację łódzkiego rynku kre-| wych. Wytworzyła się w ten spo | pogoni za wyborawym materia-| materiał wprawdzie 


w roku 1936 należy 
é na dwa okresy, a mia- 
nowicie, na okres 
wadzeniem ograniczeń dewizo- 
wych oraz na okres po wprowa 
dzeniu tych ograniczeń. 

Jeżeli chodzi o okres pierwszy 
to był on t, zw. navmalny. Pano- 
wało bowiem nadal przyjęte šei 
słe rozgraniczenie nności mię 
dzy r) anizowanym 
(banki) i zowanym w 
tym sensie, że banki zajmowały 
się skupem dewiz, finansowa 
niem importu bawełny oraz dy- 
skontem materiału pierwszorzęd 
zaś rynek prywatny ogra- 


się do normalnych tran- 

materiałem drugo i trze- 
ziorzędrym. 

Wprowadzenie ograniczeń de 


w pierw- 
ję na obu 


1. Banki, które 
przed tym względnie 
politykę kredyto 
yły nagłe ją zaos 
każdej chwili spodziewać się 
* bylo można runu, Nagły ten 
zwrot w polityce kredytowej 
banków, dał się tym więcej we 
znaki życiu gospodarczemu, że 
zbiegł się on równocześnie z za- 
osirzeniem warun sprzeda- 
ży półabrykatów. 


zmuszone 
yć, gdyż w 


Z nej strony banki odezu- | 
wały nacisk ze strony wkład- 
ców, kt 
się po wk 


otrzymały większe portfele we 
ksłowe od klientów do rłyskonto 
wania. 


Ę 


ków dużo czu, gdyż trzeba 


nież nie można było zupełnie za- 
hamować udzielania kredytu. 
Rynek prywatny nietylko za- 
hamował kredyty, lecz starał się 
nawet upłynn swoje portfele 
a uzyskane pieniądze zaczął lo- 
kować w wartościach rzeczo- 


Regionalna Komisja Hrzywozowa 


rozpocznie ową działalność 10 stycznia 
W dniu wczorajszym izba prze | surowców włókienniczych. 


| 


mysłowa - handlowa w Łodzi o- 
trzymała oliejaine zawiadomie- 
nie min. przem. i dlu, iż z dn. 
10 b. m. zostają jej przekazane 
owo funkeje centralnej ko 
ji przywozowej. 

Funkcje te dotyczą podzialu 
mgentów przywozowych 
dzielone regionalne. — 
xenty te dotyczą m, in 


F 


Walka z naśladownictwem w przemyśle łódzkim 


tykułów. 
Taka stała rejestracja wzorów 
jest z jednej strony niewątpli- 


Celem przeciwdziałania nieucz 
ciwej konkurencji, większe przed 
siębiorstwa rozpoczęły rejestra- 
cję wzorów swoich artykułów w 
urzędzie patentowym, 

Począikowo rejestracja taka 
nie wiele pomagała i drobny 
przemysł nedal wzory te naśla- 
dował. Dopjero osłatnio, kiedy 
wielkie przed 
sławie zarejestrowanych przez 
siebie wzorów, wystąpiły prze- 
ciwko firmom naśladującym, na 
drogę sądowa karną i cywilną, a 
kończyły się wyroka: 
mi skaz: mi, sytuacja uległa 
zmianie. Drobny przemysł w 0- 
bawie przed procesami — prze- 
stał naśladować wzory wię- 
kszych firm. j 

Ostatnio wszystkie większe fir 
my branży wełnianej, w związ- 
ku z rozpoczęciem się niebawem 
letniego sezonu we włókiennic- 
twie zarejestrowały w urzędzie 
„patentowym wzory letnich ar- 


przed wpro- 


sób 

SZTUCZNA KONIUNKTURA 
NA PÓŁFABRYKATY, 

których ceny szły w górę. 

W miarę jednak uspakajania | 
się nastrojów walutowych, sytu- 
acja zaczęła się normalizować. | 
Podjęte z banków wkłady, powa | 
li, ale systematycznie do nich 
wracały, tak, że mogły na nowój 
sprostać potrzebom życia gospo 
darczego, 

Rynek prywatny po upłynnie 
niu zakupionych towarów nie 
wrócił jednak do swoich poprzed | 
nich czynn „ t. j. do dyskonta| 
materiału gorszego, lecz, bonifi 
kując z dotychczasowej stopy 
procentowej, reflektowa? tylko 
na materiał pierwszorzędny. 

Rzecz zrozumiała, iż ten stan 


rzeczy dał się we znaki bankom. 


Dyskonter prywatny bowiem, wi 


W kołach importerów łódz- 


al: składania podań na 


ała od ban | 


| dnak. 
|firm przemysłowych fraz je- 


kich drobnego przemysłu po-, 
ważne poruszenie wywołał fakt 
niezałatwienia dotychczas przez 
delegata podań firm handlo- 
wych na przywóz surowców, 
Jak domo. z dnea 15 
grudnia r. ub. upłynął termin! 
przywóz 
suroweów na m. styczeń przezj 
przemysł * handel. Na kontyn- 
genty styczniowe złożyły poda- 
nia wszystkie firmy przemysło 
we oraz 10 firm handlowych. 
Obeenic okazuje się  je-| 
iż wszystkie podania 


dno, firmy handlowej, zostaly, | 
po aprobacie delegata. przęsła” | 
ne do m/nisterstwa. Natomiast, 
podania pozostałych dziewięciu 
firm handlowych, z niewśado- 


rmy rejcsirują wzory 


mych przyczyn nie zostały wy 
slane. 


W związku z tym rozpoczyna 
swoją działalność regionalna ko- 
misja przywozowa w składzie 
pp: dr. H. Berkowieza, adw. St. 
Pawłowskiego, dyr. dr. T. Kwie- 
cińskiego i dyr. M. Heymana. — 
i Zastępcami członków komisji są 


łem, szedł na różne ustępstwa, a 
niejednokrotnie konkurował sto 
rą procentową z bankami. 

Konkurencja ta nie pociągnęła 
jednak za sobą poważniejszych 
skutków dla banków ze względu 
na to, że większe firmy wolą ko 
rzystać ż usług banków, choćby 
przy kosztach nieco wyższych 
ańiżeli opierać się na dyskoncie 
ulicznym, co może wywoływać 
oba co do stanu obliga firmy. 
Nie mogąc więc otrzymać do- 
statecznej ilości materiału pierw 
szorzędnego oraz celem zabez- 
pieczenia się przed niespodzian* 
kami, zaczęto lokować kapitały 
w budownictwie. W tym roku 
wybudowano z tych kavitałów 
w Łodzi około 900 — 950 do- 
mów. 

Kapiiały. które pozostały na 
wolnym rynku, skupują obecnie 


wie instytueje nie udzieliły jesz 
eze. definitywnych wyjaśnień, 
a wobce nieobecności delegata 
min. przemysłu i handlu, im- 


porterzy nie mogą ustalić, przy 
czyny. Należy zaznaczyć, jż wo 


bee niezałatwienia dotychczas 
podań importerów, obsługuja- 
cych suroweem drobny i śre- 


prowadsi i handlowe wę. wszelki 


M. D. BRIGELMAN, Piot 


Biuro pisania podań do władz 


ub. tendencja zwyżkowa na papie- 
ry wartościowe w pierwszych nota 


nieco na sile, 
Notowania przedgiełdy warszaw- 
skiej wykazały bowiem dalszy 


tranzakcjach. 

7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
podniosła się o dalsze 1% pkt. da 
453. Prywatnie obrącano nią po 
452 kupno, 454 sprzedaż. 

4 proc. pożyczka prem. dolaro. 
wa (dolarówka) nadal utrzymała 
się na poziomie poprzednim. Za pa- 
pier ten płacono 46,75, żądana 


pp.: Br, Bibergal i dyr. H. Szware 
man. Przewodnictwo komisji ob- 
jął z urzędu dyr. inż. K. Bajer. 


wie pożyteczna dla produkcji 
włókienniczej, ponieważ prze- 
ciwdziała nieuczciwej *konkuren 
cji, z drugiej jednak strony moż- 
na przeciwko niej wysunąć pew- 


47,75. 

6 proc. pożyczka dolarowa byla 
bez tranzakcji Kurs orientacyjny 
tej pożyczki obraca się w grani- 
cach 63,64 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
miała tendencję niejednolitą. I em 
nie wykazała zmian i placono za 
nią 65,50, żądano 66.50, zaś II em 
zwyżkowała o 25 pkt, i obracano 


+ARAGDC4G000G40060648 -20 


liczcie sie Zawodu H 


Kancelarja T-wa „Ort* w 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 


ne obiekcje, zdarzają się bowiem 


ma rejestruje wzory towarowe, 
pozbawione wszelkiej oryginal- 
mości i wartości zdobniczej. Są i 
takie wypadki, że zarejestrowa- 
ne przez firmę znaki oddawna 
żywane są w łódzkiej produk- 
cji włókienniczej. Taka rejestra 
cja może doprowadzić do niew 
zasadnionego ograniczenia swo- 
hody produkcji, przez przedsię- 
biorstwa, które nie są w stanie 
ponosić kosztów rejestracji wzo 
rów przez siebie produkowanych 
oraz kosztów związanych z pro- 
cesami na tle pierwszeństwa do 
| znaku towarowego. 


zapisy na następujące kursy i 


ębiorstwa, na pod | wypadki tego rodzaju, kiedy fir- | warsztaty zawodowe: 


Pończosznictwo mechaniczne 
Tkactwo mechaniczne, 
Dziewiarstwo mechaniczne 
Wyrób swetrów i rękawiczek 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliź iarstwo i kr. 
Gorseciarstwo i krój, 
Ondulacja i manicure. 
Kancelarja ezrnna codziennie sd 
godz. 9 ej rann do 7 ej zor. 
CZESNE OBNI 
34034%0070000000000000000 


iBezrobotny i na bied- 

Iniejszy jest członk em 
olbrzymiej rodziny, 

której na imię Polska! 


Pierwsze notowania tegoroczne 


przynicsły dalszą zwyżkę kursów 
Ujawniająca się pod koniec roku | nią po 65 w płaceniu, 66 w żąda: 


waniach tegorocznych przybrała | również podniosła się o 50 pkt 


wzrost walorów przy wzmożonych | ser, X K. utrzymały kurs poprzedni 


pierwszo- 
rzędny, ale wybrakowany ze 
względów formalnych. 

Ograniczenia dewizowe i zwią 
| zane z nimi pączątkowo obawy 
walutowe miały szczególnie dó- 
niosły wpływ na wypłoszenie 
pieniędzy stezauryzowanych. 
Pieniądze te, które wyszły z u- 
krycia, początkowo przeznacza- 
ne były na zakup półfabryka- 
tów, później zaś na dyskonto, a 
dużą część pochłaniało budownie 
two. 

Jeżeli chodzi o wpływ ograni- 
czeń dewizowych na bankowość, 
to należy zaznaczyć, iż koszta 
handlowe z tego powodu znacz 
nie wzrosły. Należy jednak wy 
razić nadzieję, iż w miarę aktywi 
zacji życia gospodarczego, obro 
ty bańkowe ulegną wzmożeniu, 
co przyczyni się do skomnenso- 
wania zwiększonych kosztów. 


imporierzy bez surowców? 


Podania firm handlowych nie zostały załatwione 
Zainteresowane w tej spra-|dni przemysł, zachodzi obawa, 


iż przemysł ten stanie w obli- 
czu konieczności ograniczenia 
pracy wzgl. nawet całkowite- 
go jej zawieszenia. Udzielenie 
zezwoleń z opóźntertem musi 
się również odbić na zarob- 
kach robotniczych. a to ze 
względu na pośpiech w pro- 
dukcji. 


IURO BUCHALTERYJNE 


ich wymogów Kodeksu Handlowego 


i Władz Skarbowych po cenach bardzo przystępnych 


kowska 18, te!. 139-62 


administracyjnych 1 sądowych. 


niw 
4 proc. pożyczka konsolidacyjna 


i obracano nią po 49,50 kupno, 
50,50 sprzedaż, 
5 proc. listy zastawne m. Łodzi 


i obracano nimi po 49 — 49,50, 


Gbaw.gzek wpisu 
do -ejestru handlowego. 

W Dzienniku Ustaw R. P, nr, 84 
ukazało się rozporządzenie ckreśla 
jące, jakie przedsiębiorstwa uważ: 
należy za prowadzone w większym 
rozmiarze, a tym samym obowiąza- 
: ne do wpisu do rejestru haadlowe- 
| go oraz prowadzenia ksiąg handlo- 
| wych. 

Niedopelnienie przez kupców re 
jestrowych ciążących na nich wyżej 
skazanych obowiązków naraża 
ich na represje karne. 

W kwestiach wątpliwych zainte- 
resowane przedsiębiorstwa nogą 
bezpośrednio zwracać się do izby 
przemysłowo - handlowej w Łodzi 
o udzielenie informacji. 
4040007)006000390606004500 
L. KRELL Buchalter — 

Podatkowiea 
zaprowadza i prowadzi księgi handla- 
we w większych i mniejszych przed- 
siębiorstwach. Sporządza bilanse. Or- 
ganizuje również księgowość przebił. 
kową. Wieloletnia praktyka. Pierwszo 
rzędne referencje. Opłata przystępna. 
Piotrkowska ur. 79, m, 40, tel. 145-64, 
3493000000030000000790009 


Układ wierzycieli 
firmy „Inzelsztajnowie i Pius“ 

W sprawie firmy „Młyn Parowy 
Inzelsztajnowie i Pius”, sąd otwo- 
rzył postępowanie układowe celem 
zawarcia układu z wierzycielami. 

Termin sprawdzenia wierzytelno- 
ści wyznaczono na okres od 24 
grudnia do 10 lutego. 

Do sądu wpłynęło pismo obwoda 
wego inspektora pracy, z którego 
wynika, że firma ta zatrudnia 45 
robotników fizycznych i 4 pracow- 
ników umysłowych, zatargu z robot 
nikami nie miała, a produkcja dzien 
na przemiału przy 2-ch zmianach 
na 16 godzin dziennie wynosi 330 
mtr. zboża, Tygodniowy przemiał 
-— 2.000 metrów. 


czystość | higlena 


to zdrowie! 


Cytlinowanie, drutowanie 1 fro- 
terowanie posndzex, czyszcze” 
nie wystaw | okien, sprzątc nia 
blur i pokoi. odkurzenie elek- 


troluxem. Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi, 


J. HUPERT I S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 
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SUSKÓMANNANY: 


ZDOBĘDZIESZ 


CAŁY ŚWIAT!! 
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„GŁOS PORANNY“ — 1931 


Mikrofon w bułfomierce 


Fantastyczny rozwój radia w Stanach Zjednoczonych 


10-lecie National Broadcasting 
Company zwróciło uwagę ogółu 
na niesłychany rozwój radiofonii 
amerykańskiej idącej nieco od- 
miennymi drogami, niż radiofo- 
nie w Europie. © szczegółach 
odnoszących się do radiofonii a- 
merykańskiej dowiadujemy się 
przede wszystkim z prasy, gdyż 
radiostacje długo i średniofalo- 
we są w Europie niesłyszalne. 
Jedynie krótkofalówki amery- 
kańskie docierają do słuchaczy 
radia posiadających odbiorniki 
zaopatrzone w t. zw. trzeci za- 
kres fal. 

Charakterystyczną cechą ame 
rykańskiej radiofonii jest repor 
taż radiowy, posługujący się 
przy transmisjach całym tabo- 
rem wozów transmisyjnych, sa 
molotów i jachtów motorowych; 
reporterzy National Boadcasting 
Company są naprawdę wszędo- 
bylscy, gdyż mają nieznane je- 
szcze w Europie, prawie niewi- 
doczne mikrofony, ukryte w kla 
pie surduta, 


Sprawozdawcy N. B. C. są 
wszędzie: wśród przechodniów 
ulicznych, w teatrach, bankach, 
na dworcach kolejowych, w por 
| tach, fabrykach, szkołach, na bo 
iskach — na lądzie i morzu, Do 
cierali z mikrofonem do strato- 
sfery i byli na dnie Atlantyku, 
brali udział w rekordach szybko 
ści samolotów, dochodzących do 
600 kim. na godzinę. Mikrofon 
N. B. C. zajrzał nawet do kra- 
teru Wezuwiusza. 

Rozgłośnie N. B. C. transmitu- 
ją rocznie około 40.000 progra- 
mów. W studiach tych rozgłośni 
wystąpiło już przeszło pół milio- 
na artystów wszystkich narodo- 
wości. Dysponując olbrzymim 
kapitałem, N. B. C. płaci w nie- 
których wypadkach wyjątko 
wych honoraria fantastycznie 
wielkie. 

N. B. C, ma własną prasę, a z 
niezależną od siebie utrzymuje 
dobre stosunki. Wedle wiadomo 
ści prasowych, programów z sle 
ei N. B. C. słucha przeciętnie oko 


DA CI WSPANI) 


NAJPIĘKNIEJSZA MUZYKE 


AtY ODBIORNIK 


VICTORIA -ELEKTRIT 


Pięci olampowa 
Okłoda'duodioda, 
obwodów, Cztery 
głośnik dynamiczny. 


superhełerodyna. 
Antiłading. Siedem 
zakresy fal. Wielki 
Regulacja siły, mo- 


dulacja tonu. Urządzenie gramofonowe. 
Filtr lokalny. 


ARUN G 
<kkettŚKOYECKYS 
MUUOUU 


aasa 


blasku i nędzy caratu 


ło 80.000.000 osób. Znaczne su- 
my wydatkowane są również na 
transmisje z Europy. W, ubie- 
głym roku 1936 ilość tych trans- 
misji przekroczyła 500. Oprócz 
tego N. B. C, utrzymuje w Euro- 
pie sztab korespondentów spe- 
cjalnych, zasilających rozgłoś- 
nie w materiał kronikarski i li- 
teracki dla mikrofonów. 


Sieć radiofoniczna tego ol- 
brzymiego koncernu nie jest jed 
nak bezkonkurencyjna. Jej naj 
poważniejszym  współzawodni- 
kiem jest koncern rozgłośni zrze 
szonych w Columbia  Broadca- 
sting System z nieco mniejszym 
lasem masztów antenowych 105 
rozgłośni większych i mniej wię 
cej równą liczbą rozgłośni krót- 
kofałowych. Koncern ten opie- 
ra się również w 40 proc. na au 
dycjach reklamowych. Naprzy* 
kład w roku ubiegłym na 18,372 
audycje programowe — 6.624 
były zakupione przez organiza- 
cje gospodarcze, fabryki i firmy 
handlowe. W, Europie uważano- 
by to niewątpliwie za balast, ob- 
niżający poziom artystyczny pro 
gramów, ale w Stanach Zjedno- 
czonych reklama traktowana 


Dziś „Dziś poraz ostatni! o ostatni! 


Dramat SROKA: AS z czasów 


aparatura 
dźwiękowa 


W rol. gł. Lil Dagower i 


jest, jako wiadomość nie mniej 
ważna od informacji z życia po- 


litycznego, społecznego lub arty | N.-V 


stycznego. Program radiowy, in 
formujący o wypuszczeniu na 
rynek nowego typu samochodu, 
nowego specyfiku, nowego syste 
mu budowy wygodnego domu, 
lub melioracji nieużytków pod 
parcele, nowych taryf, kursów 
giełdowych lub cen — przyjmo- 
wany jest przez amerykanów, 
jako rzecz ważna, podstawowa 
w biegu ich życia prywatnego. 
Pod tym względem psychika ra- 
diosłuchacza amerykańskiego 
jest bardziej jednolita, aniżeli 

chika słuchacza europejskie- 

» Mniejsze są różnice kultural 
ne między słuchaczem w Nowym 
goku i San Francisco, aniżeli 

chaczem w Berlinie, Mona- 
chium, Londynie lub Madrycie. 


Ogółem w Stanach Zjednoczo 
nych było na 1 stycznia 1936 ro 
ku 625 rozgłośni koncesjonowa- 
nych przez Federal Communi- 
cation Commision. Z tej liczby 
564 rozgłośnie opierały się na za 
sadach reklamowych. Dla uzu- 
pełnienia charakterystyki warto 
chyba dodać, że w ciągu ostat- 
nich kilku lat przemysł i handel 
sprzętem radiowym wydał na re 
klamę 110.000.000 dolarów, t. j. 
przeszło pół miliarda złotych! 


61 rozgłośni należy w St. Zjed 
noczonych do organizacji spo- 
łecznych i kulturalnych oraz do 
osób prywatnych. 
90000444002000909000090004 


Dr. med. 


M RONOSZTENN 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


Kr. 8 


Wycieczki do Wiednia: 


19,1, 1937 — 25,1. 1937 
19.1, 1957 — 29.1. 1937 


zł. 130.— 


organizuje: Krakowskie Stowarzyszenie Kupców w Krakowie, powie- 
raając techniczne prowadzenie wycieczki Polskiemu Biuro Podróży 
„UNIOŃ LLOYD“, Ilość miejsc ograniczona. 


Zgłoszenia | informacje: 


Polskie Biuro Podróży 
„UNION LLOYD", Łódź Piotrkowska 42, tel. 107-67 


Ohwieszczemie © licyfac 


W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25,VI.1932 r. 
Ni 


o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. 
580) 11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, 
gulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytac, 


mienionych zobowiązanych: 
Dnia 4.1.1937 r. 


02, poz. 
e celem ure: 
u niżej wy 


w I terminie 


Engel Szmul, Składn. Sk., Kilińsk, 88, towar sukno, oszacowane na zł. 1.000—= 


Dnia 5.1.1937 r. 


Gimn. Konopczyńskiej-Sobolewskiej, Kilińsk. 94, biurko, fortepian 


Dnia 7.1.1937 r. 


$inderman Bron., Główna 14, ruchomości, 


Hoffman R. i'B., Kilińskiego 94, meble 
Dnia 8.1.1937 r. 
Ajzner I. Wolf, kiego 105, meble 


w II terminie 
zł. 725— 
w 1 terminie 
oszacowane na zł. 
oszacowane na zł. 
w 1 terminie 
oszacowane na zł. 


885— 
845— 


640,— 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscn wykony- 


wania czynności. 


Za Naczelnika Urzędu: (—) H, MERTA 


Ob6z Ż. T. K. 
W ZAKOPANEM 


Obóz w willi „Kujawianka”, kolonia 


w „Halce”, ul. Zamojskiego. Wille ska 

nalizowane, woda bieżąca zimna i cie- 

pła w pokojach, Pokoje 2 i 3 osobowe. 

Codziennie wycieczki, kurs narciarski 
P. 


fet iiao grupowe i in 
alne. Dla uczestników Obozu obozowe 
ulgi kolejowe. Wyjazd na II furnus 
Obozu 6 stycznia. 10-dniowy pohyt 
na obozie wraz z przejazdem dla człon 
ków sekcji narciarskiej zł. 65, Zapisy 
i informacje: Ż.T.K., Piotrkowska 101, 
tel. 121.53. 


NAJLEPSZE: Z EE 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1.B. KOŁAOWYŚKI 


Narutowicza 11 

tel. 137-70 

WGZKI dziecięce, 
LOŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKŁ, KODOWANIE i t. p. 

Reperacja, lakierowanie wózków 

i łóżek 
Firma egz. od 1896 r. 


Do akt. Nr. Km. 2046 | 36 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 3go, Stefan Górski, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Dowhorczyków 26 
na zasadzie art. 602 K. P. C. 

ogłasza, że w dniu 7 stycznia 1937 

o godz, 11—12 w Łodzi przy ulicy 

Kilińskiego 121 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości oszacowanych na łączną 
sumę zł.760— a mianowicie: 
kredens dębowy, pomoenik dębowy, 
serwis stolowy, stól dębowy, 6 krze 
seł dębowych, lustro owalne, szafa 
do książek, zegar Ścienny, 2 fotele, 6 


krzeseł, szafa do rzeczy, saofa bie- 
liźniarka i inne 
które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 22.12.36 r. 
Komornik © Stefan Górski 
Sprawa f. „Ferrum” p-ko Edwardo- 
wi Barczowi 


Do akt. Nr. Km. 1888/36/ 
Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 
dzi rew. 13-go, zamieszkały w Łodaj, 
przy ul. Andrzeja 11 
na zasadzie art, 602 K. P. C. ogła« 
sza,że w dniu 7 stycznia 1937 r, 
od godz. 11w Łodzi, przy ul. 
Wólezańskiej 53 
odbędzie się publiczna licytacja ru: 
chomości, m mianowicie : 
maszyny parowej 
oszacowanej na łączną sumę 
zł, 4000, — 
które można oglądać w dnia licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 16.12. 1936 r. 
Komornik (—) M. Lipiński 
Sprawa L, Schmidta p-ko Salomono: 
wi Rotbergowi 
Do akt. Nr. Km. 2449 | 36 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łor 
dzi, rew. 14-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K, P, C. ogłasza 
że w dniu 8 stycznia 1937 r. o 
godz. 14 w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej 225 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
a mianowicie : 
mebli, radioaparatu, zegarka męskia- 
go, zegara ściennego, dywanu, 2 wa* 
lizek, żyrandola 
oszacowanych na lączią sumę 
zł. 1078.— 


które oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym, 
Łódź, dnia 19 grudnia 1936 r- 
Komornik (~) W. Trzebiatowski 
Sprawa Lubońskiej Fabr. Drożdży 
p-ko J. Ch, Grylakowi 


Do akt. Nr. Km. 2456/XI | 36 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 14-go, zamieszkały w Łodzi, 

przy ul. Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art, 602 K. P. ©. ogłasza 
że w dniuB stycznia 1937 r. 
o godz. 12wŁodzi, przy ul. 
Żwirki 11/13 
odbędzie się publiczna licytacja rur 
chomości a mianowicie: 
24 sat. krosien mechanicznych i sser- 
maszyny 
oszacowanych na iączną sumę 
zł. 3210— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódz dn. 15, 12. 1936 r. 

Komornik (—) W. Trzebiatowski 
Sprawa Janiny Wajszezak, Ign. Grze- 
lewskiego i inn. p-ko f-mie Tkalnla 

Mechan. Mendel Szak 


pt. 99 


Burłak znad 


W rolach głównych: INIIKISZYNOW i Wiera Korene 
ANONS! Następny program: „STRASZNY DWOR” 


(91 


ome | 


e „Qsíaíni akord“ 


i Willi kaa Pocz. seansów 4, 6, 8, 10. W niedz. i święta poranki o 12 i 2-ej 


UL. KOPERNIKA 16 


Cennik: Ill m. — 50 gr., ll m. — 90 gr., I m. — 1.09, ulg. — 70 gr. 
Anons: Pan z milionami — Gary Cooper 


Nr, 3 


Lekarz dentysta 1 


H. ZółKowska 


przeprowadziła się na 


ul. Cegielinianą 17 


KLIŃGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


(włosów) 
Andrzeja 2, tel. (52-20 


Frupjmue od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


Uwaga rp. AF woowe! 
iw KURS KROJU 


Dr. BRAUN 


. Cegieln'ana 4 
Telefon 10057. 
spec. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—11 f od 4—9 wiecz. 
w niedziele i święta od WC 


LEKARZ - DENTYSTA 


Dzienniki i kasy amezykańskie 


z automat. przeniesieniem sum _-(bez potrzeby przepisywania) M. Pat. nr. 4863, 
Udoskonalona księgowość przebitkowa systemu KA-PE do nabycia wyłącznie w t-mie 


— «GŁOS PORANNY" = 


1937 


15 


zawiacdasmizżzimy 


P. F. Klijentelę o przeniesieniu głównego sklepu do nowego lokalu 


przy ul. Piofrkowskiej 63. 


Polecamy: 1) Obuwie, pończochy, warsztat reperacyjny, 
oczek u pończoch, 3) nowocześnie urządzone kabiny pedieure, zabieg zł. 1.50. 


Polska Spółka Obuwia 


„Bał a” rl 


ŁÓOdż, Piotrkowska G3. 


ESETERE E 
mterzenla | modelowania Osobie się w najbliższych 


dniach w szkole 


Liny Kaufman 


Introligatornia i Drukarnia 


E. PERELBERG. Piotrkowska 25, tel. 17-30 


PCT PEATE CUŻ ORA 1. 
DR. MED. 


Karmazyn Q. KIeszczeli 


POŁUDNIO 
telefon 114-: r 
przyjmuje od 10 do 1 i od 4 do 7. 


Dyplomowany NIĆ 


F. Dreński 
Cegielniana 37, tel. 260-58 
Z praktyką w słynnym Warszaw 
skim Szpitalu na Czystem. Wy- 
konuje masaże stosowane w or- 
topedii, neurologii, artretyźmie, 
masaż stawowy i odtłuszczający. 


DR. MED. 


Sf. HEINRICH 


CEGIELNIANA 15, FR. 1 P. Tel. 147-67 
POWRÓCIŁ 


specj. CHOR. DZIECI I WEWNĘTRZ- 
NYCH 


GABINET ki EKTRO - 1 ŚWIATŁO- 
ECZ) y yczunie wszelkich 
tromedycznych 


ir. B. Hurwiez 


choroby skórnei weneryczne 
Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i əd 5—9 
w niedz. i święta od 8—1 


LEKARZ - DENTYST. reg 


D. Tondowska 


przeprowadziła się 
na ul. Piotrkowską 152 
fr. JI p., tel. 174-938 


Przyjm. od 9—2 i 3—8. 


l. rl. RELLER 
Spec. chorób wenerycznych, mo- 
cxopiciowych i skórnych 
Traugutta 8. Tel. 173-39 


Przyjmwie od 8—11 i 4-8 wiesz 
w niesmtele i święta od 10—1 pa 


Dr. med. 


GREPPIAN 


spec!allste chorób ane 
skórnych, moczopłclowy: 


Zawadzka 6, tel. 234-12 


przyjmuje od 8—11 r. 2—4 i 6—9 w 


Chirurg-Urolog 


przeprowadził się na ul. 

Al. Kościuszki „59. 
(Róg Zamenhofa) 1. 174-99 
ewtl. tel. 207-10 — AE od 4—7 


Dr. St. Bibergal 


choroby skórno-wenervezne 
i seksualne. 


Zawadzka 10, tel. 106-30 


ord, 9—11 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1. 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOGNIELYCZMA 


mo. bEWIYSOROWEJ 


(kierownik dr. med. Mi, HELLER) 
Łódź, Fiotrkowska 88 


Kursi nauki teoretycznej 4 praktycznej 
4-0 m'esięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


Pr, med. 


S. Kryńska 


Chor. skórna i weneryczne 
(koblety 1 dzieci) 


Sienkiewicza 54 telal. 145-10 


godz. o111—1i 5—4 pp 


Zakład Leczniczo-Wychowawczy 
d a dz.eci nerw_wych I cofniętych 
w rozwo,u 
Dr. med. W. Spektorowej 
został ponownie otwarty orzy uicy 
wólczańskiei 188. 

Inform. udsiela się Wólczańska 188, 
tel 188-03, w godz. 9—2 pp. Przy 
zakładzie kompiety nauczania dla 
dzieci dichodzącvch oraz poradnia 
pedologiczna czynna w Środy i su- 
boty ód 9—10 rano. 


DORTOR 


Specjalista chorób skórnveh 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Rozatyena 
Fołudniowa 28, fel. ZJ1= 3 


przyjm. od 8—11 rano i 
w ialiaiele i Święta od 9—12 pp. 


DR. MED. 


T. MALINOWSKI 
Choroby oczu 


Ch'rurgia oka 
rozpoczął przyjęcia w Łodzi 
Gdańs ta 57, tel. 264-64 
9—11 1 16—18 


DORTÓR 


KENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksuainych 


Tel. 262-98 
Traugulla 9, 7:2.” 


przyimuje od 8—17 i od 6—9 w 
święta od 9—12.30 pp 


m niedz. 


[INSTYTUT KONTA CE. 
„BELLA” 


Piotrkowska 92, lewa oficyna, 
II! wejicle parter. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 
Upiększanie balowe. 

Godz. przyjęć od 10—2 1 4—8 w. 
Porady bezpiatne. 

'— 


OOKTÓR 


W. Łegunowski 


powrócił 
Spor. 0h04) wanaryszayda, 
amisnainych í skóznydn 

Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
FIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 
Przymu'e od 8.8J do 10.30 sano, ou 
l-o) do 2.30 pp. od 6 do 3.3) wiccz 

w niedzicie 1 Śwłąta ad 10—1 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specialista chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 
Rntrzeja 5, telef. 159-10 
przy,muje od 8—11 rano | od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


Dr. med. 


Artur Banas 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
przeprowadził się 


na ul. Piotrkowska 121 
. 133-38 


CORSO | 


Dziś peraz osta! 


Bezkonkurencyjny program 


POFAZPLEFUSZYW: 2 


Królowie humoro, ulubieńcy publiczności całego świata 


Sienkiewicza $'7 


róg Nawrot, tel.113-51 


DR. MED. 


|. FAJWIEWIGZ 


POWRÓCIŁ 


(DACKODNIA 57 (róg Śródmiejkiej) 


2) maszynowe podnoszenie — Hini 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 
Nawrot 7, tel. 128-07 


przyjmuje od 10—12 i 5—7 


Założona w roku 


Lecznica ih Zwierząt 
Way. Wst. H. WARNIKOEFA 


ul. KOPERNIK. 22 Tel. 172-07. 


1891 


DR. MED. 


Mila! Eliasherg 


CHIRURG 
przeprowadził się na ul. 


zachodnią SB 
Telef: 117-87. 


LEKARZ - DENTYSTA 


nelena aet 


| NARUTOWICZA 2 


wiedeńska gimn. 
i ogólno lecznicze 


Skrzywienia kręgosłupa, niedorozwój 


Spec. ortop 


fizyczny, wadliwe trzymanie 
gimnastyka oddechowa 1 ti d. 


Sienkizwieza 20, tel. 1941-41 


się 


|chor, skórne i 


ODDZIAŁY; wewnętrzny i chirurg czny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZYŻENIE psów i koni. 
Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Człontowie towarzystwa opieki nad 
zwiorzętami płacą ulgowe ceny, 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WENERGBOGICZNA 


weneryczne 
Od 8-ej rano do 9 wieczór, 
w niedz. 9—4 po poł 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 167 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Speo!alista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłelowych 
A nióśa: 32, front I piętro 

telefon 213-18. 


powrócił 


przyjm. od 8—9 30 rano i od 5 m 
W niedz. | święte od 9-12 w poè 


Dr. med. 


t Wołkowyski 


Spec, chorób wenerycznych, 
jeksualnych i skórnych 


Markow czowa 


choroby skórne i weneryczne 


Momiuszłsi 2 
tel. 166-35 
Godz. przyjęć: 8—9, 4—7 po poł. 


Do akt. Nr. Km. 2482 | 36 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 14-go, zamieszkały w Łodzi. 

przy ul Piotrkowskiej 152 
na zasadzie art. 692 K. P. . oglasza 
że w dnu8 styczni* 1937 r. 
o godz. 15 wodzi. przy ul. 
Sko upki 19 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomaści a m'anow + 
6 szt. żakardowych maszyn 
oszacowanych na aczną sumę 
zł. 650 — 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Lódź. un. 19. 12 1936 t. 

Komornik (—) W. Trzebiatowski 
Srawa F-m7 „Omnicolor* wł. Arno 
Miiler p-ko Masie Upadł. F-my Józef 

Richter S. A. 


W dniu 31 grudnia 1936 roku 


zím eno 


ksiątkę wkladkową Banku Handlowe- 
go w Warsrawie, Oddziału w Łodzi 
na sumę zł. 6.275. Książeczka ta jest 
dla znslazcy bez wartości Proszę 
zasrócić za wynsgrodzen em zł. 50.— 

d adresem: Aron Wo.f Szlamowicz, 
isde Wolborska 19, 


Cegielniana 11, tel. 238-0 


Przyjmuje od 8—12, 4-0 w. 
w nieda. i święta od 9 do 1 po poł 


UWAGA 

T-wo „ORT? urzędza kurs krea 
ślenia wzorów «o drakowahych 
materiałów włókienniczych. 

Osoby ze zdoluosciami do rys0- 
wania ji kreślenia tut się zglostó 
čo kancelarii T-wa „ORT“, Wók 
(zańska 27, w godzinach biuros 
wych. 


Do akt. Nr. Km. 2029 | % 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew 3-go, Stefan Górski, zam eszka| 
w Łodzi, przy ul. Dowborczyków 

na zasadzie art. 602 K. P. O. 
ogłasza. że w dniu 7 stysznia 1937 
o godz. 11—13 w Łodzi prsy ulicy 

Kilińskiego 95 
odbędzie się publiczna licytacja re 
chomości ZS na łączną 
sumę zl. 75). a m'anowicie: 
maszyna do pisania, kasa ogniotrwe 
ła, biurko dębowe, amerykańskie 
biurko dębowe szafkowe. trzy krza 
sla dębowe. kanapka, 80 tuz. mydłi 
toaletowego 
które można oglądać 
w dniu licytaci w miejscu sprze: 
daży. w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 22.1236 r. 

Komornik (-) Stefan Górsk 


Sprawa Leona Ginzburga p-ko f. 


Prod- 


P Polskie Zaklady Chemiczne" 


1937 Fu 


DAT i PATACHON | as pee n w» 


W nanowszej, R. 
bombie humoru i śmiechu pt. 


„Trzy doare małpki“ 


„Byrk na okręc: g“ Ponadto: 


Kapitalna komedja 


w barwach naturalnych 


orar 
niesrównany 


Busier kieaion 


Takiego 


<> 


programu jeszcze nie byłol 


16 ' 


nl. Rokicińska 54 


Dojazd tramwajami 10 1 16. 
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NASZE ZASADY: NISKIE CENY, WYSOKIE GATUNKI, 


TYSIĄCE KLIENTÓW! 


UPZREJMA OBSŁUGA 


Nr. 3 


zjednały nam 


Prosimy również W. Panie i Panów o łaskawe, nitobowiązuj: 
kupna, odwiedzenie nas, aby się przekonać, co do słuszności naszych zasad. § pee 


Uskuteczniamy wysyłki paczek do ROSJI SOWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z, S. R. R. Informacje na miejscu. 


Elegancka Łódź kupuje 


OBUWIE 


w firmie 


A. OGOREK 


N 
Q 
o 
al 


ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


Il 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 
MĘSKIEGO 


0000000 OGŁOSZENIA DROBNE »v%e 


eee 


QUALIFIED English teacher 
with excellence knowledge of 
German and Polish gives les- 
sons at moderate prices, Ul. 6 
Sierpnia 19, m. 12, od 15-ej do 
17-ej. 

DYPL. NAUCZYCIELKA gimn. u- 
dziela iekcji. Dla dorosłych specjal 
na metoda, Ceny przystępne. 
Wiad.: 11 Listopada 46, m. 17, 
godz. 6 — 8. 821—2 
PANNA, władająca językiem he 
brajskim perfect, poszukuje lek 
cji, ewentualnie kondycji. 
Dzwomić: Tel. 237-61 od godz 
13 — 15 po poł. 


ŁACINY, polskiego, historii w za 
kresie 8-iu klas ndziela dyplomowa 
na nauczycielka, Tel, 193-64, 
Piotrkowska 111, m. 9. 


ABSOLWENTKA uniwersytetu za 
granicznego udziela angielskiego, 
francuskiego. Tel, 153-75, do 7 w. 
oprócz niedziel, lub Al. 1 Maja 51, 
m. 9, 


1 ZŁOTY: Angielski, hebrajski, 
konfirmacja, judaistyka, przedmio- 
ty ogólne (korepetycje). Tel. 187-50 
Kamienna 10, m. 8, od 9 — 10, 
2—8. A 
BUCHALTER = bilansista ra 
prowadza, prowadzi ks'ęgo" 
wość i sporządza bilanse. Nau- 
za buchalterii i pisania na ma 
szynie. Informacje: Cegielniana 
25, m. 35. 


a 


BUCHALTERII włoskiej i ame 
rykańskiei oraz pisania na ma 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł, Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł. 15. Pisania na 
masżynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytme- 
tyki handlowej i stenografii. 
Kilińskiego 50, poprz. oficyna 
I piętro. Zaprowadzam księgi 
i sporządzam bilanse. 

EA EŃ 
POS 


UKUJĘ nauczyciela -i 


ka angielskiego lub francuskiego 
Oferty dla 


wzamian za obiady. 
„S” do admin. 


REWELACJA! Na harmonii (akor 
deonie) i fortepianie wyuczam w 
przeciągu kilku miesięcy grać prze 
boje. Oferty pod „Americain”. 


Z O EO 
[| kupna i sprzedaż. ff 
WR ATETA MERRET TAES S EER 
KUPIĘ maszyny apricht i fre- 
zurkę do wyrobów drzewnych 
w dobrym stanie, sub „Maszy- 
na“, 


JELENNE 


E eromsklego 74/76, tel. 129-88. 


OKAZYJNIE sprzedam stół o- 
krągły, 5 krzeseł, fotel oraz 
tapczan. Zawadzka 23, m. 51. 


oka- 


Zakład Meblowy 


mieści się obecnie przy ul. 
Piłsudskiego 50, pr. of, 2 w. l p. 
Gwarantujemy za solidne wykonanie 
i długoletnią trwałość naszych mebli 


RADIO. 10 złotych miesięcznie, 
Najnowsze modele 1937 r. Dosta- 
wa natychiniastowa. Dzwonić: tele- 
fon 2414-39, 740—3 


BUFETY do sprzedaży: 


5 


Wia- 


mtr. dł., 1 — 3 i pół mtr, dł. 
domość: tel. 26-166, 80—2 
Różne 
a Eeth 


BUCHALTER - podatkowiec zapro 
wadza i prowadzi księgi haudiowe 
w większych i mniejszych przed- 
siębiorstwach. Sporządza bilanse. 
Organizuje 'również księgowość 
przebitkową. Wieloistnia praktyka. 
Pierwszorzędne referencje. Opłata. 
przystępna. Leon Krell, Piotrkow- 
ska 79, m. 40, tel. 145-64. 161—20 


PANIĄ, która w Sylwestra bawi- 
ła się w Esplanadzie na górze w 
drugiej loży od orkiestry proszą 
o ułatwienie poznania. Do admin 
pod „W. Z”. | 

| 
czkę wojskową, 
wydaną przez PKU Łódź miasto, 
na nazw. Hechta Chaima Dawida, 
Zawiszy 35. 


- Szkoła Tańców 


towarzyskich K. TRINKHAUSA, 
Andrzeja 17, telef, 207-91, Kancelaria | 
czynna cały dzień. Lekcje odbywają | 
się w grupach i oddzielnie. 


BUCHALTER - bilansista, podatko 
wiec zaprowadza i prowadzi księgi 
sporządza bilanse. Opłata przystęp | 
na. Oferty pod „K. B.” iub selefon | 
232-70, do godz. 11 rano i od 3—5 | 
po poł. | 


MIRY 


2 DNI W RAJU 


ZORRO 
Ej Lokale B 

ara 
SŁONECZNE 3 i 4 - pokojowe 
mieszkania z wszystkimi wygo 
dami do wynajęcia. Pietrkow 
ska 200, tel. 182-98. 


W NOWYM doru przy ul. Po: 
łudniowej 86 do wynajęcia mie 
szkania: pokój z kuchnią, 2 po 
koje z kuchnią i 4 pokoje z 
kuchnią. Wiadomość na miej- 
scu. i 

A e A ZA 
5 POKOI, kuchnia, pok. służb. 
ciemny pokoik, wszelkie wygody, 


II p, śródmieście. Wiad. tel. 26-166. 
80—2 


ZUKUJĘ czystego, słoneczne- 
pokoju w okolicy Pl. Dąbrow- 
iego — Piramowicza. Oferty sub 
„A AT. 561—3 
POKÓJ umeblowany, frontowy, sło 
neczny, wygody, telefon, do wy: 
najęcia. Plac Dąbrowskiego 3, m 


GARAŻ na samochód osobowy do 
wynajęcia. Gdańska 56.  299—3 


DO WYNAJĘCIA w nowocze- 
snym domu 4 - pokojowe fron- 
towe mieszkanie komfortowe z 
wszelkimi wygodami. Al Ko- 
ściuszki 60. 


U. JOWANY pokój z wygoda- 
mi, ienką odstąpię zaraz 2 pa- 
nom lub małżeństwu. Sienkiewicza 
mr. 39-22. 


ELEGANCKIE 2 lub 1 pokój, front 
I p. wszelkie wygody, telefon od: 
dam. Izrael, Kopernika 4, m. 8. 


ODDAM pokój umeblowany luh 
dwa spania z utrzymaniem lub bez. 
Al. I maja 25, m. 26. 


DO WYNAJĘOIA od zaraz przy 
ul. Wigury 13 frontowe 2 pokoje 
z kuchnią z wygodami. Wiadomość 
tamże w składzie mebli firmy 'Tho 


Bi __ Posady w 


RUTYNOWANA buchalterka = 
bilansistka z wieloletnią prak- 
tyką i pierwszorzędymi refe- 
rencjami poszukuje odpowie- 
dniej posady. Sub „Siła samo- 
dzielna“, 4329-3 


BIURALISTKA z 5-etnią prakty* 
ką, znajomością korespondencji, pis 
sania na maszynie pragnie zmienić 
posadę. Wymagania skromne, Ofer- 
ty „Energiezna '. 


Ę — 
BIURALISTKA ze znajomością bi- 
chalterii i biegle pisząca na maszy, 
nie poszukiwana od zaraz. Oferty 
szczegółowe pod „D. Z.”. 


— 
ZA 2 ZŁ. 50 GR. dziennie szyję 
w domach prywatnych bieliznę no- 
wą, krawiecczyznę domową, rete: 


rencje. Łaskawe oferty do „Głosu 


KROJU, SZYCIA i 


zatw. 


túi, ZAWADZKA 36, m. 3. el. 231- 


CAŁKOWITY KURS nauczenia TYLKO 75— 
Kończącym śwladectwi 


premiera! — Najweselsza polska komedia sezonu 
Ciekawa treść — dowcipne dialogi — piękne melodie. 2 dni w raju 


6, od 3 — 6 po poł. net. 


zawiadomienie. 


Niniejszym zawiadamiam, iż z dniem 1 stycznia 
r. b. wystąpiłam z wyp. książek „Parnas“ i kieruję obecnie 


4 és 
wypożyczalnią Książek „ŚWIT 
ul. Plotrkowska64(Sienkiewicza 9) w podw. 

Polecam się nadal względom Szanownych Cey- 
telników Lunia Frenklówna. 


ENY 
10-2.4-8 


MODELOWANIA 


GRYNBLATT 


istniejące od 1908 r. 


ZŁ. 


1742 | Porannego” pod „2 zł. 50 gr.”. 


CHROŃCIE ZDROWIE! 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE 


A Pack 


Ciastka po 20 gr. 


Kupującym od 5-ciu ciastek 
roc, rabatu, 


KOLACJE JARSKIE 
wraz z bape zł. 1.10 


OUKTERN 


„ZRÓDŁO” 


PRZEJAZD 1. TEL.: 209-87 i 13572. 


Kupujcie 
z kp źródła 
EM Pa a P DZ AWÓZIEÓWAG 


Wielki wybór: 
WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych 
ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK 
„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 


ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 
« 
* osie „DODROPOL” + pśze "745.8 


— — składzie 


Kancelarja czynna od 9—1 i od 3—7 p. p. 


to dwa dnis humoru. 


W rolach głównych: 


E. Bodo, A. Fertner, H. Grossówna | St. Sielański 


Następny program: „PANNA LILI“. W rolach głównych: Franciszka Gaal, Hans Jaray, Szöke Szakall 


Prerumerafa 


miesięczna „Głosu Porannego” ze 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, 


BS: stkiemi do” 
Aa odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6-—, zagranicą — zł. 9— 
OPONA WZ REA ZR 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


(Redaktor odp. Józef Nirnstein 


ułoszenia za wiersz mihmetrowy |-SZpi 
50 gr., nekrologi 40 gr. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. 


firm zagr. 1000. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas. dodatk. 50y 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman 


y (strona 5 Szpalt): 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 
Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, z 

zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 


Pocz. seansów o g. 4, w niedz. i święta o g. 12. Ceny miejsc: I m. 1,09, I m. 90 g. MI m, 50g, Kup. ulg. 70 g. 


-sza strona 2 zł; Reklamy teRstetn 
gr, bez zastrzeżenia miejsca 
najmniejsze ogłoszenie sł. 1.50 
12 sł. Ogło- 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej 
Ogłoszenia dwukolor. o 50% droże 


W. drukarni własnej Piotrkowska I0+. 


"NR. 1 


ilustrówan 


a. 


w 


ję MÓWA. 


Specjalny dodatek Aa Porarinego” z dnia 3-go stycznia 1937 r. 


P 


Podstawową, zasadniczą ce- 
chą Andre Gide'a jest prawdo- 
maowność, szczerość j konsek- 
wencja myślowa. Gide — to u- 
mysł krytyczny, niezależny 
wróg wszelkiego: konformizmu 
i oportunizmu myślowego. — 
Gide nigdy nie cofnie się przed 
uznaniem i ujawnieniem włas- 
nych błędów, przewinień i po- 
tknieć. Nie sposób go zgleich- 
schaltować, nie sposób poddać 
rozkazom z góry. Zawsze pój- 
dzie jedynie na głosem własne- 
go sumienia i własnego rozu- 


E: 

dy autor „Fałszerzy”, zer- 
wawszy z przeszłością pisarza 
mieszczańskiego, słanął po le 
wej stronie Foka prasa re- 
akcyjna zgodnym chórem na- 
Bema gô, jako zdrajcę ku! 
iury europejskiej, jako snobi- 
zmiąsego. estetę, bawiącego się 
ie lewięowaść „pour epater les 
bourgeois | t. d. 

Gdy zaś obecnie Andre Gide 
ośmielił się wypowiedz'eć, kil- 
ka uwag Kryfycznych pod adre- 
Sem stosunków . panujących 
dziś .w Sowietach. — oficjalna 
Rrasa komunistyczna ze swej 
Wrony oblała go kubłem pomyj. 
nazywając judaszem, zdrajcą i 

'W istocie zaś Gide był zaw- 
Sze tym samym nieustraszonym 
poszukiwaczem prawdy, umy- 
stem newskroś krytycznym, du 
ghem naprawde wolnym i nie- 
zależnym. Ostatnia jego ks'ąż- 
ka pod tyt. Powrót z ZSRR“ — 
te właśnie wspaniały dokument 
krytycznej, niezależnej myśli 
tudzkiej. 


Nieuzasadniena radość 


Natrchniiast no ukazaniu się 
„Powrotu z ZSRR“ prasa reak 
vina u nas i zagranicą zatrą- 
biła zgudnie o rzekqmym od- 
wros'e Gde'a od socjalizmu i 
rewoluci. rosyjskiej, o powro- 
Gie znakomitego pisarza na ło- 
no kultury. europejskiej (czytaj 
na łono.reakcij : wstecznictwa) 

Wystarczy jednak choćby po 
bicznie brzejrzyć książke Gidwa 
aby stwierdzić. że radość resk- 
cyjnych mublicystów jest nt. 
czym. nieuzasadn'ona. Nie ma 
bowiem mowy o żadnyni odwra 
tie, o żadnym nonownvm ..na- 
wróceniu* znakomilego n'sa- 
rza. Gide nadal stoi n'ezfomnie 
fa gruncie socializmu, nada! 1- 
sfosunkowuie się nawskroś po- 
zstywnie do rewohicii rosyt 
skiej. Krytykuie nie jako wróg 
lęcz jako przyjaciel i współho- 
jowr'k, znaidujacv sie z tei są- 
nej. lewej stronv harvkadv. — 

' Wystenuie n'e przeew snciali7- 
mowi. ani też nawet przec'w 
reżymowi sówieckiemu. lecz fe 
Gynie t wyłącznie przeciwko 


dyktaturze stalinowskiej, prze- 
«:wko wykoszłąawieniom, jakich 
doznała rzeczywistość sowiecka 
w ostatn ch latach. „Źle świad- 
czy o miłości, jeżeli ogranicza 
ię ona wyłącznie do pochwał 
Myślę, że bardziej przysłużę się 
Rosji i sprawie, którą ona w na 
szych oczach reprezentuje, mó- 
wiąc o niej tylko prawd; bcz 
osłon i agródek. -— To właśn'e 
mój entuzjazm dla ZSRR, dla 
cudownych rzeczy, które zosta- 
ts inż tam dokonane i dla tego 
wszystkiego, czego jeszcze 0- 
czekujemy — dyktuje mi te u- 
wagi krytyczne“. 

A w innym miejscu czytamy: 
„Błędy pewnego kraju nie mo- 
gą.w żadnym wypadku skom 
promitować sprawy i idei o za- 
siegu międzynarodowym, > tin": 


wersalnym™ Zdale się dość wv.. 


mowne. A cytatów fego rodza* 
ju przytoczyć by można było 
znacznie więcej. Na: czym opar- 
ta więc jest baika o rzekomym 
powrocie Andre lea na „ło- 
no kultury“ i t. d., o czym m. 
in. tryumfująco obwieścłswym 
naiwnym czytelnikom „Warsz: 
Dziennik Naro:łowy*? 
EJ 


Gide podchodzi do rzeczy 
stości sowieckiej nie jako el:o- 
aomista, lecz od strony psycho. 
Ingicznej, od strony człowieka. 
Przede wszystk'm podkreśla on 
wielkie pozytywne zdobycze So 
w etów. Z nedzźwem onow'»da 
a olbrzymim pędzie do oświa- 
ty i kultury, o rózbudewie o- 
pieki nad dzieckiem i młodzie- 
żą.a wspaniałych narkach kul- 
Iury, a opiece nad bezdomny- 
ini o nowei młodz'eży itd. Po- 
zstywne. zdobycze, entvziazm 
dla budownictwa socjal stuoz- 
nerto, n'e nrzesłanają mu iA. 
rak. neratywnych mamentów 
rzyczęwistości sowieckie. 


Pod zrąwem „nfeih- 


schaltunau*" 


Tu przedę wszystkim podkre 
śla Gide całkowite zgleichschal- 
towanie opi publicznej. ©by- 


wateie sowieccy mvślą jedno- 


stajnie, wedłuę dyrektyw. z agó 
ry. „Wystarczy mówić z ieJ, 
nym. bv znać on'nię ` wszyst- 
kieh“, Prawo krytvk* nie istnie 
ie. opozycia jest bezlitośnie tę: 
piona. Sławetna samokrvte 
— to w istocie Fluff. Krvt 
wać wolno. ale tvlko ie, lub in- 
ne uchybienia w realizowan'u 
t zw. lini generalnej, w tad- 
u jednakowypadku nie sama 
nig. Tinia generalna — to,ta- 
bu.. Tu kończy się „swoboda 
krytvk** obywatela sowieckie: 
po. „Watnie — nisze Gide —bv 
dziś w iątimkalwiek innym kra 
in, wviąwszv, Niemcy hitletnw- 
akte, duch był mniej wolny. bar 
dziej przygyęty -do ziemi, bar- 


dziej zastrachany, bardziej ut- 
zależniony...* 

Obywatel sowiecki nie ma od 
wagi myśleć samodzielnie bez 
dyrektyw'i recept z góry. Gide 


opowiada między innymi, cha- 
rakterystyczny przykład. Na 
bankiecie w pewnej fabryce 


(było to w pierwszych 'dn'ach 
po wybuchu hiszpańskiej woj. 
nv domowej) pisarz angielsł 
Jef Last podn'ósł toast na 
cześć legalnego rządu hiszpań- 
skiego. — Toast przyjęło dość 
chłodno i wstrzemieżliwie. Po 
tym Andre Gide zaproponował 
uczcić toastem więźniów. poli- 
iysznych w krajach faszystow- 
skich:. w Niemczech, Włoszech 
i na Węgrzech. Tym razem n- 
kłask wanb go górąco i szeďo- 
tze. Chodżi pó prostu 6 tó, Że 
w pierwszym wypadku nie by- 
ło . jeszcze, dyrektyw 7 góry 
(„Prawda* -n'e zdążyła się jesz- 
cze wypowiedzieć), w stosunku 
za$ do ofiar faszyzmu stanowi: 
sko kyło oddawra' ustalone i 
znajdowano się:tu-na pewnym 
aruncie. 


Cczerwzm 
Obok tego- podkreśla. Gide 
bałwochwalczy poprostn kult 


dla Stalina. Nie: jest to zupełn'e 
zrozumiały i. uzasadniony. pie- 
trzm. odczuwany w odniesie- 
tuu do jednostek wybitnych, a- 
łe "stosunek, przypom nający 
żywcem kult cezarów w staro: 
żytnym Rzymie. W prasie, ra- 
diu, na zebran'ach, w książ- 
kach, szkole i t. d. wszędzie 
rozbrzmiewa imię Stalina oto- 
czone wiazanką najwysznkań 
szych epitetów j pochwał. — 
-W każdym kołchozie, fabryce 
szkole, w m'eszkan'ach prywat 
arch i izbach wiejsk'ch wisi 
portret Stalina, takgdvby zasto- 
pujący dawną ikon?. Gdy Gide 
na stecii w Gori (Gruzia).chc'ał 
nadać telegram do Stalina, tele- 
grafista w żaden snosób nie 
chc'ał przyjać tekstu, uważa- 
jąc, że do Stalna, nie można 
się zwracać poprostu, nie doda- 
jąc „wódz pracującvch.. wódz 
ludów“ i t.'d: I żadne perswa- 
zje i dowodzen'*a Gide'a nie po- 
mogły. Musiał sie on zgodzić 
na donisan'e czałob'tnego zwro 
tu. Wybryk 'zaściankowego biu- 
rókraty? — Nie. poprostu je 
den z niezł'ezonych przejawów 
wszechwładn*e panniącego w 
Sow'etach - bałwochwalczego kuł 
tu Stalna. 


wziąć do ręki gazete sowiecką. 
artvkule. w każdej 


W każdym 
"otatce, w każdym n*emal 
cie do.redakcii — imię Sta 
na. Wielki StaVn. genialnv Sfa- 
En., wódz miedzynarodawedo 
proletariatu.. wódz  lndzkości 
StaVn- przyjaciel. dzieci. Stalin 


„wielki stylista itd. itd. Nie pi- 


Zresztą wystarczy ' k 


owrót z Z.S. R.R. 


André Gide o rzeczywistości sowieckiej 


Sze się o nowej konstytucji so- 
j, lecz o konstytucii 
Fnowsk'ej. Nie pisze się popra- 
stu o 8 milionach pudów chle- 
ba, lecz o 8 milionach stalinow- 
skiego (!) chleba. Mówi się c 
walce o. staFnowskie żniwa ett 
Robotnicy z tej lub innej fabry- 
ki dziękują Ikiemu Stali 
nowi* za szczęśliwe życie, ja 
kie dla nieh stworzył etc... 
Jakże nie lcuje ten: hałwo- 
chwalcz cezary: knit 
jednostki z istotą marksizmu i 
duchem prawdziwej demóokra- 
cji proletariackiej! I 
„Obiercano nam dyktaturę 
proletariatu — pisze Gide. — 
Dalecy jednak jesteśmy od te 
go. Owszem, jest dyktatura: 
lecz jednego człowieka a nie 
proletar'aty, = Sowietów" 


Cechę niezm'erpie, charakte- 
rystyczną iest kompleks' wyż- 
szości obywatela sowieckicza w 
stosunku do ranicy, do Eu 
ropy zachodniej. Ten kompleks 


wyższości idzie często w 
parze z całkowiłą ignoran 
cią w stosunku do rżeczy- 


wistości poza sowieckiej. Zupeł 
n*e poważnie pytano się nabrzy 
kład G'de'a czy we Francji ist 
nieją, szkoły powszechne. Nie 
chc'ano wierzyć, że w Paryżu 
jest metro. 


Nowa aryzickr=cia 

Dawne klasy posiadające zn 
knęły coprawda z powierzchni 
Ale powstaje — podkreśla Gide 
—na naszych oczach; nowa wat 
stwa, uprzywilejowanych. Roz: 
wój tej warstwy uprzywilejo- 
wanych, tej nowej arystokracji 
mocho konserwatywnej, a men- 
talności podobnej do psychiki 
warstw _drobnoburżuazvjnych 
na Zachodz'e stanowi -zdaniem 
jide'a poważne niebezpieczeń- 
stwo dla dalszego rozwoju spo- 
łeczneqo Sowietów. Szereg ʻO- 
statnich posunięć rządu sowiec 
kiego (w sprawie prawa spad- 
kowego, rodziny, zakaz przery- 
wania ciąży i t. d:) idzie tylka 
na rekę burżuazyjnym:- instynk- 
tom tej: grupy społecznej. Ta no 
wa arystokracja słać Sie może 
m kontrrewolucji. 
ziś jednak—podkreśla Gide| 
—.ep'tet Kontrrewolucjonistów. 
przykleja się w Rosji sowiec- 
kiej nie do' tych, l:tórzy prze- 
ciwstawiają się: oportunizmowi 
linji -oficjalnej i walczą z wy- 
koszlawianiem: ideałów rewolu- 


Rzecz 
Gide'a w spra 
nej nowej arystokracii w znacz 
nym stonniu pokrywają się z 
analizą Trockiego. 

* 


Kilka bardzo ciekawych ror 


ciekawa, że wywody 


Podejrzany 
humanitaryzm 


Nowe dzieło aut:ra 
„Jastem głodny” 


Pod tytułem „Dzieci cierpie 
nia* ukazała się nowa, trzecia 


z kolei po Jerzego Finka 
Artystycznie oznacza ona ni 
wątpliwie krok wstecz; ideow« 
jest to dalsze „słaczanie się p 
równi pochyłej fałszywego .psęu 
do - humanitaryzmu. Reakcyjnt 
oblicze społeczne Finka ujawuiu 
się tym razem już całkiem wy 
raźnie, jąsno, beż ogródek. Nie 
zdołają przesłonić tęgo faktu 
liczne: obrazy nędzy. wielkomie, 
skiej i golgoty - dzieci robotni- 
czych (obrazy, utrzymane zre 
sztą'w tonie zbyt sentymental- 
nym i łzawym). Nie tematyka 
bowiem decyduje o obliczu aute 
ra, Jecz ujęcie rzeczywistości 
podejście do zjawisk życiowych. 
„Nędza jest prawem przyro 
dy,  nieżłomnym, 
Tak pisze Fink we wstę 
tych słowach zawarła jest kw 
tesencja powieści, 
nia autora. W epilogu zaś, obok 
patetycznych, wylewnych o 
świądczeń o głębokiej, wszech 
ogarhiającej miłości autora da 
kich kiwanych. Upi 
śledzonych i maluczkich znaj.li! 
jemy jednocz. nie mniej 
wymówne zapewnienie, „że czło 


wiek stworzony został dla cier- 
pień i wyrzeczeń”. t 

Ta „głęboka* filozofia ‘spo 
łeczna Fin! nie jest zresżtą 


czymś nowym. „Tak było, tak 
jest, tak będzie”. To samo twie: 
dzili po wsze czasy reakcjoniś- 
ci wszelkiego autoramentin 0: 
brońcy zmurszałych przywile- 
jów i „ustalonego, przyrodzone 
go porządku rzeczy”. Tymi ar 
gumentami broniono w swoim 
czasie niewolnictwa. Pod tym 
sztandarem zwalczano wszelkie 
emancypaeyjne, wyzwołeńcze rl 
chy i dążenia w dziejach ludzkn 
ści. y 
Nie to;'że Tzecžywistošć histo 
ryczna przeczy istnienin tyc) 
łomnych* praw. Nie: to, + 
je ludzkości — to.w istot 
nieprzerwany łańcuch przemia! 
i przeobrażeń, “łamania. i niwe 
czenia rzekomo wiecznych i przy 
rodzonych praw. Dla Finka nę 
dza, wyzysk ` człowi przez 
człowieka nie jest wynikiem o 
kreśłonych warunków społecz 
no gospo ych, nie jest prze 
jawem pewnych stadiów. społec: 
nego rozwoju ludzkości, lecz 
wem przyrodzonym. , ni 
nym, niezależnym od woli czh 
wieka. 


å 


prawem -przyrodzonym 

k wiadomo walczyć 
nie: przystoi.: Byłaby to poprostu 
naiwną donkiszoteria. Zresztą 
jak twierdzi: Fink, czyż nie, wy- 
starczy wyzwolenie. i .wynies e 
jednego -wśród wielu „w 
skiwanych i poniewierany: 


aby pogodzić się z. losem... (Ty n 
wyzwolonym jest, w 
muzyk Marcin). 


powieść. 


strony ideowej 

znie „powieść 
e jest arcydzie 
łem Postacie są bląde, bezbarw 
ne, nie przekonywującę. Ani uo 
sobienie dobroci, „cierpiący za 
miliony“ Abel, ani genialny muz 
ani inne postacie 
biorą" jakoś czytel 
Zbyt wiele też nagroma 
dził autor okropności wszelkie- 
go rodzaju, bez ładu i składu. 
Czyżby naprawdę uważał Fink, 
że o głębi i trwałości wrażeń 
tystycznych decyduje ilo: 
gromadzonych  okrop Ą 
nie kunszt artystyczny-i psycho 
logiczny autora? ' 

W sumie zarówno . ideowo, 
jak artystycznie, pożycją wyraź 
nie negatywna w dorobku tite- 
ekim Fink ? 


roli społerz Dmm r S. 


działów poświęca w śwej książ- 
ce Gide problemóm literatury i - 
sztuki w Sowietach. Ale o tym 
w specjalnym azbykule. 

PC S. Babad. 


Rok 1936 w literaturze 


Proza, poezia, dramat i czasopiśmiennictwo w Polsce 


Czy wymienienie tytułów i 
autorów tych książek, które w 
okresie jednego roku ukazały 
się i które pozostaną w litera- 
turze na dłużej — czy da nam 
to prawdziwy, lub choćby zbli 
żony do prawdy obraz synte- 
tyczny polskiej literatury w 
ubiegłym roku? Książka to w 
historii, zarówno przeszłe jak 
i terażniejszej, literatury zj 
wisko wtórne, zjawisko, zale: 
ne od prądów literackich i hi 
tylko zresztą literacki 
re w danym czaso! 
ły się, lub osłabły. Oc: e 
cel indywidualnych walorów 
twórcy - jednostki zależeć bę- 
dzie, czy. dzieło będzie tylko 
symptomatem prądów, które 
odczuło, ale do których n'e do- 
rosło, czy tez pozostanie w li- 
teraturze, jeśli nie na zaw. 
to przynajmn ej na kil. 
Ale niemnicj, chcąc zbl 
Ao prawdy syntetycznei a 
wnym okresie literatury, nade 
wszystko jednak pamiętać trze 
ba o pr czsach, wybiegających 
po za granice literatury i po 
za ciasne ramy jednego roku. 
Zwłaszcza poddając analizie 
biegły rok literacki pamięt: 
należy o tej metodzie į w n? 
szukać klucza do syntezy. W 
przeciwnym razie musielibyś- 
iny uznać ten rok za wyjątko- 
wo jałowy, W rzeczywistości je 
dnak procesy utajone jeszcze i 
nieśmiałe w latach ubiegłych 
ujawniły się, choć nie zawsze 
w postaci książek — i zaciąży 
ły twórczo na przyszłości. Nie 
wiele bowiem byłobv pozycji li 
terackich, o których można są 
dzić, że są bardziej lub mniej 
trwałe — do wyliczenia. 

„Ludzie z wosku"  SZEL- 
BURG - ZAREMBINY, „Krauza 
wie ł inni“ HERMINII NAGLE 
ROWEJ, ZOFIA KOSSAK 
SZCZUCKIEJ, „Krzyżacy“ JA- 
NA PARANDOWSKIEGO, „Nie 
bo w płomieniach”, no i Ara | 
debiutów: „Adam  Grywałt* 
„Kopeiuszki" etc, debiutów — 


jeśli zastosować do nich miarę 
najy zą — bynajmniej nie 
rewelacyjnych. 


Ale w innej perspektywie — 
w perspektywie prawdziwie hi- 
storycznej — przedstawia się 
ubiegły rok literacki zgoła ina- 
czej. Nowe pokolenie prozai- 
ków polskich, które w latach 
1930 — 1933 zaprezentowało 
nam kilka prawdziwych tegich 
talentów KRUCZKOWSKI, 
WASILEWSKA, CHOROMAŃ- 
SKI, SCHULZ, GOJAW 1CZYŃ- 
SKA i t. d. wniosło prócz war 
tości indywidualnych, przede 
wszystkim prawdę o żywych 
związkach między literaturą a 
życiem. Wyłączając Choromąń- 
skiego i Schulza, oraz ich ep'go 
nów, jak  TRUCHANOWSKI. 
hołdowali oni bowiem realizmo 
wi i to w sensie, wykraczają- 
cym po za szablonowe „literac- 
kie” pojmowanie realizmu. 

Ta zdobycz zaciążyła nie tyl 
ko na ich twórczości. Szereg pi 
sarzy starszego pokolenia — 
ZEGADŁOWICZ, SZELBURG - 
ZAREMBINA, WITTLIN, NAŁ-| 
KOWSKA — niejedno przemy- 
śleli i w sob'e przetworzyli pod 
wpływem młodych pisarzy. Ale 
nie tylko te wpływy literackie 
bo jdace od literatury — zawa 
żyły. Trudno było i jest oprzeć 
si rzeczywistości, nie pyłającei 
już o nie, walącej drzwiami, * 
oknami. I to jest też momen! 
bardzo ważki: pod wpływem 
atmosfery pol'tyczno - społecz. 
nej początku ubiegłego róku 
wytworzyła się atmosfera kul 
turalna, której rezultaty — nie 

jawmiły sie “szere © nA 


p ze err, a uraz 


‘adi powięści; a dopiero czaso 
piśmiennictwa literacko - spó- 
łecznęgo, ale która dla ba:dziej 
czułych obserwatorów życia L- 
terackiego łatwo była uchwyt- 
. Piszemy „nie ujawniły się 
bo wieści z za kulis ryn 
ku wydawniczego już je sygna- 
lizują. 

Polityka wkroczyła dx Mtera 
tury — to chyba: w krotkim 
zdaniu najbardziej słuszne o- 
kreślenie prądów, nurtujących 
od lat, ale ujawniających się 
coraz silniej W cyklu powie- 
ściowym Szelburg - Zarembiny 
przełom ten zaznaczył się dość 
wyraźnie, gdy w drugim Jogo ta 


mie, „Ludziach z wosku“ — 
wkroczył na scenę — obok Jo- 
anny, a i małej Salomei — 
nowy bohater. rzeczywistość 


(Na marśines:€ „Rocznika literackiego“) 


Tętniąca nerwowym. niepoekc 


jem a nurtująca wielością ró: 


norodnych prądów epoka na- 
sza (bo tak bohatersko można 
przeżywaną teraźniejszość na: 
zwać) dostarcza obserwatorowi 
bieżącej produkcji piśmienni- 
czej niemało kłopotu. Bo prze- 
cież w tej rzece, jaka z pod ma- 
szyn drukarskich wylewa się, są 
zapewne i głębokie nurty i gorą 
ce bryzgi i poprostu piana. Co z 
tym zrobić? Trudność omówie- 
nia drukowanych wypowiedzi, 
nie marząc już o objektywnej se 
lekcji i syntezie, jest kolosalna. 
W roku ubiegłym samych tylko 
pozycji lirycznych da się nali- 
jer zgórą. sto. .Zatym „co trzeci 
dzień prawie ogłasza poeta w 
Polsce łub mniemający się za ta 
kowego, swój manifest. 

Otóż to. Bogactwo piśmienni- 
czej wypowiedzi pozostaje u nas 
w stosunku odwrotnie proporcja 
nalnym do naszego realnego ży- 
cia i naszych konkretnych możli 
wości. Używamy słów, jak pa- 
sów ratunkowych. Stąd mnogość 
kierunków literackich, obfitość 
czasopism, szczególne zaintere- 
sowanie dla dzieł socjalnych i 
przekładów z beletrystyki sowiec 
kiej. 

I właśnie tej obfitości słowa 
bezstronny (lub chcący uchodzić 
za takowego) obserwator pomi- 


i 
Kąpiel 
Do znanej z ciasnoty kliniki Sehlof- 
fera przybył węgierski wieśniak, któ- 


rego z braku miejsca, umieszczono w 
łazience: 


— Jeśli będzie pan czegoś potrze- 
bował — rzekł jeden z lekarzy, który 
zanważył, że wieśniak nie rozumię im- 

nego języka, oprócz węgierskiego — 
przyjdź pan do mnie. 

Wieczorem węgier wyszedł na kory 
tarz, aby wypalić fajkę. 


Gdy wrócił do pokoju, spostrzegł z 
przerażeniem, że w jego „łóżku“ dzieje 
się coś niesamowitego.  Popędził do 
gabinelu lekarza, wołając już zdaleka: 

— Panie doktorze, prędzej. Ktoś ką- 
pie się w moim łóżku! 


historia. Bo to jest właśnie cie 
kawe, że ten nowy słosunek 
do wizji artystycznej ujawnił 
się najpierw, jako stosunek Te- 
wizjonistyczny do historji. Tak 
było u Kruczkowskiego, czy 
Wasilewskiej, | tak tęż było u 
Zegadłowicza czy Wilna., A 
dopiero teraz poprzez odphrązo 
wienie „historii, żabiera się do 
teraźniejszości. Nowa pow.eść 
KRUCZKOWSKIEGO „Sidia“, 


której fragmenty  zdołaliśny 
już poznać z pism. zapowiada- 
na. powie: współczesna ` An- 


DRZEJA. STRUGA — to y 
zapowiedzi, nazwane po "mie- 
niu. 

Osobną grupę stanowili pisa 
rze, k?órzy w ucierze© ed r7% 
czywistościj, w _ jej deformacji 
szukali ratunku, — dla. siebie 


nąć nie może. Bo ona jest charak 
terystyczna i dokumentarna. Dla 
przyszłych czasów. stanowić bę- 
dzie nieuporządkowane archi- 
wum — niemniej badacz zawró 
ci tutaj: będzie szukał... Czego? 
Nie wiemy, dlatego też nie wyrzu 
cajmy za okno nawet przypadko 
wych świstków, 

Z iego już widać, jak bardzo 
potrzebne są wszelkie zestawie- 
nia bibliograficzne, Nowe książ 
ki, Roczniki... 

„Rocznik literacki* odgrywą 
rolę pośrednią między rejestra- 
cją a przygotowaniem syntezy. 
Z tego cośmy wyżej powiedzieli 
i z faktu obecnie stwierdzonego 
wynikają zarówno plusy. jak 
i minusy edycji. Bo cóż? Reje- 
struje. Więc czerpie z nurtu i za 
garnia pianę. Omawia, więc wy- 
ciąga z danej Książki jej eks- 
trakt. I tu już krytyk współtwo- 
rzy. Pomniejsza czy: wyolbrzy- 
mia — na masce twarzy człowie 
ka, która ma być przyszłaczi 
przekazana, pozostają odciski 
obeych rąk. linie innych gestów. 

Z tej opresji „Rocznik literac 
ki“ ratuje się w ten sposób, że 


zmienia redakcję oraz: dobiera 


sobie coraz to innych współ- 
pacowników. W ten sposób uni- 
ka standaryzacji krytyki, lecz, 
owszem, prżestrajając swoje to 
ny krytyczne, dąży do możliwie 
pełnego wygłosu. Co więc „przy 
ciszono* w- sprawozdaniach 
dawniejszych wydobyto w no- 
tach ostatnich. 1 naodwrót. 

Tom 1835 pozostaje pod redak 
cją Zofii Szmydtowej, artykuł 
zaś czołowy napisał Irzykowski. 
To są jakgdyby dwa fakty naj- 
bardziej charakterystyczne: u- 
kład wydawnictwa i „przedsło- 
wie“. Uwagi p. t „Drogi sławy i 
drogi literatury" podprowadzają 
jedynie do zadań następnych 
działów. 

Lirykę omawir Wł. Sebyła 
miast poprzedniego . recenzenta 
K. W. Żawodzińskiego. Jednak- 
że ta zmiana nazwisk nie pocią 
ga za sobą zmidny sądów. Opi- 
nie Sehyły. z małymi wyjątkami 
są t. zw. obiegowe. Trzeba jed- 
nak przyznać. że krvtykowi 


i czytelnika. I podczas gdy tam 
— u realistów — stwierdzarny 
Płodny ro wój, tu panuje 419- 
zum ały: zastój. Choromański i 
Schulz milczą, a kontypuatur 
drugiego z nich, Truchanow- 
ski, powtarza jedynie w gor- 
szym wydariu, zdobycze swego 


wstrza, tak że naraz? się nit- 

wet na zarzut plagiatu. 
Podobny również gatunek 

Po Da; 


słanówi proza epłeku. 
iwrowskiej g 
hy my 
uzowie i inni 
erowej. Ale i tu stwier- 
dzić trzeba epigonizm. I ne 


: dziwnego — kierunek jest. wy- 


tyczony, treść ograniczona w 
swym _epickim objektywizmie 
a forma — os'ągucła juź szczy 
ty; po nad którymi jest bez- 


przyświecają ambitne usiłowa- 
nia zajrzenia poetom pod sło- 
wa. Uwagi z tego tytułu są nie- 
raz wnikliwe i ciekawe (Łobo- 
dowski, Karpiński). 

Drugą pozycją, zaciekawiają- 
cą najbardziej, bowiem, jak liry- 
ka, dotykającą nerwów współ- 
czesności bezpośrednio — jest 
przegląd czasopiśmiennictwa li- 
terackiego. Tym razem dział ten 
zrecenzował W. Bąk, podobnie, 
jak poprzednik nctując dalsze 
uspołecznienie prasy literackiej 
i podział na dwa coraz to bar- 
dziej konsolidujące się obozy. 

Bezpośredni posmak aktualno 
ści mają jeszcze rozdziały: Po- 
wieść (Piwiński), Dra:nat (Irzy- 
kowski), Literatura felietonowa 


; (Makowiecki), Kronika (Flukow 


ski). 

Teorii krytyki i badaniom 1i- 
terackim poświęcone są artyku- 
ły Kridla i Krzyżanowskiego. 
Wznowienia literackie i wyda- 
nie sejmowe (Mickiewicz) oma- 
wiają Pigoń i Briikner. 

Rocznik dość oi:szeraie traktu 
je dział przekładów z literatur 
obcych. - 

W omawianym wydawnictwie 
odczuwa się jednak pewną lukę 
brak sprawozdań z życia literac 
kiego w ośrodkach prowincjo- 
nalnych. Dla pełności obrazu i 
to warto uwzględnić. 

G.T. 


Skutki 


Do kliniki Nonnenbruch przypro- 
wadzono . niemłodego oberżystę, 
który oślepł na jedno oko. Zalaty- 
wała od niego mocna woń śliwo- 
vicy, 

Badanie wykazało zły stan nerek. 

— Przedewszystkim musi się pan 
wyrzec alkoholu — rzekł lekarz 
— w przeciwnym razie oślepnie 
pan na drugie oko. 

Oberżysta nie. przestraszył šią: 

— Jestem starym czlowiekiem — 
rzokł — widzialem dość w życi. 

Wrócił do domu i pił dalej. 

Po upływie szescin miesięcy przy 
wieziono go znów Go kliniki. Był 
zupelnie ślepy, 


płodna pustka. Osobną pozycję 
stanowi „N eho w płomieniach* 
JANA PARANDOWSKIEGO 
W swym oga meni jest ta 
THY YSAYTFĘ: 
ciem, ale oslądiiąciemi, Sknza- 
nym na bezpołomność 

Proza powieściowa od kitka 
już lat tworzy prawdziwe obli- 
cze polskiej literatury. Po 
stała sę podwórkiem, na n'ó- 
rym gospodarują mniej lub *ar 
dziej ttat eułowani epgoni U- 
owych tomów TU 
*lińu, STAFFA i LEŚMIANA, 
tomów, nie znamiomi jących 
zgębszych przemian w twórcz0- 
śri tych poetów. było ważkim 
ale też d} 
w dzicdzin'e y 
czości w Polsce. Ten zastój, po 
minionych latach „burzy i na- 
poru“, jest najzupełniej wytło- 
maczony. Zwłaszcza, że w dzie 
dzinie poezji - sztuki, bardzo 
bezpośredniego i indywidnalne- 
go reagowan'a na Świat — zna- 
czenie twórczej jednostki, poe- 
ty, jest jeśli nie dominujące, ta 
w każdym razie znaczniejsze 
niż w prozie. 

Jeszcze mniej powiedzieć mo 
żna o twórczości dramatycznej. 


Słabe próby z v f roku 
nie okazały się bynajmniej 
zwiastunami rozkwitu. Į nic 


dziwnego. Dramaturg w znacz 
nej mierze, a zwłaszcza twór- 
czość dramatyczna, jako ca- 
łość, zależna jest od warun- 
ków natury technicznej. A 
tych teatr polski — biedak Iub 
demokrata — da* nie może. 
Specyficzne warunki teatru i 
twórczości dramatycznej zmu- 
szają autorów do bliskiego kom 
taktu z odbiorcą - widzem i z 
rzeczywistością, w której wid 
ten żyje. I dlatego płyby shcieś 
tu wymi ienić choć jedno nazwi 
sko į jeden tytuł — byłoby stę 
w nielada kłopocie. 

Wspomnieliśmy już o czasó* 
piśm'enn'ctwie. W ubiegłym 
roku literackim, zwłaszcza w 
pierwszej jego połowie, stało 
się óno najnoważniejszym obja 
wem życia literackiego w Pol- 
sce. Niedługo to wprawdzie 
trwało, ale tych k'lka miesięcy 
i tych kilka „ czy kilkanaście 
numerów „Oblicza dnia, „Le- 
wego Toru“, „Lowaru“ ujaw- 
nia swą wagę w przyszłości, 

Nie był ubiegły rok bogaty" 
w osiągnięcia literackie. Ich 
waga materialna nie była znacz 
ma. Ale kto wie, czy taki właś 
rok — nie odpoczynku 
ygotowywania się do 
przyszłość! nie posiada wię- 
kszego znaczenia į uroku. Bo- 
wiem książki, napisane i wyda 
ne, jeśli rależą do literatury— 
to jako preparaty mn'ej hub 
więcej zdolnych fizjologów li- 
teratury. Jeśli zaš wkraczają 
twórczo w życie — przestają 
bvć faktami wyłacznie literac- 
kim. Proces zaś narastania 
d-!e? Titerackie choć też wy- 
biega po za literature. fest o 
kresem chyba najciekawszym. 
pełnym oczekiwań, a pozbawia 
nym gorzkich zawodów. 


Wkraczamy w nowy rok peł- 
ni trwogi i n'enewności, I kto 
wie,-czy znacznej cześci opar: 
cja moralnego wobec czekają- 
cvch nas burz — drogowska- 
zów i internertałorów — nie 
hodziemy szukać w książkach 
Wraz z pisarzami i wraz z na- 
mi - czytelnikami doirzewaji 
one.. przerzuwane i oczekiwa- 
ne. by w chr lech rozie nie 
pawności i załamań, nedać nam 
ełoń | nanełnić zasub'eną ufro 
„ścią w iutrzejszy, kenszv dzie 
L= 


BITWA .. B o ee 


REWJjA 


Pomysłowe rozrywki Paryża 


W chaosie politycznym stolica ma wciąż ekscentryczne zabawy 


Skocznia w sercu 
miasta 


Wieczorem pod kawiarnię 
„Select“ na Polach. Elizejskich 
zajeżdża samochód, z którego 
sterczą narty. We Francji je- 
szcze śniegu nie było, sezon 
sportowy daleko, nic więc dziw 
nego, że widok nart wywołuje 
ogólne zdumienie. Tym większe, 
że narciarzem jest mistrz Fran- 
cji — Alle. 

—A ja dopiero co, skończy- 
tem trening — oświadcza weso- 
ło narciarz. 


Wywołuje to zdumienie wśród 
słuchających go. Jak bowiem 
może trenować narciarz przy cał 
kowitym braku śniegu. 


Zagadka jednak szybko zosta 
je rozwiązana. W, Paryżu otwo- 
rzono niedawno w salach Cant 
Didie salon sportów zimowych. 
Urządzono sztuczną górę, z któ- 
rej można zjeżdżać. Ci, którzy 
nie mają okazji wyjechać zimą 
w góry na sporty, znajdą oka- 
zję w Paryżu przy wrotach wer- 
salskich. Tu urządzona jest naj 
lepsza skocznia w świecie, wzbu 
dzająca podziw wśród narcia- 
rzy. 

W smugach liczny 
skrzy się i błyszczy sztuczny 
śnieg. Wprawdzie upadek na 
tym „śniegu* nie jest zbyt przy 
jemny, ale przecież i na praw- 
dziwym śniegu nie jest pożąda- 
ny dla narciarza. 


Obecnie paryżanie. mogą upra 
wiać sport narciarski nietylko 
zimą, ale i latem przy. 30 stop: 
niach upału, -gdy „śnieg. u ,wrół 
wersalskich nigdy nie taje“ O. 
czywiście, że to tylko paliatywy, 
ale narciarze cieszą się, że przez 
cały rok mogą utrzymywać się 
„w formie“, 


„lovial" i „Nipoff' 

Nie dawno wypadło mi być o- 
becnym na wyścigach psów, 
które ostatnio pasjonują cały Pa 
ryż. Wyścigi te rozpoczęły się je- 
szcze latem, lecz szczególnie cie 
kawe są one dopiero teraz,. pod 
czas sezonu paryskiego, szczė- 
gólnie, że początkowo utrudnia- 
ły je komplikacje polityczne i de 
monstracje. Plac wyścigowy dla 
psów urządzony jest w dzielni: 
ty robotniczej na  przedmieś- 
ciach Paryża. Widok pięknych 
limuzyn, którymi bogaci pary- 
żanie przyjeżdżali na wyścigi, 
wywoływał wśród komunistów 
wielkie niezadowolenie. 

— Nie pozwolimy, by burżuje 
bawili się w samym centrum 
miasta robotniczego, gdzie tyle 
jest nędzy, bezrobotnych i strej- 
kujących — mówili oni. Było to 
w lipcu, czy sierpniu, podczas 
największych strejków i zabu- 
rzeń na tle socjalnym. Komuniś- 
ci urządzili demonstrację i obrzu 
cili płac wyścigowy kamienia- 
mi. Powtarzało się to kilka razy 
wieczorami. 


Podczas każdego wieczoru by 
wało po 7 biegów. Widowisko 
nadzwyczajne: Wzdłuż oślepiają. 
co oświetlonej dróżki biegnie 
szybko elektryczny zając. W od- 
powiedniej ehwili otwierają się 
klatki i 8 — 10 psów myśliw- 
skich wypuszcza się w ślad za 
zającem. Psy przebiegają prze- 
strzeń 600 mtr. w 42 — 43 sekun 
Gy. Trudno wyobrazić sobie wi 
dowisko bardziej emocjonujące. 
Wielotysięczny tłum widzów de 
nerwuje się, krzyczy, gwiżdze i 
oklaskuje wyścigi. 

Specjaliści twierdzą, że w wy- 
ścigach tych wszystko oparte 
jest na uczciwości. W wyścigach 
konnych są zawsze dwie niewia- 
(dome; koń i dżokiej. Ten ostat. 


ni ma swoje obliczenie. Czasami 
warto mu wygrać, a czasami 
nawet przegrać. Nawet dobry, 
-uczciwy dżokiej, może paść ofia 
rą nieuczciwych konkurentów, 
którzy przeszkadzają mu, bloku 
ja go, nie pozwalają wydostać 
się na czoło stawki. 


W wyścigach psów wszelkie 
kombinacje nieuczciwe są wy- 
kluczone. Każdy- pies goni na- 
przód nie ze strachu, lecz dla am 
bieji. Przed nimi miga zajęczy 
ogon i każdy chce pierwszy za- 
puścić w nim swe -zęby. Nieste- 
ty, to się nigdy nie udaje. Zając 
zawsze pierwszy jest na mecie. 
Psy wpadają. zawsze w siatkę, 
rozciągniętą za metą. Po chwili 
już na tablicy ukazuje się wynik 
wyścigów i suma, jaka płacona 
jest za zwycięzcę, suma nieraz 
nadzwyczajna. Tego wieczoru, 
gdy odwiedziłem te wyścigi, pła 
cono za psa zupełnie nieznanego 
aż 200 fr. za 5. Szczęśliwi zacie- 
rali z radości ręce. 


Oczywiście i tu są faworyci, 


Dwie lodowe bryły 


W Ameryce małżeństwa roz- 
wiązują się szybko, łatwo i bez 
namysłu. Statystyka dowodzi, że 
co czwarta para małżeńska wy 
znacza sobie ostatnie rendez +< 
vous przed gmachem sądu roz 
wodówego. Przede wszystkim 
jednak uderzają oryginalne i 
często dziwaczne sposoby za- 
wierania związków  małżeń 
skich. Słyszano już o ślubach 
na szczycie masztów, w głębi- 
nach morskich, mocnych loka- 
lach, na wysokich i stromych 
skałach, w 'pustyni. Ostatnią 
modę znudzonych gwiazd filmó 
wych w Hollywood stanowią 
śluby w osiedlach nudy 
na deskach, nabitych gwe 
mi, jakich używają indyjscy 
fakirzy. 


Rekord jednak oryginalności 
pobiła para narzeczonych Ww 
Kalifornii. Pewnego dnia z: 
chało przed urząd stanu cywil- 
nego atto ciężarowe z dużymi 
wielkimi bryłami lodu. które 
wniesiono do sali, gdzie udzie- 
lano ślubów. 


neli do urzędnika ludzie któ. 
rzy wnieśli bryły. 


Zaczęli spiesznie przepiłow. 
wać bryły. Wewnątrz każdej 
była wolna przestrzeń, z której 
wyłoniła się, niby pisklęta z 
jaj. para narzeczonych, trzy- 
mali się z trudem na nogach i 
zaledwie dosłyszalnym głosem 
wyrzekli sakramentalne „tak“. 


Ślub odbył się z błyskawicz- 
ną szybkości. Młodzi wsiedli do 
ciężarowego auta i udali się w 
podróż poślubną. s 


Może nie rozgrzali zę: jeszcze 
po lodowych zaślubinach, lecz 
jest “wielce prawdopodob- 
ne, że się już zdołali rozwieść 


289 kwiatów 


Do najulubieńszych  rozry- 
wek w amerykańskich kąpieli 
skach należy konkursy najpię- 
kniejszych į najoryginalniej- 
szych kostiumów kąpielowych 
Panie z najlepszego towaczy- 
stwa nie wahają się brać udzia 
łu w pokazach, w których od- 
grywają rolę manekinów z ma- 
ynów mód. Zadaniem - sę- 


Niezwylsie zawody 


"nika 


na których wszyscy stawiają do 
póki nie „nawali*. A czynią to 
psy. jak twierdzą stali bywalcy 
tych wyścigów, dość często. W. 
ogóle są to , jak zwykłe. 
tylko bez d; w. 

U wejścia sprzedaje się specjal 
ne wydawnictwa, w których opi 
sano rodowody wszystkich 
psów. Z programów tych dowia 
dujecie się, że np. „Jovial“ przy- 


niósł już swemu panu 100 tys. 
fr. wygranych, że „Miroir“ jest 


córką „Kandida oleil'* i że 
należy bacznie śledzić posteny 
„Nipoffa”, gdyż piesek ten przy- 
niósł w poprzednich wyścigach 
wypłatę 881 za 5. 


Wieczorem w 
ruch jak na wszystkich wyści- 
gach. Wśród stałych bywalców 
widać aktorki, przemysłowców, 
klubowców i przy: nich ludzi 
„dżungli* paryskiej, ludzi, któ- 
rych spotkać można wszędzie, 
gdzie jest jakiś hazard i gdzie 
można się obłowić okazyjnie bez 
pracy. 


hippodromie 


Ameryka bawi się 


imtieresujące procesy 


dziów jest wyrokować nie tyl- 
ko o barwie tkaniny i kroju. 
Zdaniu ich podlegają również 
jawne lub ukryte wdzięki wła- 
Ścicielek demonstrowsnych 
strojów. 


Lecz nawet przywykli do fan 
fastvcznych pomysłów amerv- 
kanek sędziowie konktrst w 
Coronado na wybrzeżu Pacy- 
fiku byli zdumieni, gdy stanę- 
ła przed nimi miss Darie Rae 
Compton, córka magnata nafto 
wego z Texasu w kostiumie, na 
który nie użyto ani skrawka 
tkaniny, lecz jedynie 289 kwia- 
tów. Strój był czarujący, przy- 
pominał bajki o nimfach wynn 
rzających się z głębin mor- 
skich. Pannie Compton przyzna 
no pierwszą nagrodę za ko- 
słium kąpielowy. Gdy na za- 
kończenie konkursu uczestnicz- 
ki jego wraz z laureatką rozpo 
częły harce wodne, oczom o- 
becnych ukazał się „okropny“ 
widok. Za każdym  porusze- 
niem się panny Compton, woda 
pokrywała się warstwą won- 
nych kwiatów, które składały 
się na nagrodzony kostium. 


Po upływie dwuch minut cały 
„strój“. pływał po wodzie. Miss 
Compton wydała lekki okrzyk 
i pogrążvia się po szyję w fa- 
lach.  Zdenerwowanie jej je- 
dnak było zupełnie nieuzasa- 
dnione. Zielono - żółte fale Pa- 
cyfiku okryły ja niby płasz- 
czem, w międzyczasie zaś 
przywieziono mniej „oryginsal- 
ny“ strój kąpielowy z mickkiej 
wełny i laureatka konkursu w 
Coronado wciągnęła go na sie- 
bie, ukrywając się w wodzie 
przed ciekawymi spojrzeniami 
widzów. 


Pamiętnik na ręku 


Przed kilku tygodniami to- 
czył się w Los Angeles protez 
jaki nie mógł by wydarzyć się 
w Europie. Rozwiedziona ar- 


» tystka filmowa Mary Astor wy 


stąpiła o przyzranie prawa 
wychowywania ezte: 
córki. motywując żądanie tym 
że ojciec dziecka. znany gine 
kolog doktór Thorpie, bije je i 
*zyni świadkiem swej rozpu- 
Doktór Thorpe bron? się 
ytywaniem sadowi pamię- 
swej byłej małżonki, w 
swe namig: 


sły. 


którym-opisywała 


Rewia Kiepur i Szalia- 
pinów 
Jeszcze jedna rozrywka pary- 
żan: „Radio - croche** Urodziła 
się ona w małym teatrze na bul- 
warach. Każdego wieczoru mógł 
każdy widz wejść na scenę i za- 
śpiewać coś. Jeśli spiew podo- 
bał się, wykonawca otrzymywał 
od dyrekcji premię, a od publicz 
ności oklaski. I wówczas z za sce 
ny pojawiał się olbrzymi „kruk* 
porywał śpiewaka i stawiał go 
na widowni przed krzyczącą z 
emocji publicznością. 


Obecnie zabawa ta została roz 
budowana przez impresario na 
wielką skalę. Wielkie zakłady 
mydlarskie urządzają w ponie- 


mieszczącej tysięcy 
dzów. W sali tej występują zna 
komiłości tej miary, co Braiłow 
ski, Uniński, Rachmaninow. Te- 
go wieczoru sala i seena jest do- 
stępna dla każdego - Śpiewaka 
nie zawodowca i każdy może od 
śpiewać jedną piosenkę. Kon- 


wi- 


tności i prze! 
i realizmem, nie pozostawiają: 
cym żadnych wątpliwości co 
do swoistych poglądów autorki 
na moralność. Pamiętnik ten 
doktór Thorpe polecił wykraść. 
gangsterom z ogniotrwałej ka- 
sy. Sędzia z «widocznym wstrę- 
tem przerwał pozwanemu czy* 
tanie sprośnego dokumentu i 
nakazał jego konfiskatę. 


ia z otwartością 


Ta pamiętnikowa sprawa spa 
wodowała zdumiewający sku- 
tek, W całej Ameryce, a zwła- 
szcza w Hollywood spalono mi< 
liony pamiętników, Tygodnia< 
mi nie mówiono o niczym in- 
nym, jak o „diaries*, prowadzo 
no pełne niepokoju rozmowy 
telefoniczne, wymieniano po- 
między sobą pośpieszne telegra 
my i wydawano tajemne polece 
nia zaufanym pokojówkom. Żo- 
ny, córki, girlsy i narzeczone 
upewniały osoby zainteresowa- 
ne, że ofiarowały płomieniom 
pisemne wspomnienia najmil 
szych chwil. Mężowie zane- 
wniali klubowych przyjaciół: 


— Moja żona nigdv nie pisa 
ła pamiętników 


I dodawali znacząco: 


— Nie miała do tego powo- 
du. 


Jeden tylko pamiętnik prze- 
trwał tę burzę, przypominającą 
wielki krach na Wall Street w 
roku 1929. - Jest to pamiętnik 
Dolores Costello, rozwiedzionej 
żony Johna Barrymore, który 
prowadził życie niezbyt ubogie 
w skandale, Dolores nosi du- 
mnie ów pamiętnik na ręku. 
Składa się z 11 wąskich złotych 
bransoletek, przy których wi- 
szą setki zagadkowych przed- 
miotów: maleńkie płytki, -po- 
kryte nieczytelnymi hieroglifa- 
mi lub F.zbami, domki, głów- 
ki zwierząt, kostki do gry, sło- 
nik, buteleczki po szampanie, pu 
dełeczka na truciznę z epoki 
Odrodzenia. korale, turkusy 
brylanty, a nawet maleńki sar 
kofag z oksydowanego srebra 
-- każdy z tych przedmiotów 
stanowi wymowny symbol wspo 
ten. może 
raść, ale nie odezvła go 
nikt niepowołany. 


H. Jordan. 


cert nadawany jest przez radio, 
słyszy go wiele tysięcy ludzi, 
gdyż nie ma nic śmieszniejszego 
nad taki amatorski występ. 


Popularny w Paryżu confe- 
rencier Granieu przedstawia pu- 
bliczności śpiewaka lub śpie- 
waczkę. Po większej części są to 
tylko stenotypistki lub midinet- 
ki, z pośród mężczyzn zdarzają 
się studenci, biuraliści, zwykli 
robotnicy; oczywiście wielu ro- 
sjan. Najlepszemu wykonawcy 
wypłaca się 1.000 franków, Wię- 
cej, niż połowa konkurentów, to 
ludzie, całkowicie pozbawieni 
głosu. Biedni, nie pozwalają im 
dokończyć, Na sali tej nie ma 
owego „kruka“, lecz podnosi 
się las rąk i conferencier daje 
znak i w tej samej chwili rozle- 
ga się fanfara. 


Na imprezę przychodzą imitu 
jący Maurice'a Chevaliera, zwo- 
lennicy Tino Rossi i stenotypist 
ki, marzące o karierze Lucienne 
Boyer. 


Publiczność, bardzo wesoła i 
kpiąca jest jednak sprawiedliwa 
i człowiek, mający słuch i głos, 
może liczyć na powodzenie. 


Najnowsza gra towa: 
rzyska 


Tok - tok... Kto tam?... 

Jest to nowa gra, lansowana 
przez jeden z dzienników pary- 
skich, ukazujących się wieczo- 
rem. 

Gra ta polega na pomysłowoś- 
ci i grze słów, wobec czego w ję 
zyku polskim można ją wyjaś- 
nić tylko częściowo. 

Grający, dwoje lub więcej o- 
sób, prowadzą dialog mniej wię* 
cej następujący: 

— Tok — tok 

— Kto tam? 

— Zuzanna 

— Jak? Zuzanna? 

— Zuzanno ach, ja kocham 
cię aż strach. Ja kocham cię itd, 

Drugi grający mówi: 

— Tok - tok? 

Kto tam? 

Mania 

Jak? Mania? 

Mania wielkości... 

Słowa w języku francu- 
skim po większej części o dwo- 
jakim znaczeniu. 


Imię następnie wymówione 
przechodzi w jakieś inne słowo, 
a im bardziej niestosowne, tym 
jest weselej. 

— Tok - tok 

— Kto tam? 

— Adam 

— (o? Adam? 

— A dam ci w nos... 


— Powiecie, że to zupełny, 
idiotyzm? Zgadzam się z wami. 
Lecz Paryż jest obecnie pochło- 
nięty tą grą nie na żarty. Jed- 
nak odpowiedzi wymagają pew- 
nej szybkości orientacji, pomy 
słowości i sprytu. 

W Paryżu już ukazały się pły 
ty „tok - tok*, już wyśpiewują 
specjalnie głupie stosunki, a 
związek nauczycieli tańców my- 
śli nad nowym pas o nazwie 
„Tok - tok, kto tam?“ 

Jak widać paryżanie bawią 
się. Im więcej słyszy się o tym, 
że wszystko wywraca się dnem 
do góry, im częściej mówi się o 
nadciągających pow 
padkach, tym więcej 
się bawią. 

„Wszystko dzieje się wspania* 
le“ — to nietylko modny refrain 


paryżanie 


REŻ światopogląd filozoficzny. 


A. S. 


REWIA- 


Taktyka wojenna bez zmian 


Chińska linia ag A słonie-tanki i soczewki Archimedesa 


Świat przyodziewa zbroję. Sowiety 
budują tanki, Anglia powiększa armię. 
Francja wydaje miliardy na obronę gra- 
nic. O ile pr jest maksyma „J 
żeli pragniesz pokoju, gotuj się do woj- 
ny“, to Europa nigdy jeszcze nie była 
tak pokojowo usposobiona, jak obecnie, 
nigdy bowiem nie przygotowywała się 
rączkowo do wojny 
wiat stał się jednym wojennym 
e ma roku, w którym nie 
y narodami wiadomość a 
i Wv 
się, że duch ludzki do niczego inne 
go nie jest zdolny, jak do wynajdywania 
środków, niszczących ladzkie życie i do 
rohek. Z każdym rokiem doskonali się 
technika wojenna i powstaje nowa va- 
łąż wiedzy wojskowej. 


Pancerz na piersiach Francji 


Pomimo jednak. że nie ma już dziś 
prawie gałęzi wiedzy, która nie byłaby 
„zmilitaryzowana* pomimo że fizyk 
chemia, ekonomia polityczna i wycho- 
wanie pracują pod znakiem wojny, a ty 

iące uczonych starają się udoskonal.ć 
jej technikę, jednego nie da się zmienić, 
mianowicie zasad wojowania. Nie zmie 
nity się one od początku dziejów ludz- 
Udoskonalano.ich urzeczywistnie 
nie, lecz idea przewodnia trwa, a wraz z 
nią i słuszno: arej maksymy: „W: 
ko to już było”. 

Wzdłuż wschodniej granicy Fr 
cji ciągnie się linia obrony, będąca ostat- 
nim wyrazem nowoczesnej techniki wo- 
jennej. Czy to twierdza? Nie, to s; 
twierdz, linii łącznych, kazamat, wież 
obronnych, ma ów. To wir fortów, 
podziemnych wejść, kolei polowych. in 
stalacji świetlnych i silnikowych, baterii 
i wałów. Dziś niewidoczny iront, jutro 
ziejąca ogniem linia bojowa, linia M: 
nota, obrona i nadzieja Francji. 
Linia Maginota to „pancerz na pier- 
siach Francji”, to „królewska myśl naj 
nowocześniejszej sztuki obrony, nie ma- 
jaca odpowiednika w dziejach". 

(zy pancerz ten jest istotnie niezwy 
iężony, czy idea jego jest istotnie na 
ra? 


Wielka linia obronna Chin 


W trzecim wieku przed Chrystu 
sem zbudowali cesarze chińscy dla obro- 
ny od napadów barbarzyńców z północy 
mur długi na 2450 kilometrów; rozpoczy 
nał się na południo - wschód od Suczeń 
i kończył u zatoki Liantung. 

Mur ten, wzniesiony kosztem olbrz 
mich wysiłków przy udziale całej zdo 
nej do pracy ludności wielu prowincji, 
posiadał przeciętnie 15 metrów wysok: 
ci, na której otaczała go balustrada w. 
soka na półtora metra. Przecinały go nie 
zliczone dwupiętrowe wieże i strzelnic 
W miejscach, wystawionych na więk 
niebezpieczeństwo napaści, biegł rów 
legle drugi, a nawet trzeci mur. 

Przeciętna szerokość muru wynosi 
la osiem metrów. 


Tworzyły go dwie grube ściany z 
kamienia; przestrzeń pomiędzy nimi 
wypełniona była ubitą ziemią. 

Chiński mur można słusznie zali- 

yć do największych dzieł ludzkiej r 
ki. Do wzniesie go zużyto 320 m 
nów metrów sześciennych materiału bu- 
dowlanego. Według danych historii sto 
tysięcy ludzi przypłaciło życiem wznie- 
sienie tej obronnej linii. 


Dzieło ludzkie nie jesttrwa! 


Chińska linia obronna posiadała 
dla d uropy wielkie zna 
czenie. Zagrodziła drogę do Chin wdzie- 
rającym się od zachodu ludom paster- 
skim, które zdaniem historyków skiero- 
wały się wledy ku Europie. Kto wie, czy 
powstałyby wędrówki ludów bez tej li- 
nii Maginota na granicy Ch 1 
obronnych linii na granicach państw nie 
jest nową i jeżeli weźmiemy pod u ję, 
jak skromnymi środkami rozporządzali 
i i e, to ogarnie nas zdu 
mienie na-myśl, jak powstać mogła la 
twierdza, gnąea przez  przepaście, 
grzbiety górskie, wysokie na 1700 me- 
. płynące głębokimi dol 


Irów i r: 


focia; z dzieła tego pożostały 

ko reszfki ruin, św iadczą one dobitniej, 

pismo dziejów, że dzieło rąk ludz- 

kich nie jest trwałe. Czy pancerz, oki 

7 + wschodnią granicę Francji bę: 
dzie trwalszy od chińskiego muru? 


Pochód A'eksantra przez: Azję 


Aleksander Wielki podbił państwo 
perskie, lecz nie spoczął na laurach. 
Przecież tyle jeszcze było krajów, nie 
ulegających jego woli! 

W_ głowie jego dojrzał plan, wielko- 
ścią i wspaniałością godny swego twór- 
ey, żwycięzcy w słu bitwach, opiewane- 
go w niezliczonych pieśniach. Przed je- 
go oczyma leżały Indie, a za nimi legen- 
darna sława Chin. Na jego rozkaz cze- 

kała liczna i bitna armia. Aleksander 
był młody, a wojaków jego upajała sła- 
wa wojenna. Plan jego był wiel 
powiedzianie wielki i śmiały, 
nak byli jeg: jownicy j 
nie miał: 
ry wodza: wschód musiał iR zhellenizo: 
wać, Granice Macedonii musiały si 
od Myrii'do Chin. Przed greckim hand 
rzem musiała stanąć otworem morska 
droga do skarbów wschodu i cudów In- 


dii. Droga morska do wschodniej Azji! 
Sto narodów w jednym państwie, pokój 
pod jednym berłem, grecką kultura w 
dalekiej Azji W Europie zrodziła się 
pierwsza imperialistyczna myśł państwo 
wa. 

Korowód wojsk wije się przez kraje 
Azji. Zwycięstwo następuje po zwycię- 
stwie. Pochód wojenny zamienia się w 
tryumfalny Aleksander przekroczył 
Hindus. Władcy poddają się jeden za dru 
gim. Jeden Porus staje do-walki. 


Stone bojowe 

"Toczy się bitwa nad. Hidaspesem. 
Aleksander rzuca na pole 11.000 piecho- 
ty i 5.000 jazdy. Porus ma więcej żołnie- 
rzy, Có; jednak znaczy liczba wobec wy 
szkolenia i wprawy. Zwycięstwo. prze- 
chyla się już na stronę greków. Aleksan 
der niepostrzeżenie przeprawił jeden 
oddział przez rzekę i uderzył na tył prze 
ciwnika. Grecy otoczyli już hindusów. 
Rozlegają się okrzyki tryumfu: zwycię- 
stwo! 

Lecz nagle zwycięskie szeregi stanę 
ły. jak wryte. Przerażenie ogarnęło wo- 
jaków. Przeciwko grekom spieszą szare 
kolosy, potężne ciężkie zwierzęta są na 


IA Volta“ spuszczony obecnie na wodę w Nantes torpedowiec, jest największa” tego typu jednost 


w mar=narce francuskiej. — 
bæ Illescas dò, Madrytu, w odle 
dowały ataki lotnicze 


orpaczty na barykadzi 
złości pół mili od stolie: 
na przedmieściu 


na_jednej z głównych szos, wio lą- 
y- — 3. Straszne spustoszenie spowo- 
Madrytu. 


linii bojowej, Z ruchomych wież sypie 
się grad pocisków na wojsko Aleksan* 
dra, bezradne wobec tego nieznanego 
niebezpieczeństwa. Już przednie potwo- 
ry dosięgły wroga, Ca ocalało od poci- 
sków z wież, ginie pod stopami słoni bo- 
jowych. 

Aleksander zrozumiał niebezpieczeń 
stwo i rzucił na słonie całą jazdę. Lecz 
konie przerażone cofają się i giną wraz 
z jedźcami pod naporem „tanków“. 


Duch zwycęża matere 


Aleksander zmienia taktykę. Genial 
ny wódz zrozumiał, jedynie połącze- 
nie wszystkich środków walki da moż- 
ność pokonania nowego groźnego prze- 
ciwnika. Podczas gdy łucznicy jego za- 
sypywali strzałami osady wież, ną sło- 
nie skierowano ciężkie pociski. 

Nowa taktyka zwyc Słonie, 
pozbawione kierowców, brocząc krwią, 
rzuciły się do ucieczki, tratując hindu- 
skie szeregi. Geniusz zwycię siłę. Po- 
konanie Pornsa przeszło do historii ja- 
ko świadectwo; że zwycięża nie oręż, 
lecz duch wodza i wojska, 


Słonie - tanki nie zdobyły sobie 
WR jako anik bojowy. Pojawiły 
ję jeszcze podczas wojen punic- 


i, lecz nie wpłynęły na losy bitew. 
ro światowa wojna przypomniała 
ch narodom, budując tanki, które do 
totnie entencie do pokonania 
państw centralnych. 


Geniusz zw; 
stwo. 


Archimedes uzbraja Syrakuzy 


Rok 218 przed Chrystusem. Pierw- 
sza walka e panowanie nad morzem 
Śródziemnym w pełni. Rzym wdarł sie 
w „sferę” interesów Kartaginy i wybu- 
chta druga wojna punicką. Marcellus 
wódz rzymian, obległ Syrakuzy, uzbro: 
jone nietylko prz 
nież przez najdoskonalszy oręż techne 
ny ówczesnej twierdzy 


y każde niebezpieczeń 


Rzymianie napróżno  sztormowali 
miasto od strony morza i lądu, W Syra- 
kuzach przebywa Archimedes, kierują Ly 
z woli obywateli techniczna strona obro 
n, 


5 wjazdu do porlu stoją na kolwi- 
cy rzymskie okręty wojenne. Jest ieh 60 
Stoją na takiej odległości, że nie grc 
im pociski obrońców miasta. Nie spieszą 
o walki. Blokada. Nagle zaczął pło 

ten ze słatków, buchnęły snopy 
ogniste. Rogi trąbią na alarm. 


alek stoi w płomieniach. Cała flo: 
ta spieszy na pom gle płonie drugi 
statek, kłęby dymu i ogniste smoki bu: 
chają z trzeciego. Zewsząd grzmią rogi i 
trąby. alarm, alarm. 


j Pożar, w:nietony z odiegłości 


Trzy statki płoną jednocześnie. Czy 
przypadek? Zbrodniczy e 
wróg jest daleko, najlęższe jego maszyny 
j nie mogły wyrzucić z lakiej odległoś* 
poza strzały. Nadpł aat admiralski 
okręt. Marcellus kipi gniewem, dowódcy 
stają bezradni. Nagle stało się coś niepo- 
jętego: na admiralskim statku ukazały 
się płomienie. bucha ogień. statek pło- 
nie. 

Przera: 


n? Nonsens, 


żenie ogarnęło rzymian 

— Ratuj się, kto może! — zabrzmia 
flo dokoła na mskich statkach. Pękają 
* więzy dyscypliny. Marcellu$ z trudem wy 
dostał się na brzeg, Z całej 
stał ani jeden statek, zdolny do bi 


Syrakuzy biją czołem pr: 
| iasta. Archimedes. naj 


d zbawtą 


żytny ch pateng ków 


ywatele. Dokonał cudu: spal JI lepi: 
jacielską flotę za pomocą systemu wkię. 
słych zwierciadeł. Spalił z odległo 
i przerwał blokadę miasta od strony mo 
rza. Pomimo. że techniką ma obecnie in- 
ne sposoby niszczenia, myśl przewodnia 
wojennej taktyki pozostała niezmienio- 
na, stara, jak 
jak żywe tanki 
z Aleksandrem. 


chińska linia Maginota. 
- słonie w walce Poruse 


Dr. R. Hartwig. 


MAX WIT 


.REW]JA 


„Tajemnica nowej szpilki” 


— Chociaż tytuł tej historii 


nie jest oryginalny — zaczął 
Wilcz, zaciągając się dymem 
swej faj i został użyty przez 


Wallace'a w jednej z jego dosko- 
nałych powieści, jestem zmuszo- 
ny tak właśnie zatyłułować moje 
opowiadanie, bowiem, jak się 
przekonacie, Wallace i jego pò- 
wieść walnie się przyczyniły da 
o sukcesu, o którym tak głoś 
est w prasie 

Właściwie nie miałem zamia 
ru włazić w tę całą sprawę, Poli 
cja mnie nie wzywała z urlopu 
byłem przemęczony pracą ostat 
niego roku, a zresztą cała histo- 
ria nie zakrawała na nie nad- 
zwyczajnego. Poprostu samobój- 
stwo wielkomiejskie, jakich na 
każdym kroku zdarzają się ty- 
siące. Czasy. proszę Was, ohyd- 
ne, coraz więcej ludzi bez środ- 
ków do życia, pozostaje jedyny, 
jak się denatom zdaje, środek 
ukryty w magazynie rewolweru 
lub flaszeczce esencji octowej 
Przeczytałem o wypadku w ga- 
zecie, nie zwracając nań całkiem 
uwagi. 

— Przecież to nie było takie 
zwykłe samobójstwo — wstawił 
uparcie Bezimski. — Mnie odra- 
zu uderzyło, że-w mieszkaniu 
bądź co hądź dziew: 
niż lekkich obyczajów zmalezio- 
na tyle książek nie tylko bele- 


1. Aby ułatwić podróże między Par 


prowadzono przewożenie całych pociągów w! 
motywa na promach. — 2. Szybowiee amerykańsi 
e z metalu. waż 
3. Dyplom wzorowych narzeczonych. 16 narzeczonych u 
kończyło półroczny kurs gospodarstwa domowego 

4. Sładion żeglarski w Tokio, na którym rozegra 


wany przez Bowlusa, całkowi 


ja sie regaty olimpijskie w r. 1940 


wałka toczy sie na siłę prądu wody 


trysłycznych, ale poważniejszej. 
naukowej Lreś 

— Rzeczywiście — zgodził się 
Wilez — jesteś zbyt wielkim Iai- 
kiem, aby na takie rzeczy” "nie 
zwrócić uwagi. Pomyślałem -je- 
dynie, że tylko wyjątkowe wa: 
runki kryzysowe pcehnęły tę 
dziewczynę do samobójstwa: — 
Wła nie te książki wskazywały, 
jakie prowadziła stało 
się nie 35 zniesieni Miała ja- 
kieś aspiracje, wykształcenie, a 
stoczyła się na dno. Wierzaj mi, 
że samobójstwo w takich warun- 
kach może być błogosławionym 
wyzwoleniem. 

— No tak, ty zawsze znajdziesz 
jakieś racje, ale te książki. 

— Owszem te książki później, 
gdym się zapoznał ze spraw; 
dały mi wiele do myślenia, mo: 
nawet pchnęły mnie na właści 
wy trop, Ale nie wybiegajmy na> 
przód. Wiesz doskonale z prasy, 
że dozorca Kozik, zaintrygowa- 
ny, jak się wyrażał „nie wydale: 
niem się panny Kazi z mieszka- 
nia“, dotknięty takoż mankiem 
owych pół złotówek, jakie mu zo 
stawiali jej przygodni, przecież 
nienajgorsi w jego zrozumieniu 
goście. Sam wszczął dochodz. 
nie, u e się pod drzwi jej mi 
a, skąd od trzech dni nie 
hodziła i „n ich, wizytów 
nie przyjmowała. 


kilo ją 
w To 


W str: 


klej pi 


— Łapukałem —: powiada Ko- 
zik — delikatnie, jednym -pali 
cem; jako; że panna Kazia. cho 
ciaż/ździra, niech jej tam ziemia 
lekką będzie, byłagrzeczna i'ho 
norna:  Zapukałem tedy i-ucha 
nastawiam, : "że to może panna 
spała, po tym już mocniej huk 
nąłem, ba jakieś niedobre myśli 
mnie obleciały, wreszcie, to już 
na gwałt zacząłem łomotać, aż 
się somsiedzi zaczęni zbiegać i 
różnie radzić co do tego stuka 
nią. 

— Albo jej nima, albo coś u- 
chowaj Bóg niedobrego się stało. 
myślę, bo przecież nie namię 
tam, aby wychodzi Więcem 
już więcej nie łomotał, tytk..m 
Franka, mego syna, do komisa- 
riatu poghał, żeby policyje spro 
wadził. 

Tyle Kozik, jak widzisz tarw- 
nie i dokładnie. O wicle:lako- 
niczniej mówi. 0/dalszym ciągu 
tej historii protokał policyjny —- 
Drzwi:były zaryglowane od we 
wnątrz'i zatrzaśnięte. Klucz od 
zatrzasku lefuł na stole ohnk o 
t lej książki Ludwiga o Napo 
leoni Denalka' z rewolwerem 
zaciśniętym w dłoni leżała: na 
łóżku. W pokoju wszystko bvło 
usławione w porządku Żadnych 
śladów walki, zmagania czy 
jedynie 


gwałtu. nie stwierdzono, 


podłodze przy: nocnym stoliku, 
nitki się rozsypały, zleciał naj 
widoczniej zepchnięty przez 5a 
mobójczynię, gdy się kładła na 
łóżko, aby w tej przykładnej po 
zycji popełnić samobójstwo. 

Pomyślałem -sobi czyta jąt 
ten raport, że musiała dbać o e 
stetykę nawet po Śmierci, która 
najprawdopodobniej unlanowa 
ła i wykonała w przystępie roz 
paczy, czy rozterki. Ten „Napa 
leon* Ludwiga i jej zawód pra 
stytutki jnż zanadło;gryzły się ze 
sobą. Ale przodownik, spisujący 
protokuł, nie troszczył się o ta 
kie psychologie. Stwierdził sa 
mobójstwo, a eksperlyza sekcyj 
je nie wniosła nowego. Kula 
dziła z rewolweru- denat 
ki. Pierwszy wystrzał był śmier 
telny, biedaczka nie m?czyła się 
długo. Zapieczętowano mieszka 
nie, po uprzednim sfotografowa 
niu wszystkiego. 

Ponieważ, jak ci wiadomo. 
zbieram tego rodzaju zdjęcia 


komisarz = Piątkiewicz ~ przesłał 
mi odbitkę na wi 
Nie mogę ci powiedzieć, com 


odezuł, gdym wziął tę fotografię 
do ręki; coś w rodzaju gwałtów 
nego niepokoju, coś niby 
wstrząs taronał mem wnętrzem: 
dopiero po tym, zanalizowa awszy 
słan. zrozum pn jego po 
wody. Więc pozycja denatki. — 


Widziałem wielu ludzi, zmia 
łych śmiercią gwałtowną i samo: 
bójeów, ale tak klasycznie spo 
kojnej, doskonale rzeźbiarska 
wymodelowanej pozycji nie wi: 
dżiałem nigdy. Miałem niead 
parte wrażeni że ktoś wyyła- 
dził fałdy jej skromnej sukni, że 
ktoś dokładnie ohciągnął ją 
kształtnych nogach w m/ękkic 
domowych sandałkach Wpraw 
dzie śmierć nastąpiła odra7u je- 
śli się denatka sama ułożyła 
przed strzałem, nie było w tym 
nic dziwnego, ale jeśli była taką 
pedantką, dlaczego nie podnio: 
sła kos ka z robótkami, cze- 
mu pozwoliła tym nitkom, gu 
ziczkom, haftkom i innym dro- 
biazgom zaśmiecać jej porząd 
ne, nadwyraz porządne mieszka 
nie? — Oto, co tknęło mnie od: 
razu, aczkolwiek sam broniłem 
się przed tymi myślami, tłuma 
czące sobie, że pudełka spadło 
gdy samobójczyni już leżała na 
łóżku. Jeśli nawet zachowała spo 
kój. to przecież brakło jej już 
woli, aby schodzić i podnosić 
na nowo. Wierzaj mi, mój drogi; 
że spreparowałem bardzo wiele 
hipotez na usprawiedliwienie te- 
go szczegółu, ale im więcej my* 
ślałem o całej sprawie, tym wię: 
cej rodziło się nowych wątpii 
wości, W rezultacie przerwałem 
niespodziewanie urlop 1 
łem się w Warszawie, aby 


dać zapieczętowane mieszkAgie. 
— Oczywiście komisarzow: 
nie sprawiło to wcale przyjem 


ności — odezwał się miłczący do 
tąd prokurator Misiuna, — Nie 
labi rewizji śledztw, uznanyc! 
za definitywnie rozwiązane. 


Właśnie — uśmiechnął się 
Wilez — miałem z nim całą prze 
prawę. Ale przekonałem go, że 
piszę rozprawę o ciekawych wy- 
padkach samobójczych i zgodził 
się interweniować u sędziego 
śledczego. 

Gdym w asyście przodownika 
i opisanego elokwentnego dozor- 
cy Kozika znalazł się w mieszka 
niu denatki, wszystko, prócz tru 
pa. znajdowało się na swym 
miejscu: otwarta książka o Na- 
poleonie i porzucony koszyczek 
z przyborami do szycia na podło 
dze. W szafce z bielizną obok fla 
konów niezłych perfum leżały 
książki. Na półce stały także o- 
kurzone niedawno i uporządko- 
wane książki — przeważnie do: 
bra beletrystyka, kilka dzieł 
Bergsona, Spinoza i Spencer. — 
Przyznacie, że jak na prostytut- 
kę wcale poważny balast inte- 
lektualny. Wreszcie uderzył 
mnie charakterystyczny szcze- 
gół, że wszystkie książki były po 
numerowane, a więc musiał ist- 
nieć także katalog. Zabrałem się 
do szczegółowej rewizji i rzeczy- 
wiście w biblioteczce, oprawny 
starannie w samodziałowe płót- 
no, znalazł się również katalog. 
Co więcej, katalog bardzo een: 
ny, gdyż między tytułami ksią- 
żek pełno było uwag o nich, a w 
adnośnikach powypisywane cie- 
kawsze myśli i zdania, wyjęte z 
książek. Wreszcie pokaźny spis 
męskich imion z cyframi obok, 
Ich wysokość wskazywała, że 
były tylko honorarium za nace, 
spędzone w objęciach tej nowo- 
czesnej ulicznej która 
dzieliła dobę na dzień, poświę- 
cony poważnej lekturze, i noce 
w ramionach przygodnych towa: 
rzySzy: 

Ten katalog zabrałem do do- 
mu, aby go przestudiować. Mo- 
głem przeć łam znaleźć wy 
jaśnienie popełnionego samohój- 
stwa. W świetle zapisek, życie 


(Dokończenie na str. następnej) 


„Tajemnica nowej szpilki” 


(Dokończenie) 


tej dziewczyny i jej smutny los 
stawały się coraz bardziej godne 
poznania, 

Niestety dowiedziałeem się nie 
wiele, chyba to, że zarabiała wca- 
le nieźle, o wiele więcej, niż mo- 
gła wydać, żyjąc w podobnych 
warunkach. Garderoba jej była 
całkiem skromna i niewyszuka- 
na, chociaż Kozik, upewniał, że 
była bardzo galantna panna, a 
facetów też miała lepszych =- 
półzłotówki za bramę zawsze z0 
stawiali, tylko ten pentak niby 
Zygmuś conajwyżej dawał dwa* 
dzieścia groszy. Zresztą zawsze 
wychodził za dnia, kiedy Kozik 
nie urzędował jeszcze w bramie, 
więc nie wiele co można było u 
niego zarobić. Panna Kazia „na 
wychodnem* często mu zostawia 

a 


tania. Musiał być z niego wielki 
pętak, ale musiała mieć do niego 
jakąś słabość, bo, gdy wracała 
choćby z gościem, zawsze po ci- 
chu zapyłała, czy był Zygmuś. 
Ważna rzecz taki Zygmuś, często 
od niego monopolem jechało, że 
niech anieli pańscy bronią! On, 
Kozik, chociaż także człek tron- 
kowy, ale żeby tak w powszedni 
dzień, bez okazji, to nigdy. A ten 
Zygmuś, to powiedzieć prawdę, 
lo był... tego... Tu Kozik 
dwiuznacznie stukał się po 5 
krzywił pociesznie. Dość, że nie 
miał żadnego nabożeństwa do 
owego tajemniczego Zygmusia, 
który przecież w życiu denat] 
jak wynikało z tych mętnych o- 
powiadań, musiał odgrywać po- 
ważną rolę. W, katalogu między 
licznymi imionami Zygmuś nie 
figurował, ale gdym zabrał się 
do dokładniejszego wertowania 
biblioteki, znalazłem na jednej 
książce Wallace'a podpis, skre- 
ślony szerokim i fantazyjnym 
pismem — Zygmunt Kolicki w 
Aniu imienin Kaziuni, a obok da 
ła z przed dwuch lat. Podarunek 
imieninowy. Kazia więc lubiła 
takie podarunki. Z tym Kolickim 


postanowiłem się zetknąć. Był 
jedynym człowiekiem, który 
mógł mi udzielić bliższych in- 


formacji o interesującej denat- 
ce. — 

W, biurze adresowym odrazu 
wskazano jego adres, właśnie 
dlatego, że przed tygodniem wy- 
najął nowe mieszkanie na ulicy 
Mazowieckiej. Jego poprzednie 
mieszkanie nie było znane. 

Nie zastałem go w mieszkaniu 
które najwidoczniej dopiero u- 
rządzał, ale posługaczka, sprzą- 
tająca pokoje, radziła zaczekać, 
ponieważ przed wyjściem obie- 
cał wrócić niedługo. 

Wszystko w jego pokoju była 
najwyraźniej nowe, nawet wa- 
lizki, nieodpakowane jeszcze, po 
zosławione na podłodze, wska- 
zywały, że dopiero niedawno zo- 
stały kupione. Pod bacznym o0- 
kiem posługaczki nie mogłem do 
kładniej obejrzeć pewnych szcze 
gółów, które zwróciły moją u- 
wagę, ale odruchowo spróbowa- 
łem przesunąć jedną z waliz — 
była bardzo ciężka. Dalszych 
eksperymentów nie mogłem 
przeprowadzać, bo właśnie we 
drzwiach obładowany paczkami 
stanął sam właściciel mieszka- 
nia. 

Zdało mi się przez chwilę, że 
coś niespokojnego zapaliło się w 
jego czarnych wyrazistych o- 
czach na widok mojej skromnej 
osoby, ale natychmiast pociągłą 
twarz przyoblókł w spokój nieco 
ździwionej wielkopańskości, któ 
rą ktoś ośmielał się niepokoić. 

— (zem mogę służyć szanow- 
nemu panu — zapytał składając 
pakuneczki na stole, I nie czeka- 
jac na moją odpowiedź począł 
się usprawiedliwiać za nieład w 


"pokoju. = Widzi pan, dopiero 
przyjechałem, jeszcze nawet wa- 
lizy nie rozpakowane. 

Poprosiłem go, aby się nie Klo 
potał 1 wymieniłem pierwsze lep 
sze nazwisko. Na chwilę zasta- 
nowił się, czy sobie je przypomi- 
na, i rozłożył ręce, dając do zro- 
zumienia, że wymienione przeze 
mnie nazwisko nie mu nie mówi. 
Nie przyszedłem jednak poto, 
aby się wdawać w wyjaśnienia i 
zacząłem prosto z mostu, licząc, 
że w ten sposób dowiem się naj: 
więcej. 

— Jestem księgarzem — 
cząłem — i skupuję książki. 

W. oczach jego malowała się 
pełne politowania zdumienie. 

— Ależ ja nie sprzedaję ksią- 
żek — przerwał niecierpliwie. 

Zrobiłem głupią minę. 

— Więc jestem chyba żle po- 
informowany w policj 

Na dźwięk tego wyrazu coś 
niby nikły cień przesunęło się po 
jego wyrazistej twarzy, ale po- 
za tym słuchał mnie bardzo spo- 
kojnie... r 

— Otóż w policji powiedzia- 
no, że samobójczyni zostawiła te 
stament, w myśl którego wszyst 
kie jej rzeczy wraz z biblioteką 
mają być panu przekazan 

Teraz twarz tego człowi: 
wy! ła krańcowe zdumienie, 

— Samobójczyni? — powtó- 
rzył. — Jaka samobójczyni? 
Panie, tutaj zaszło jakieś niepo- 
rozumienie. Testament? Prze- 
cież nie mam żadnych krewnych. 
Kto popełnił samobójstwo? 

Powiadam wam, że zdumienie 
tego człowieka było prawdziwe 
Nie dostrzegłem w nim ani krzty 
fałszu. Zaczynałem wierzyć, że 
mam przed sobą jakiegoś Zyg- 
munta Kolickiego, który nigdy 
nie znał panny Kazi, „ 

— Czy pan.nie czytuje gazet? 
— zapytałem prawie niegrzecz- 
nie, zmartwiony własną omyłką. 

— (Czytuję, ale dopiero przed 
kilkoma dniami powróciłem z 
podróży, urządzam się i nie mia- 
łem czasu — wy, ił tonem u- 
sprawiedliwienia. Natychmiast 
jednak zdając sobie sprawę, że 
nie ma potrzeby tłomaczyć się 
przed natrętnym handlarzem 
książek, podniósł się zdecydowa 
nie z krzesła, na którym usiadł, 
gdym zaczął wyjaśniać powód 
mego przybycia, i dał mi w ten 
sposób do zrozumienia, że roz- 
mowa jest skończona. Podnia- 
słem się również niechętnie i do- 
dałem, zabierając kapelusz ze 
stołu: 

— Więc pan nic nie wie o te- 
stamencie? 

— Czy zostawiła testament?— 
przerwał nerwowo i przysunął 
się do mnie, jakby w zamiarze 
pochwycenia mnie za klapę płasz 
cza. 

— Zostawiła—odrzekłem pew 
ny, że mam do czynienia z praw- 
„m Kolickim. Jeśli był ko- 
chankiem denatki, to z gazet do- 
się o jej samobójstwie i 
y e unikał wszelkich do 
chodzeń policyjnych. Kochanek 
prostytutki, to mało chwalebne 
zajęcie dla człowieka bez okre- 
ślonego zawodu. 

— ŻZostawiła — powtórzyłem 
— i rzeczy jej będzie pan musiał 
przejąć, lub zrzec się ich oticjal- 
nie, chociaż szkoda, bo książek 
jest dużo i garderoba wcale nie- 
złą, — 

To oczywiście nie było nowe 
dla niego. Wiedział doskonale ja 
ką Kazia miała garderobę, ale o 
testamencie nie wiedział nic; co 
do tego nie miałem wątpliwości, 
gdyż ten testament sprokurowa- 
łem na poczekaniu. Aby wyjaś- 
nić całkowicie sytuację, przed- 
stławiłem mu się prawdziwym 
nazwiskiem i wyjaśniłem, że je- 
stem detektywem, który zwraca 


za- 


się do niego w celu uzyskania - 


bliższych informacji o denatce. 

— Fakt samobójstwa jest bez 
sprzeczny, ale chcielibyśmy wy 
jaśnić pewne szczegóły. Przede 
wszystkim pan, jako człowiek 
bliski, mógłby najwięcej powie- 
dzieć. Dozorca Kozik często pa- 
na widywał z samohójczynią 
przyjmował pan od niej książ- 
ki i paczki i odwiedzał ją nie- 
mal codziennie. 


Teraz. już nie usiłował mnie 
brzekonać, wiedziąc, że mog$ 
fo skonfrentować z Kozikiem. 

ostanowił najwidoczniej zwie- 
mi całą prawdę. Poprosił 
abym zdjął płaszcz i zechciał go 
wysłuchać, 

Nie będę przytaczał wszyst- 
kich szczegółów tej ciekawej 
rozmowy. Dosyć, że dowiedzia- 
łem. się z niej. był studentein 
medycyny bez żadnych środ- 
ków. Żył w skrajnej nędzy, gło 
dował. Przed trzema laty otrzy- 
mał od krewnego z Ameryki 
dwadzieścia dolarów, Tego dnia 
upił się ze szczęścia i ovknął 
się nad ranem w mieszkaniu 
Kazi. Musiał ją spotkać na uli- 
cy i uległ wdziękowi pacjentki. 
Dderzyła go jej inteligencja. — 
Gdy dowiedziała się, że jest stu- 
dentem, pokazała mu swoje 
książki i wyjaśniła, że ukończy. 
ła sześć klas w gimnazjum łódz 
«im. Była nad wiek rozwiniętą 
i inteligentną dziewczyną, ma- 
rzyła o uni ecie, Jecz losy 
chciały inaczej, poznała młode. 
go chłopca - inżyniera geome- 
trę. Gdy wyjechał na posadę na 
Kresach, zrozumiała, że jest w 
riąży. Do szkoły nie mogła cho- 
dzić, ojciec nie pozwolił się 
przebłagać, dał pieniądze na po 
dróż i kazał jechać do korhan- 
ka, Pojechała pełna rozpaczy, 
ale młody geometra pracował 
już gdzieindziej. Podobno pisał 
listy do Łodzi, ale ojciec je nisz 
czył, Pozostała w małym kreso- 
wym miasteczku w sytuacji bez 
wyjścia. Swego geometry nigdy 
już nie zobaczyła, a gdy dziec- 
ko, urodzone przedwcześnie, u- 
marło, przeniosła się do War- 
szawy pod opieką jakiegoś przy 
godnego dobroczyńcy, który 
przewiózł ją do domu publicz- 
nego. Po roku się wykupiła, ale 
zerwać już z tym życiem nie 
mogła. Zresztą miała teraz du- 
żą i dob ą kliientele. Ceniono 
tę nowoczesną Aspazję, oczyła- 
ną, niemal wykształconą i da- 
rzącą rozkoszą. Zygmunt posta- 
nowił ją wyciągnąć z bagna, za- 
przyjaźnili się i pokochali, ale 
był nędzarzem i musiał kończyć 
medycynę. Pomagała mu. Nie- 
stety to zmuszało ją do uprawia 
nia procederu kurtyzany. Cier» 
piał, jak potępieniec, pił, zanie- 
dbywał naukę. Kazia krzepiła 
go na duchu. jak mogła, ale sa: 


ma cierpiała także. Gdyby ukoń 
czył uniwersytet, mogliby się 
pobrać, +: wówczas wszystkoby 
się zmieniło, znalazłby zajęcie 
i wspólna męka skończyłaby się 
napewno. Ale alkohol pociągał 
coraz bardziej. Nieliczni znajo- 
mi odsunęli się od niego. Nie 
mógł się uczyć, mimo wyrzu- 
tów, robionych mu przez Ka- 
zię. Liczyła na niego, jak na o- 
statnią deskę ratunku, , 

siała się widać zawi: 
i popeisiło samobójstwo, właś 
nie wtedy, gdy los mu się uśmie 
chnął. Oto wracał właśnie z 
prowincji, gdzie spotkał się ze 
swym wujem, który powróci) 
z Ameryki do kraju i ohiecuł 
dopomóc krewniakowi. — To 
mieszkanie i wszystkie nowe 
rzeczy są właśnie kupione za 
pierwsze pieniądze, otrzymane 
od wujaszka. 

W tem miejscu opowiadania 
głos jego się załamał, coś w nim 
załkało, ten zgnębiony chłopak 
był godzien politowania, jego 0- 
powiadanie nie budziło žad- 
nych wątpliwości. Wiedziałem 
wszystko. Powód samobójstwa 
dziewczyny stawał się jasny. — 
Rozumiałem, że młodzieniec 
chce uniknąć skandalu i przy- 
jąłem do wiadomości zr:arze- 
nie się spadku, tem łatwi że 
go przecież wcale nie zosławia- 
ła. Nie należę do suchych for- 
malistów i obiecałem mu, że na 
zwiska jego nie wyciągnę w tef 
sprawie, aby nie zrażać jego pu 
rytańskiego krewnego. Nie mia. 
łem żadnych podstaw do nisz- 
czenia lepszej przyszłości Ko- 
lickiego. 

Pożegnaliśmy się prawie ser- 
decznie, obiecałem go'nawet od 
wiedzić i odnieść mu książkę, 
podarowaną niegdyś denatce, a- 
by uniknąć ewentualnego do- 
chodzenia, które mogłoby się 
wiązać z wykrytym w księgo- 
zbiorze nazwiskiem. 

Przyrzeczenia dopełniłem i 
już następnego dnia przed wie- 
czorem wpadłem do niego z 
książką, Ucieszył się ogromnie 
miał łzy w oczach. 

»— Musi pan ze mną wypić 
szklaneczkę wina — prosił. —-- 
Pan interesował się Kazią, opo- 
wiem panu wiele interesujących 
szczegółów o tej dziewczynie 
którą kochałem mimo wszystko 
Zechce pan tylko zaczckuć, za- 
nim z posługaczką przygotuję 
to małe przyjęcie. Zgodziłem 
się. Wybiegł uradowany z po- 
koju, a ja zacząłem oglądać się 
w jego nowym pomieszczeniu. 
Nagle na półce z książkami ude 
rzył mnie jeden szczegół. Oto 
miedzy rozmaitymi mniej lub 
więcej podartymi tomami pod- 
ręczników i tanich wydawnictw 
sprzedawanych w koszach, zo* 


— Jak się zdecydujesz, kochanie, gdzie ten obraz powiesić, to 
wyciągnę ze ściany wszystkie pozostałe gwoździe. 


baczyłem książkę z numerkiem, 
wypisanym niewątpliwie: prze 
Kazię. Była to właśnie „Tujern 
nica nowej szpilki“ Wallace'a. 
Odruchowo wziąłem tę książkę. 
otworzyłem w środku i zaczą- 
łem czytać. Natrafiłem na opis 
zbrodni, wykonanej i zamasko- 
wanej perfidnie. W miarę, jak 
czytałem, chłód przebiegał mi 
po grzbiecie, Kroki gospodarza 
za drzwiami przerwały lekturę, 
pośpiesznie wsunąłem książkę 
na swoje miejsce. Nie mialem 
ani chwili do stracenia. Wypi- 
łem wino i pożegnałem go pod 
pretekstem, że zapomniałem o 
pewnej rzeczy, którą należało 
natychmiast załatwić i obieca- 
łem jutro go odwiedzić. 

Po chwili byłem w mieszka- 
niu denatki. Uzbrojony w lupę 
zbadałem drzwi w pobliżu za- 
trzasku. Pamięlacie, że mieszka 
nie było zamknięte na ślepy ry- 
giel bez klucza nazewnątrz, 10- 
dzaj mocnej zasuwy. Na gład- 
kim lakierze drzwi na wysokoś 
ci owej zasuwy były dwie clen- 
kie smugi, wyżłobione przez 
nitkę lub cienki drucik. W ten 
sam sposób w książce Wallące'a 
morderca zamknął drzwi za S0- 
pozorować morder- 
wiódł policję w po- 
wywiódł mnie i ko- 
misarza fakt, że drzwi były 
zamknięte na zasuwę, od we- 
wnątrz. Teraz nie miałem wąt- 
pliwości, że Kazia została za- 
mordowana. Jej porządna po- 
zycja na łóżku mówiła o tem. — 
Morderca celnym strzałem po- 
walił ją odrazu, następnie wcis- 
nął rewolwer w stygnące ręce. 
Przeniósł trupa na łóżko, a pe 
tym szukał gorączkowo. nitki, 
potrzebnej do zarzucenia na ry 
giel. Ten plan został przez nie- 
go opracowany w. każdym 
szczególe. Podniecony nie pad: 
niósł koszyka z robótkami, za» 
łożył nitke na zasuwę, przeło- 
żył ją za drzwi i zatrzasnął je, 
potem ściągnął nitkę, zasuwa- 
jąc drzwi od wewnątrz. Ślady 
na lakierze potwierdziły moje 
przypuszczenie. 

Oczywiście domyślacie się, że 
odwiedziłem Kolickiego następ- 
nego dnia w towarzystwie komi 
sarza, który zaczekał za drzwia 
mi. Chłopak nie podejrzewał ni 
czego. Gdy wyjąłem książkę 
Walace'a z półki drgnął i wy- 
konał ruch, jakby chciał mi ją 
wyrwać z ręki. Otworzyłem ja 
na rozdziale zbrodni į przeczy- 
tałem na głos opis zamknięcia 
drzwi. Kolicki skamieniały pa- 
trzał na mnie błędnym wzro- 
kiem. W otwartych drzwiach 
stanął komisarz. Skończyłem 
rozdział ` zamknąłem nieszczę: 
sną powieść. 

— Tak samo pan uczynił — 
powiedziałem głucho, — Zamor 
dowałeś kochankę i doskonale 
upozorowałeś samobójstwo. Ta 
książka z jej biblioteki zdema- 
skowała pana. 

Gdy Stebnicki położył mu rę- 
kę na ramieniu, nogi mu odmó- 
wiły posłuszeństwa, musieliśmy 

o razem podtrzymać i posa- 

zić na krześle. 5 

— To życie było niemożliwe 
-- jęczał. — Ginąłem! Zrobi- 
łem to! 7 

— Aby zabrać jej oszczędnoś 
ci — surowo cedził komisarz — 
wywiodłeś policję w pole, ale 
sprawiedliwość dosięgła cię. 

— A ty? — zapytał ciekawie 
Bezimski? 

— (ieszyłem się, że nic za- 
wiodła mnie intuicja, pozycja 
samobójczyni * ten koszyk z ro- 
bótkami. To wszystko. Ale resz- 
ty dokonał przypadek. Gdyby 
ta książka nie wpadła mi do rę 
ki, Kolicki byłby na wolności, 


jar 
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U | fryziera 


Drzwi otwierają się i zamy- 
kają bezustannie. Za każdym 
razem wpada do wnętrza prąd 
mroźnego powietrza, który tro 
chę ochładza przegrzaną atmo- 
sferę zakładu. Gwar, ruch, war 
kot elektrycznych suszarek, 

Rząd kabin o niskich ścian- 
kach, długie tajemnicze rury 
niklowe, dziwne aparaty z poły 
skliwej stali w formie hełmów. 
szereg uroczystych błyszczą- 
cych luster. To zakład fryzjer- 
ski. 

Sanktuarium kobiet, praco- 
«nia, która obok sałont de 
beaute ` zajmuje się «masową 
produkcją pieknych damskieh 
główek, mniej lub więcej up 
dobnionych do różnych Marten 
Gret, czy „Retarzyn... 

To miejsce, w którym współ 
czesna kobieta chętnie i pokor 
nie wyzbywa się swej indywi- 
dualności, by zabłysnąć w Świe 
tie mody, jako jeszcze jedna n 
dana kopia tej, czy innej sta- 
wv filmowej. 

Tutaj, jak prawdziwe cierpię- 
Inice. poddają się tysiące ko 
biet torturom różnych „trwa- 
łych ondulacji”, czy farbowań 
hennq, tutaj spędzają cierpli- 
wie długie godziny, by wpraw- 
ne ręce  „niezrównanego p 
Ignacego“ ułożyły na ich głów 
kach girlandy modnych 1o- 
ków. 

Atmosfera, jaka panuje w sa 
lonie fryzjerskim dla pań, jest 
przesiaknięta poufałośc'ą. 

Mceżczyzna, wchodzący da 
fryzjera zdejmuje okrycie, s'a 
da ‘na fotelu, „golenie ; strzyże 
nie“ rzuca niecierpliwie i bie- 
rze p'smo do ręki. 

Jsdyne pytanie, jakie może 
zadać meski fryzjer swemu kli 
entowi brzmó: 

— 7 masażem, czy bez? Mo- 
że komoresik gorący? ń 

Kobieta przychodzi do zakła 
du frvzjerskiego, by spedzić tu 
taj kilka godzin, Spotka znajo: 
mych, oszacnie zazdrosnym o- 
kiem nowe futro, czy kapelusz 
p. Z., posłucha nowych plotek: 


Nie jest .niedy zdecydowana” 
jaki kolor włosów sobie obie: 
rze. Wybiera i decyduje za ną 
fryzjer. Nigdy nie wie. napew* 
jak sie, uczesze, Wszystko 
od fryzjera. On jest prze 
e panem jei woli jak: 
i zesto powiernikiem. a 

“Musi wysłuchać wszystkich 
ploteczek i złośliwości a najlep 
szej przyjac ółce pany, 

we Pan wie przecież, jak baf 
izo ją kocham... 
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ŚWIĄTECZNE SUKIENKI 


Jest to nieporozumienie, gdy ubiera się dzieci w święta w. delikatne powiewne sukienki, w 
których nie mogą się swobodnie bawić. Praktyczniej i wygodn: ej będzie ubrać je w koloro- 


we, bawełniane sukienki i ubranka, które zawsze można wyprać į 


odświeżyć. 


PRZYJMUJEMY GOŚCI 


Wkraczamy w okres karnawa- 
m. Zjednoczmy wokół siebie na- 
szych przyjaciół, którzy jeszcze nie 
uciekli w góry! Przygotujmy się 
do towarzyskich przyjęć, które 
zapoczątkuje Sylwester. 


Wielkie przyjęcia robi się coraz 
częściej przy małych stolikach, Po- 
dział na grupy po 4 — 6 osób jest 
dla gospodyń o wiele mniej klos 
potliwy i swobodniejszy. Można 
również większą ilość osćb przyjąć 
w małym mieszkaniu. stawiając 
przed gośćmi, tam, gdzie właśnie. 


~ siedzą, male stoliczki z talerzykami:, 


i zastawą, a obnoszac półmiski. 
System barów ł bufetów fest 

również bardzo wygotny. Ładnie 

Jest urządzić dwa punkty' różne: 


Jeden — to bufet z czekolada, har- 


bata, clastkamł i kanaskami; drui 
ti ~- to bar z trankami, pdzie rów 
nież można znaleźć lemoxiadę i so- 


wtajemniczony we 
strapienia małżeńskie 
swej klientki. Musi również 
wiedzieć, dlaczego panna Irena 
tak bardzo podoba się panem. 

— A przec'eż ona wcale nie 
jest ładna. Strasznie s'ę malu- 
je i zresztą jest bezwstydna! 

— „Ja przyszłam do pana, bo 


inne włosy. Raz byłam brunet- 
ką, raz blondynką, raz znown 
ruda. Moj mąż już wcale nie 
wiedział, jaką ma żonę. Ale te 
raz przyszłam do pana ł chcę 
mieć spokój! 


— Łaskawa pani, ale jaki ko 


lor włosów pani sobie życzy? ' 


— pyta cierpliwie fryzjer.. 
— Ja nic nie wiem. Ja chcę 


mieć ładne włosy i żeby były 
modnet. 
Dalszą rozmowę  zagłuszýł 


warkot suszarki. 

— Pan'e Apofnary. panie A- 
polinary, czy jeszcze dlugo? — 
rozlega się z-drużjej kahiny wo 
łanie. 3 

— Bo widzi pani lo; Jest 
prawdziwa miłość. Dla niej pw 
święcił trón i królestwo. Nasi 
panowie nie są do tego zdolni 
Myślą tvlko o interesach. Tak 
tak.. Mój mąż nawet nie zau- 


pan „jest fachowieg.. Mnie jeden x 
- fryzjer za każdym” razem” robit” 


ki nwacowe, 

Kwestia kanapek jest zbyt po- 
pularna, aby ją na tym miejsen 
poruszać, Zaznaczymy tylko, że 
ahy były apetyczne i ładne, nie 
mnszą być koniecznie z kawiorem, 
lub strasburskim pasztetem. Można 
użyć do nich sera białego z kmin- 
kiem, różnych past domowego wy- 
rohu, oliwek, sickanej kapusty ki- 
szonej. 

Modne i nowe są różne etykietki 
do umieszczenia na półmiskach, nn. 
mała świnka różowa do kanapek 
z szynkę, rybka — przy łososiu Itd. 

Moda przyjmowania gości od 5 
po poł. do północy bardzo się u nas 
przyjęła. Na pierwsze dajemy zwy- 
kie cotktail i kananki; ko'o ósmej 


„paszteciki gorące lub coś zanieka- 


nego; koo 10-cj kolacię choćby 
z jednvm goracym daniem. 
Jeżeli przyjęcie jest brydżowe, 


ważył, jak zmien łam kolor wło 
sów! — głębokie westchnienie 

— Łaskawa pan? dzisiaj nro 
czo wyglądu. Trzeba jeszcze 
tylko ten loczek nasunąć na 
czoło. 

— Tak pan sądzi? — zmr4- 
żone powieki patrzą kokietorrj 
nie w lustro i palce przesuwa ią 
loczek posłusznie na ezoło. 
"Platynowe "Blondynki się 
skończyły. Teraz weszły winn- 
dę hrunetki. Tak,,fryzura pan: 
Simpson... — głos zniżył się da 
szeptu i zginął w. gwarze. * 

— Nie, proszę pani, lakier 
wartych paznokci: nie ansż się 
przed południem... 

Drzwi otwierają się i zamy- 
kają Fab. sai C'aqlc nowe 
postacie, olulone w futra, wcho 
dzą'i g'ną we wnętrzu pełnym 
świata i gwaru. 

:Gi | świecie ludzie zma 
gaja się i bohatersko walezą a 
„Rowy Świat i lepsze życie 
"gdzies na święcie słychać stru 
dzone kroki umęczonych ludzi 
Gdzieś na świecie ludzkie-oczy 
patrzę na gwiazdy... 


*Tutaj nie nie dociera. fosie 


ct główki, ciemne i jasne, „prze 
glądają s'e w lśniących - lu. 
strach i widzą tylko siebie" 


1 


należy wszystko podawać na po- 
mocniczych malych stoliczkach. 


Słodycze 


1. MARMOLADRI Z MARCHEWKI 

Marmoladki można zrobić ze śliwek 
suszonych, z jabłek, lub z marchewki. 
Gotujemy marchew na miękko i prze- 
puszczamy przez maszynkę do mięsa 
Na 1 kilo marchwi mamy pół kilo ma 
sy. Bierzemy pół na pół cukru i gotu- 
jemy 2 godziny na wolnym ogniu. Do- 
dajemy sok z cytryny i tartą skórkę 
cytrynową. Miseczkę, zwilżoną oliwą. 
napelniamy tą masą i po ostygnięciu 
kroimy w kostkę, którą posypujemy 
obficie cukrem. 

2. ZDROWY MARCEPAN 

Kartofle gotujemy w wodzie i po na- 
leżytym wyparowaniu ucieramy na 
gładką masę. Na 1 kilo masy bierzemy 
% kilo pudru, kilka kropel esencji mi- 
gdałowej i dobrze mieszamy. Formu- 
jemy długie walki, które kroimy na 
małe kawałki. Każdy kawałek ugnia- 
tamy w kulkę i przybieramy orzesz 
kiem, lub krojonymi daktylami. 

Posypujemy obficie cukrem. 


Sportowa, suknia 
lo ilest'a 
Z JAMY Spesa" 

W ostatnich latach dyklato- 
rzy mody wysilali sie, hv łą- 
czyć ze sobą materiały’ i for- 
my. nie mające ze sobą nie 
wspólnego. Latem robiono ślicz 
ne wieczorowe sukienki z ba- 
wełnianych materiałów w krat 
kę. Także tegoroczna zima 
przynosi wiele niespodzianek. 
Spotykamy wieczorowe sukne 
z wełny, tuniki z koronki na a- 
kszmilnych spodach. 

Widzimy także sukienki svor 
towe- z lamy, która dla nowo- 
czestych wysportowanych ko: 
biet są -wyjątkowo odpowied: 
nie. 


PIĘKNEJ PANI A 


pi rac 


Co widziałam 


na ostatnich rewiach 

mody 

Kostiumy narciarskie są lego 
roku barāzo urozmaicone w 
formie i kolorze. Szczególnie 
podobał się biały żakiet ze żre- 
baków do czarna - białych 
spodni „pepita“, Nowością jest 
trzy-ćwiercowy płaszczyk do 
nart. Wygląda bardzo elegance- 
ko, ale jest chyba praktycz: 
niejszy dla widza. niż dla nar 
ciarki. 

Kelory są bardzo żywe: żół 
ty i pomarańczowy dó brąza 
wego; czerwony ; biały do nie 
bieskiogo, czarny do białego 
szary i różowy do niebieskie 
go. À 

Z ekryć podobał się; klasye» 
ny sportowy płaszcz z białego 
futra, z paskiem z czerwonej 
skóry; lub inny do noszenia 
na obie strony. Często płaszcze 
mają kieszenie z futra: sro 
brne lisy, zarówno jak pante 
ry. 

Spódniczki są wszystkie pa 
szerzone przez małe godety 
Jedna ze spódnic składała się 
cała z 5 fałd, które na dole nie 
były przyprasowane. 

Popołudniowe sukienki pozo 
stały skromne i proste. Nowa- 
ścią są okrągłe plisowania 
hafty różnego rodzaji 

Wielki zachwyt wshadzał» 
wieczorowa suknia z fLiałego 
szyfonu, bardzo szeroka | u de 
łu obszyta piórami. Na głowie 
tłoczek z piór. 

Obok niej zupełnie wąsku 
suknia z brokatu w kwiaty 7 
głębokim wycięciem. We wło- 
sach kwiaty wycięte z brokatu 

Bardzo wiel" modeli 
czy wieczorowych jest 4 wel 
ny. Granatowy płaszcz red'n 
gote +e złotym paskiem do suk 
nè ze złutej lamy wzbudzał po 
wszechny podziw. 


pasz 


Kr. 


Kroni¥řa paryska 


Klipsów mie, umieszcza , się już 
przy dekolcie; spinają one tera: 
loki na głowie lub ozdabiają ka 
pelusz, 


[©] 


© naszyjnik s pereł (prawdziwych 
luh sztucznych) nosi się potrój- 
nym lub poczwórnym sznurem ño 
czarnego sweterka. Jeszcze jeden 
kaprys mody: perły 1 trykot. 


szalik z lisów, który tworzy kol 
nierz płaszcza  popołudniowego, 
nosi się również do talileurów 
i skromnych sukienek, 


C) 


ostatnie kapelusze już dobrze sic- 
dzą na głowie; gamka jest niepo- 
trzebna. Czapeczki, nasunięte na 
czoła lub na kark, nie uciekną z 
wiatrem, pomimo licznych piórek 

1 skrzydelek, umieszczonych na 
nieh. 


nosi slę coraz wyższe obtasy; na 
dzień nie powinny -przekraczać 
czterech centymetrów, natomiast 
na wieczór są coraz bogatsze i wyż 
sze; kobleta nie powinna chod: 
a tylko dawać się podziwiać. 


(0) 


nowy strój domowy dla elegut 
ekiej pani; żakiecik z pallietów dn 
spodni z czarnego aksamitu. 


© torebki o coraz- diuższych rące- 


kach wiszą swobodnie na remie- 
aial, 
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TAJEMNICA GRYPY _ 


ile jest chorób na świecie? -- „Choroby domowe -- Tajemnicze „coś 
= Nieuchwytne wirusy-Nakrańcuorga- 
nego świata-Jak powstaje grypa? -Perspektywy i nadzieje dą 


Profesor Pattenhoffer i cholera 


ński 


1752 choroby, mni 
znane medycynie. F 
niż więcej jest znanych, ponie 
waż wiedza lekarska zna dokład 
nie przyczyny jedynie 800 cho- 


ziedziny tak zwanych cho 
rób klinicznych, tak poważnych. 
że chory musi udawać się do 
szpitala pod stałą opiekę lekar- 


ską. 
O tak zwanych chorobach da 
mowych, lekkich niedomaga- 


miach z dziedziny grypy, kataru, 
migreny, reumatyzmu wiadamo- 
śef medycyny są mniej pewne 
W takich wypadkach ukrywa 
nieuświadomienie pod diagnozą 
„nie poważnego”. 


Te jednak domowe choroby. 
są najbardziej rozpowszechnio- 
ne i najczęstsze. Każdemu czło 
wiekowi zabierają conajmniej 
kilka dni w roku. Oprócz tego 
mie mijają bez skutków dla or 
ganizmu. Wywołują różne ziria 
ny, osłabiają organizm i stw: 
rzają warunki, sprzyjające „ki 
nieznym** siostrzycom. 

Taką wlaśnie domową choro- 
ba jest grypa, najbardziej rope 
wszechnione niedomaganie, zna- 
ne już w starożytnoś 
tak dawnej znajomości z tą cho- 
robą, medycyna wie o niej bar- 
dzo mało. 

Oddawna już istnieje przypusz 
czenie, że grypę, podohnie jak 
dyfteryt, lub graźlicę, wywołuje 
jakiś mikrob. Wielka przeto ra- 
dość w świecie lekarskim, gdy 
40 lattt lemu wykryto tak zwa- 
ny bakcyl Pfeifera i skonstato- 
wano, że jest zawsze obecny w 
wypadkach zapadania na grypę 
i inflienzę. Radość nie trwała 
jednak długo. Badania dowiodły, 
że wprowadzenie kultnry tego 
hakcyła do organizmu nie wywo 
fije grypy. Należy więc uważać 
bakcyl Pfeifera za uboczne 
wisko, a nie za źródło choroby. 

Jeżeli zaś zastrzyknie się ży 
wej istocie wodę, którą chory na 
grypę płókał usta, oczyściwszy 
ją uprzednio z największą do- 
kładnością z wszystkich mikro- 
organizmów, istota zapada na 
grypę. Świadczy to niezbicie, że 
grypę powoduje jakaś infekcja. 


n Aby rozwiązać tę tajemnicę, 
musimy cofnąć się o pół wieku 
do czasów monachijskiego pro- 
fesora Maksa von PETTEN- 
HOFFERA, Bakteriologia rozpo: 
czynała wtedy swą świetną karie 
rę, uczeni wykrywali niemal co- 
dziennie nowe rodzaje mikro- 
hów, powodujących znane chò- 
toby. Panawało ogólne przeko- 
nanie, że bakcy 
każdej choroby i 
ich da lekarzom możn 

czenia wszelkich ciepień. 
Wszystkie te modne teorie 


m i wypowiedzi 
riologii nieubłaganą walkę. — 
Petienhoffer twierdził, że najja- 
dowitsze bakterie nie mogą wy- 
małać choroby, bowiem koniccz 


rty st 
i przerażonych kolegów 
ę. napełnioną kulturą 
y poklepał się po brzu- 
chu, pogładził brodę i udał się 
na wykład, Fakt, że Pettenhoffer 
nie zachorował na cholerę, zdeło 
nawał najbardziej ufnych w teo- 
rig bakteriologów. 
Pettenhoffer tylko częściowa 
miał słuszność. Stwierdzono nie 
zbicie, że pewne rodzaje mikro- 
bów wywołują pewne choroby. 


O ile profesor nie zapadł na cho- 
lerę, to nale; 
liczność swoistej odporności jes 
go organizmu. , Należy jednak 
przyzn: że w'całym szeregu wy 
padków nie wystarcza do wywo 
łania choroby gama : obecność 
mikrobów, a potrzebny jest jesz- 
cze specjalny. stan organizmu, 
sprzyjający rozmnażaniu się 
drobnoustrojów. Zbyt mała ich 
ilość nie wywołuje choroby, któ: 
ra występuje dopiero w chwili, 
v mikrob” znalazły się w. du 
ych masach. Zwykła obserwa- 
cja potwierdza słuszność tego 
poglądu. W' każdym organiźmie 
jdają się wszystkie prawie 
rodzaje jadowitych mikrobów 
organizmów. Wiadomo, że wszys 
cy prawie ludzie mają-w: sobie 
laseczniki, gruźlicy, zapada | jed- 
nak: na tę chorobę pewna tylko 
ich liczba. 

Do powstania 
trzebne jest „coś“, którego „nie 
znamy,i zgodziliśmy się na razie 
nazywać to-„eoś* skłonnością or 


choroby po- 


przypisać tę oko-- 


REWIA 


ganizmu. © ile,chodzi' o. grypę, 
to_opróez-powyższego „coś“; po; 
trzebne jest jeszcze drugie — 
mianowicie to zw.-wirusy, czyli 
ultra: - mikroby; wykryły to nie- 
dawno badania.. 

Wirusy są: to. nieskończenie 
małe istoty, jeżeli: można! je talć 
nązwać. 
eylem, nie dającym się rozróżnić 
gołym okiem, wirus wygląda jak 
pudełko zapałek obok autobusu. 
Do zmierzenia "jego wielkości, 
trzeba było wprawdzie nową 
jednostkę: miary,/ niedostępną 
dła naszej wyobraźni, — milio- 
newą część milimetra. Czerwone 
ciałko krwi jest w porównaniu 
z'tym mikrokosmem olbrzymem 
7: tysięcy razy „większym, pod- 
czas gdy /bakcyl jest większy 800 
— 2.000 rázy, 


Pomimo niesłychanie  drob- 
nych rozmiarów, wirusy posia- 
dają-żdólność wywoływania ca- 


łego szeregu chorób: ospy, odry, 


paraliżu dziecięcego, Żółtej: Te- 


można staw 


W-porównania:z bak- . 


nym laureatom. Siędzą od lewej do 
wej i 

Henri. Dale, .profesorowa Debye.. Stoją: 
prof. [o 


serca. —-3.. Moment wiłańia: przez lud 
możć i harcerstwo paryskie ojca: Bar- 
cersiwa, Bączęlnego 
gen. Baden - 


bry, choroby: papuziej i innych. 
Powodują również. cały szereg 
chorób zwierząt i roślin. 

Z powodu: drobnych, rozmia- 
rów udawało się dotychczas wi- 
rusom uniknąć sieci „łowców mi 


fkrobów*. Nie zatrzymują ich 


najdokładniejsze porcelanowe fil 
try, przez które nie przedostają 
sig wszystkie. pozostałe mikra - 
organizmy: Drugą trudność bada 
nią istoty wirusów stanowi oko- 
liczność, że nie dają się hodo- 
wać sztucznie w pożywce, jak 

e zbadano jedynie 
tej drodze. Niedawno dopiero 
stwierdzono, ‘že wirusy mnożą 
się jedynie w żywych komór- 
kach.. Żeby rozmnożyć wirusy, 
nal strożnie otworzyć jajko, 
wpuścić wirus do żółtka i' jajka 
znów zasklepić. Proees dojrze- 
wania jaj powoduje rozmnożenie 


„wirusów w żywej tkance. 


j -OA początku badań nad'wiru- 
sami, uczeni: nie: mógli skonsta- 
tować, czy mają do czynienia z 


ie przez.króla Szwe 

ród. Nobla. tegoro« 
pra 

pani « profesorowa, . Lowi, v 


Anderšan, 


Halet : Dale. — - 

arion : Read- -demomstruje. * 
alązek, zapomocą którego 

diagnozę w chorobach „ 


skauta , świata. 
Powella. — 4. Szef d 


partamentu. politycznego szwajcarski 


narodowej ‘rañy 


ederadnej >. (minister 
dr, Giuseppe 


sa; wynoszą 8-—.10 |milignow$ć:| 
części milimetra, podczas*gd” 
drobina "białkowa: — pierwotna 
jednostka wszelkiej żywej.mati 
ri posiada wymiar 20. 2 
milionowyćh części nilimetra. 
Zgodnie. z teorią wszelki. żywy 
organizm musi składać się conj 
mniej z kilku. drobin; nie. może 
więc rościć sobie prawa dó na- 
zwy żywej istoty wirug, dwi ra- 
zy mniejszy, niż drobina. 


Zagadnienie ^ to, | rozwiązał 
diisseldorfski -. prątesor: HERZ- 
RERG, który znalazł spóśób bar- 
wienia wirusów ' anilinowymi 
harwnikami, tak, że. można było 
obserwować je; przez mikroskop 
i nawet fotografować. ¿Na zdję; 

ach widać, jak wirusy. przelło: 
stają się do żywej tkanki, prze- 
chodząc préz nią, jak. przez! st. 
to, jak zaczynają się mnożyć, dó 
póki nie wypełnią całej przestrze 
ni komórki i nie rozsadzą je, 
ścianki, po czym: zaczynają: Kra 
żyć'po całym ciele, przedostająt 
się do innych komórek, gdżie-pa 
'włarza się procedura różmnaża 
nia, ażowywią. choroba. 
Wszystkie te zjawiska świadczą, 
że wirus, pomimo drobnych roz- 
miarów, jest istotą, stojącą naj- 
prawdopodobniej na Krańcn or- 
ganicznego życia, z krańca tego 
grozi właśnie królowi stworzeń -; 
człowiekowi rinóstwo nicbezpię 
czeństw.. - x 5 s5 
Czy jest więc wirys. istotną 
„przyczyną grypy? 

Tak i ni Według. najnow- 
szej teoriisjest on. pac: 
przyczyną choroby; dec 
dyn: A 
słępuje znów.. bakcy!, Pfeifera 
nważany z, początku: za -jędyną 


kowego. bakcyla. 


Ani wirus, ani bakcy| Pieifora, 


ja 
jące środowisko, w którym może 
ię szybka mnożyć; li f 
giej wirus napada na bakcyla, 
który skutkiem walki, nabiera 
jadowitości.i wywołuje, chorobę. 
Czyłelnik, nie. dbający 0. teorię; 
lecz o praktyczne. wyni f 
staci odpowiedniej tera 


py i jej bodź: 
nadzie, środekstaki :znajdąte 
się- może w-najbliższym czasie. 
` Wykrycie przyeżyń; zakaźnych 
chorób-w pósłąci mikrobów spo- 
/„wodowałę znalezienie skuteczne 
fo! leczenia, W” 20 „wieku, ludz= 
asznych chorób, jak dżuma 
cholera, dyfteryt, Taki sam „los 
czeka wirusy. Medycy! 
już wałcżyć . z cąłym 
wywołanych prze 


| miszeżącej 
tych mikróskopijnych, lecz sil: 
nych wrogów ludzi, . zwierząt: ' 
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